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i Rola i zadania 
samorządów robotniczych

Informacja własna
(R) 23 bm. zakończyły się w 

Radomiu spotkania sekretarzy 
zakładowych organizacji partyj­
nych i przewodniczących rad za­
kładowych ze 140 największych 
przedsiębiorstw z woj. radom­
skiego, które poświęcone były o- 
mówieniu kierunków rozwoju sa­
morządów robotniczych w zakła­
dach pracy.

W czasie spotkań omówiono 
najistotniejsze problemy pracy 
wszystkich ogniw samorządu ro­
botniczego, w których większy 
niż dotychczas udźiał będą mieć 
robotnicy, przedstawiciele wy­
działów produkcyjnych. Uczest­
nicy zapoznali się też z nowy­
mi wytycznymi centralnych 
władz związkowych dla rad za­
kładowych. TMŻ

(P) Edward Gierek i I sekretarz KW PZPR 
polu PGR Siedlce.

w Opolu Andrzej Żabiński z kombajnistami na
Fot. CAF — Kwiatkowski — telefoto

(P) I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek przebywał 
23 bm. w woj. opolskim zapoznając się z przebiegiem prac 
inlwnych oraz z dorobkiem i zamierzeniami produkcyjnymi 
rolnictwa i przemysłu rolno spożywczego tego regionu.

W towarzvstwie sekretarza 
KC PZPR — Józefa Pińkow- 
skiego oraz I sekretarza KW 
PZPR w Opolu — Andrzeja 
Żabińskiego i wojewody Jó­
zefa Masnego, I sekretarz KC 
PZPR spotkał się na polach 
PGR Siedlce ze żniwiarzami 
zbierającymi w sposób kom­
pleksowy zboże, słomę oraz 
wykonującymi prace pożniw­
ne.

Dzięki dobrze zorganizowanej 
pracy oraz wykorzystaniu no­
woczesnych maszyn, m. in. kom­
bajnów „Bizon”, żniwa w tym 
PGR są już na ukończeniu mi­
mo niesprzyjających warunków 
atmosferycznych.

I sekretarz KC PZPR spotkał 
się następnie we wsi Sucha w 
gminie Strzelce Opolskie z przo­
dującymi rolnikami Opolszczyz­
ny. Poinformowali oni o prze­
biegu prac żniwnych prowadzo­
nych w PGR, spółdzielniach 
produkcyjnych i w gospodar­
stwach indywidualnych. Zapew­
niali, że dołożą wszelkich wy­
siłków by jak najszybciej u- 
kończyć zbiory płodów rolnych 
i terminowo wykonać oilne ro­
boty jesienne Uczestnicy spot­
kania mówili o różnorodnych 
inicjatywach i konkretnych 
staraniach ‘’nspodarstw mają­
cych na celu dalszą intensyfi-

Po zgonie 
Jomo Kenyatty 
Depesza z Polski

(P) W związku ze zgonem 
prezydenta Republiki Kenii Jo­
mo Kenyatty przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski wystosował depeszę kondo­
lencyjną do p.o. prezydenta Re­
publiki Kenii Daniela Moi.

(PAP)

Maturzyści - 78
Wyniki polonistycznego konkursu „Życia” 
ogłosimy w pierwszych dniach września

(F Doroczny, jubileuszowy 
już, po raz piąty organizowany 
przez „Życie Warszawy" ogólno­
polski konkurs na najlepsze 
prace maturalne z języka pol­
skiego został rozstrzygnięty.

W środę 23 bm., w redakcji 
odbyło się ostatnie posiedzenie 
sądu konkursowego, któremu 
przewodniczy prof. Eugeniusz 
Sawrymowicz. W skład jury, 
tradycyjnie już, od początku 
istnienia naszego konkursu, 
wchodzą:

dr Antoni Chojnacki — 
adiunkt Wydziału Filologii Pol-

Akcja „Witamina" 
w woj. radomskim

(R) Wzorem poprzednich lat 
Wojewódzka Spółdzielnia Ogrod­
nicza w Radomiu prowadzi sprze­
daż owoców i warzyw dla załóg 
zakładów pracy i instytucji. Naj­
większe potrzeby w tym zakre­
sie zgłosiły dotychczas Zakłady 
Metalowe „Predom-Lucznik” im. 
gen. Waltera zamawiając ponad 
100 t owoców i 30 t warzyw.

Prawdziwe rekordy notuje się 
w zamówieniach na ziemniaki.

W woj. radomskim zaopatru­
ją się w owoce i warzywa za­
łogi hut i kopalń. Jednym z 
najpoważniejszych kontrahentów 
WSO są pracownicy huty „Ka­
towice”. (am)

Z Ursynowa na Stegny - ul. Rzymowskiego
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kację towarowej produkcji zbo­
ża, mleka i mięsa.

Rolnicy wyrażając pełne po­
parcie dla polityki partii, z 
wdzięcznością akcentowali sta-

Pięcioboiści mistrzami świata

(P) Janusz Peciak (z lewej), w środku rezerwowy Jan Olesiński 
i Sławomir Rotkiewicz. Fot. caf

(P) Polscy pięcioboiści zdo­
byli tytuł mistrza świata w 
klasyfikacji drużynowej, a Ja­
nusz Peciak wywalczył sre­
brny medal w klasyfikacji in­
dywidualnej. Mistrzem świa­
ta został Paweł Ledniew 
(ZSRR).

R. Szurkowski nie pomógł. 
Nasza kolarska czwórka zaieła 

skiej UW, doc. dr Lesław 
Eustachiewicz — adiunkt Za­
kładu Przedmiotów Humani­
stycznych w Instytucie Progra­
mów Szkolnych, mgr Jan La­
socki — nauczyciel polonista, 
doc. dr Janusz Rohoziński — 
kierownik Zakładu Literatury 
Polskiej XX wieku na Wydziale 
Filologii Polskiej UW, mgr Ali­
na Sawicka — nauczycielka ję­
zyka polskiego, mgr Alicja 
Stypka — polonistka, wizytator- 
ka kuratorium wcj. stołeczne­
go : raz z ranienia redakcji — 
red. red. Anna Kajówna i An­
drzej Świecki.

Na wczorajszym spotkaniu ju­
rorzy dokonali podziału czterech 
rocznych stypendiów, wycieczek 
zagranicznych i krajowych, na­
gród rzeczowych i cennych wy­
różnień między wybrane w po­
przednich czytaniach najlepsze 
prace dyplomowe i obowiązko­
we. Oczywiście, nie obyło się 
bez dyskusji, bo, istotnie, wszy­
stkie prace zawierały rozmaite, 
lecz cenne wartości historyczno­
literackie i językowa.

Spośród 150 autorów, którzy 
zgłosili swoje prace do konkur­
su „Życia”, tytuły „MATURZY- 
STÓW-78” zdobyło 31 tegorocz­
nych absolwentów liceów ogól­
nokształcących i średnich szkół 
zawodowych. Nazwiska laurea­
tów wraz z nazwiskami ich 
nauczycieli języka polskiego o- 
głosimy na łamach „Życia War­
szawy” w pierwszych dniach 
września br. 

łe rozszerzanie świadczeń so­
cjalnych, polepszanie opieki 
zdrowotnej, a w szczególności 
wprowadzenie — tak doniosłe­
go dla wsi — systemu emery­
tur dla rolników.

Dziękując rolnikom i pracow­
nikom rolnictwa za ofiarny wy­
siłek wkładany w sprawne 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

czwarte miejsce w drużynowym 
wyścigu szosowym na 100 km 
przegrywając z Holandia. Związ­
kiem Radzieckim i Szwajcaria, 
która wyprzedziła nasz zespół 
o 15 sek. Po 75 km nasi kola­
rze mieli 13 sek. przewagi nad 
Szwajcarami. Holendrzy uzyskali 
czas 1 godz. 59 min.. 51 sek. 
ZSRR — 2:01:00; Szwajcaria — 
2;01:29; Polska — 2:01:44. Piąta 
była Czechosłowacja — 2:01.46.

Warszawsko-lódzki pojedynek 
w ekstraklasie zakończył sie re­
misowo. Legia pokonała ŁKS 
1'0. w Łodzi Widzew pokonał 
Gwardie 1:0. w tabeli prowadzi 
Widzew (11 pkt.) przed Legią (9 
pkt.) i Szombierkami (8 pkf.). W 
pozostałych meczach padły na­
stępujące wyniki: Ruch — Za­
głębie 2:1. Arka — Lech 3:2. 
Stal — GKS Katowice 4:1. 
Szombierki — Polonia 3:0. Śląsk 
— Pogoń 0:0.
Wiadomości sportowe n» str. 8.

Obyci z dziesięciolatką

nściA.
z Kazimierą Karan 
dyrektoria Szkoły Podstawowej 

im. Władysława Broniewskiego w Ursusie
(P) — Dla szkoły, którą Pani 

kieruje, dla jej uczniów i nau­
czycieli, dziesięciolatka nie jest 
już żadną nowością?

— Żadną, i dlatego w dniu 
rozpoczęcia lekcji nie robiliś­
my z tej okazji żadnej specjal­
nej ceremonii, po prostu od­
był się apel i uczniowie po­
wędrowali do swoich klas. O- 
czywiście, w dniu Święta Szko­
ły, 4 września, powiemy o tym, 
że rozpoczyna się rok wyjąt­
kowy dla oświaty polskiej, 
pierwszy rok reformy edukacji 
narodowej. W naszej jednak 
szkole pierwszoklasiści, któ­
rych mam.y 81, będą już czwar­
tym rocznikiem dzieci, które u- 
czą się według nowych progra­
mów kształcenia i wychowania.

— To znaczy, ie eksperymen­
talne wprowadzanie reformy 
rozpoczęto tu przed 3 laty?

„Sopot -78’’

Już po starcie
Od naszego specjalnego 

wysłannika 
ADAMA CIESIELSKIEGO
(P) Jesteśmy już po starcie 

festiwalu Interwizji — 73. Tę 
wielką imprezę, w której wy­
stąpi w sumie setka wykonaw­
ców przygotowała i prowadzi 
140-osobowa ekipa organizacyj­
no-techniczna. Do Sopotu zje­
chało 77 dziennikarzy polskich 
i 53 przedstawicieli prasy, radia 
i telewizji z zagranicy.

W konkursie organizacji tele­
wizyjnych na najlepszą piosen­
kę zwrócił moją uwagę przebo­
jowy utwór „Tęczowa dziewczy­
na” w Interpretacji Hany Za- 
gorovej i Petra Rezka (Czecho­
słowacja). a także „Finał” w 
wykonaniu Kubanki Narejda 
Naranjo i piosenka „Nie wiem, 
nie wiem” śpiewana przez ze­
spół „Rumba tres” z Hiszpanii. 
Wykonawcom towarzyszyła Or­
kiestra Telewizji Czechosło­
wackiej pod batutą Vaclava Za- 
hradnika oraz zespół wokalny 
„Gem”.

W konkursie firm fonograficz­
nych, gdzie piosenkarzom akom­
paniowała Poznańska Orkiestra 
Rozrywkowa PR1TV pod dy­
rekcją Zbigniewa Górnego oce­
niana jest interpretacja. Dobrze 
wypadł tu zęspól „Dwa olus Je­
den”, występujący w barwach 
„Wifonu”. Grupa ta przedsta­
wiła dwie żywe, przebojowe 
piosenki — „Windą do nieba” 
Kruka 1 Dudkiewicza oraz 
„Ding-dong” tych samych auto­
rów.

Z krótkim, pozakonkursowym 
recitalem wystąpiła holenderska 
grupa „Pussycat”.
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Pomidory i ogórki potrzebują ciepła * Dobre 
zaopatrzenie w kapustę, kalafiory, marchew * 

Slaby urodzaj wczesnych owoców
Na zielonym rynku

Informacja własna
(P) Pogoda obecna nie sprzy­

ja wzrostowi pomidorów i ogór­
ków. Kilka dni słońca na prze­
mian z dniami deszczowymi po­
wodują, że zbyt wolno dojrze­
wają te najpopularniejsze w tej 
porze warzywa.

Zbyt chłodne noce powodują, 
że wrażliwe na zimno ogórki 
nie rosną, brak słońca i ciepła 
opóźnia dojrzewanie pomido­
rów. W normalnych latach o 
tej porze skupowano do 2 ty­
sięcy ton pomidorów, obecnie 
dzienny skup w organizacji 
Centralnego Związku Spółdziel­
ni Rolniczych sięga zaledwie 
250 ton. Ogórków kupowano za­
zwyczaj do 3000 ton,, w tych 
dniach do punktów skupu tra­
fia mniej niż połowę tego. Za­
potrzebowanie jest duże, czeka­
ją też na towar zakłady prze­
twórcze. Na potrzeby rynkowe 
zamierzano importować pomido­
ry, ale u naszych tradycyjnych 
dostawców też są kłopoty z doj­
rzewaniem.

— Przed dwoma. Zastosowa­
liśmy ją równocześnie w kla­
sach I i II. tak więc dzisiaj 
uczniami dziesięciolatki są już 
czwartoklasiści. Dzięki temu, 
eksperyment, którego celem 
jest sprawdzenie nowych pro­
gramów w praktyce i dokona­
nie ewentualnych korekt, wy­
przedza powszechne wprowa­
dzanie reformy do poszczegól­
nych klas o tnzy lata.

— Co zdecydowało, że właś­
nie tej tzkole powierzono tak 
odpowiedzialne zadanie?

— Gdy po raz pierwszy za­
proponowano mi podjęcie tych 
prób, opylałam żartem: czy mo­
gę powiedzieć, że nie? Bo oczy­
wiście, wytypowanie naszej 
szkoły przez ministra do pro­
wadzenia eksperymentu było dla 
całego grona pedagogicznego 
wyrazem zaufania. Wybrano 

(P) Zbieg ulic: Stegny, Al.
(P) Ursynów ma już połącze­

nie ze Stegnami. Miejskie Przed­
siębiorstwo Robót Drogowych 
przekazało do użytku ulicę Rzy­
mowskiego. Zaczęto ją budować 
wiosną 1977 r. Dwie dwukilo- 
metrowe jezdnie budowane eta­
pami: od głównej ulicy Ursyno­
wa, Komisji Edukacji Narodo­
wej do Nowoursynowskiej, a w

Deszcz na zachodzie ponownie wstrzymał koszenie @ Dobre tempo skupu 
zbóż @ Potrzeba więcej magazynów ® Przygotowanie do jesiennych prac 

polowych @ Nadal kłopoty z nawozami

Pogoda decyduje o tempie
Telefoniczna sonda „Życia”

(P) Pogoda w dalszym ciągu decyduje o tempie prac polo­
wych. Od kilku dni jest co prawda w większości województw 
słonecznie, ale prognozy meteorologiczne zapowiadają niestety 
pogorszenie.

W środę deszcz zaczął padać 
już od rana w zachodniej czę­
ści kraju.

Jak nas informuje dyrektor 
Wydziału Rolnictwa Urzędu Wo­
jewódzkiego Jan Modrzynski po 
trzech dniach żniw nastąpiła ko­
lejna przerwa w. zbiorze zbóż. 
Rolnicy wykorzystywali jednak 
chwile pogody w maksymalny 
sposób i do dziś skosili zboża 
na 80 proc, powierzchni uprawy 
liczącej w sumie blisko 120 ty­
sięcy hektarów.

Najwięcej zebrano żyta, któ­
re spotkać można tylko na nie­
wielkiej ilości pól. Najpilniejsze 
obecnie jest sprzątnięcie słomy 
i przygotowanie gleby pod siew 
rzepaku. Dotychczas zasiano go 
na ok. 1000 hektarów, a plan za­
siewów wynosi 9 tys. Terminy 
agrotechniczne gonią, więc spra­
wa jest nagląca.

Gdyby nie pogorszenie się po­
gody już niedługo można by było

Znacznie lepsze jest natomiast 
zaopatrzenie w warzywa korze­
niowe: marchew, pietruszkę, se­
lery. Nie brakuje też kapusty 
która w tym roku obrodziła 
bardzo dobrze, nie było przer­
wy w zaopatrzeniu w kalafio­
ry. Ich skup ostatnio nieco 
spadł, wynosi do 250 tysięcy
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Partyzanci w gmachu parlamentu

Akcja w stolicy Nikaragui - Managui 
Zakładnicy * Żądania pod adresem Somozy

MEKSYK, WASZYNGTON, 
MADRYT (PAP). Grupa około 
20 partyzantów zajęła we 
wtorek 22 bm. gmach Pałacu 
Narodowego w centrum stoli­
cy Nikaragui — Managui.

wówczas trzy szkoły: naszą, 
pracującą w środowisku robot­
niczym, zbiorczą szkolę gmin­
ną w Celestynowie, reprezen­
tująca środowisko chłopskie 1 
szkołę nr 122 w Warszawie, ja­
ko reprezentatywną dla środo­
wiska wielkomiejskiego. Nie 
chodziło też wcale o to, by eks­
peryment prowadziły jakieś 
szkoły wybitne pod wzglądem 
wyników nauczania, poziomu 
wykształcenia kadry, doskona-
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Wilanowska i Rzymowskiego (w głębi)
1978 r. do al. Wilanowskiej i 
ul. Stegny.

MPRD buduje teraz wjazdy 
z ul. KEN na wiadukty, który­
mi biegnie ul. Rzymowskiego. 
Gotowe będą jeszcze w sierpniu. 
Natomiast w połowie września 
przekazany zostanie fragment ul. 
Rzymowskiego od wiaduktów do 
Puławskiej, czyli do miejsca, 

spodziewać się zakończenia zbio­
ru zbóż. Skup zebranego ziarna 
przebiega dużo lepiej niż przed 
rokiem. Jedyne kłopoty to brak 
odpowiedniej ilości dobrze wy-

Przyjacielskie spotkanie na Krymie 
Leonida Breżniewa i Jumrfzagijna Cedenbała

MOSKWA (PAP). 23 bm. na 
Krymie Leonid Breżniew spot­
kał się z Jumdżagijnem Ce- 
denbałem, który przybył na 
odpoczynek do Związku Ra­
dzieckiego. L. Breżniew i J. 
Cedenbał dokonali wymiany 
poglądów na główne kierunki 
rozwoju współpracy radziec- 
ko-mongolskiej i stwierdzili, 
że współdziałanie obu krajów 
we wszystkich dziedzinach po­
głębia się.

Uczestnicy rozmowy szczegól­
ną uwagę poświecili sorawom 
związanym ze zwiększeniem 
efektywności stosunków gospo­
darczych. Podkreślono przy tym 
wielkie znaczenie opracowania 
generalnego schematu rozwoju 
i rozmieszczenia sił wytwór­
czych MRL na okres do 1990 
roku oraz koordynacji planów 
rozwoju gospodarki narodowej 
obu krajów na następne pięcio­
lecie

Przywódcy obu bratnich partii 
i państw omówili aktualne pro­
blemy międzynarodowe. Stwier­
dzili oni z zaniepokojeniem, że 
ostatnio pojawiły się nowe ne­
gatywne zjawiska w rozwoju 
sytuacji na Dalekim Wschodzie 
i w południowo-wschodniej Az­
ji. Spowodowane jest to przede 
wszystkim polityka kierownic-

Gmach jest siedzibą obu izb 
parlamentu, kilku ministerstw 
i innych urzędów.

W chwili ataku — około połu­
dnia czasu miejscowego — w 
zajętej przez oddział partyzanc­
ki części budynku znajdowało się 
kilkaset osób, w tym wielu de­
putowanych i senatorów oraz 
minister spraw wewnętrznych 
Nikaragui, jak również co naj­
mniej dwóch bliskich krewnych 
dyktatora tego kraju — prezy- 
drnta Anastasio Somozy.

Partyzanci, należący jak się 
okazało do Frontu Wyzwolenia 
Narodowego im. Sandino — orga­
nizacji o charakterze patriotycz­
nym i postępowym — zabaryka­
dowali się w gmachu i wysunę­
li szereg żądań pod adresem re­
żimu Somozy, grożąc w przeciw­
nym wypadku rozstrzelaniem u- 
jętych zakładników.

Partyzanci żądają m. in. ogło- 
I szenia amnestii dla wszystkich 

więźniów politycznych w kraju, 
przekazania do zajętego gmachu 
więźniów będących członkami 
Frontu im. Sandino. spełnienia 
żądań strajkującego od miesiąca 
personelu służby zdrowia Nika­
ragui, zdeponowania w kilku 
krajach Ameryki Łacińskiej 10 
min dolarów przeznaczonych na 
fundusz Frontu, opublikowanie 
w prasie, radiu i telewizji spec­
jalnego komunikatu Frontu oraz 
zapewnienie członkom oddziału 
partyzanckiego i zwolnionym 
więźniom swobodnego odlotu do 
któregoś z krajów kontynentu, 
przy czym w grę wchodzi po- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Fot. Zdzisław Kwileckl 

gdzie powstaje trzypoziomowe 
skrzyżowanie.

Połączone już ulice Stegny i 
Rzymowskiego, wraz z wiaduk­
tami nad ul. Komisji Edukacji 
Narodowej i węzłem Puławska 
— Rzymowskiego będą fragmen­
tem przyszłej arterii komunika­
cyjnej, w skład której wejdzie 
też most na łuku siekierkow- 
skim. (les) 

posażonych magazynów. Przy­
dałby się w naszym wojewódz­
twie, które jest liczącym się pro­
ducentem zbóż — mówi dyrektor 
Modrzyński — duży elewator. O- 
becnie magazyny są prawie za­
sypane ziarnem, trzeba je prze­
wozić do innych województw. 
Są nawet wagony, lecz nie wia­
domo dokładnie gdzie to zboże 
przewieźć. Ludzie na punktach 
skupu ciężko pracują, ale na
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

twa ChRL, które jest opanowa­
ne dążeniem do hegemonizmu. 
Zarówno w tych, iak i w in­
nych rejonach świata kierow­
nictwo ChRL stawia na wzma­
ganie napięcia międzynarodowe­
go, na zaostrzanie stosunków 
między różnymi państwami.

Wymaga to czujności wobec 
poczynań Pekinu oraz sił, które 
w ten lub inny sposób przyczy­
niają się do realizacji jego a- 
wanturniczej polityki na arenie 
międzynarodowej.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Letni wypoczynek 
dzieci i młodzieży 
w woj. radomskim 

Informacja własna
(R) W czasie tegorocznych wa­

kacji Komenda Chorągwi ZHP 
w Radomiu — oprócz organiza­
cji obozów stałych i wędrow­
nych — duży nacisk położyła na 
nieobozową akcję letnią. W róż­
nych formach tej akcji wzięło 
udział 26 tys. zuchów i harcerzy. 
Zorganizowano również w róż­
nych miejscowościach woje­
wództwa radomskiego 9 stanic 
nieobozowej akcji letniej, w któ­
rych przebywało 2560 dzieci ze 
szkół podstawowych. W orga­
nizowaniu tych form wypoczyn­
ku wyróżniły się hufce ZHP z 
Mogielnicy, Jedlińska, Wolano­
wa, Skaryszewa, Ciepielowa i 
Radomia.

Zarząd Wojewódzki ZSMP róż­
nymi formami akcji letniej ob­
jął około 80 tys. uczestników. 
Były to głównie imprezy re­
kreacyjno-sportowe, rozgrywki 
piłkarskie, festyny itp. Ponadto 
zarządy zakładowe i gminne 
ZSMP zorganizowały kilkanaście 
obozów szkoleniowo - wypoczyn­
kowych w atrakcyjnych regio­
nach kraju.

Zakłady pracy natomiast za­
pewniły wypoczynek dla blisko 
11 tys. dzieci swych pracowni­
ków. Dzieci skorzystały z obo­
zów stałych i wędrownych oraz 
licznych kolonii letnich.

Podsumowanie różnorodnych 
form letniego wypoczynku, który 
organizowano w województwie 
radomskim było przedmio­
tem posiedzenia Wojewódzkiego 
Sztabu Akcji Letniej, które od­
było się 23 bm. w Radomiu.

(bw)

Dziś 12 stron
W numerze

„Życie i Nowoczesność”
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Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR
Inwestycje szczególnie ważne

WIZYTT—SPOTKANIA—ROZMOWY

(P) Inwestycje i sprawny ich 
przebieg wywierają poważny 
wpływ na rozwój gospodarki i 
wzrost stopy życiowej ludności. 
Od tego, ile i jak inwestujemy 
uzależniony jest poziom kon­
sumpcji i zaspokojenia innych 
potrzeb społecznych. Każda wy­
datkowana złotówka oddzia­
łuje pozytywnie w tym kie­
runku. Rachunek ekonomiczny 
wykazuje jednakże, że pewne 
cele, uznane za najważniejsze z 
punktu widzenia rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego możemy 
osiągnąć szybciej jeśli dokona­
my właściwego wyboru naszego 
zaangażowania inwestycyjnego.

W naszej polityce inwestycyj­
nej przyjęto w ostatnich latach 
zasadę ustalania zadań, które 
stwarzają możliwości osiągania 
większych korzyści gospodar­
czych i społecznych w miarę 
kończenia i oddawania do użyt­
ku kolejnych obiektów. Co roku 
tworzona jest, w oparciu o a- 
nalizę potrzeb i możliwości, li­
sta inwestycji szczególnie waż­
nych z punktu widzenia reali­
zacji tych założeń. W rozdziale 
nakładów inwestycyjnych bie- 
rze się pod uwagę w pierwszej 
kolejności te zadania, które 
wpływają na zasadnicze powię­
kszenie dostaw rynkowych, 
zwłaszcza żywności; zwiększają 
nasze możliwości eksportowe, a 
tym samym przyczyniają się do 
poprawy bilansu płatniczego; 
służą lepszemu zaspokajaniu 
potrzeb surowcowo-energetycz- 
nych naszej gospodarki \ oraz 
wyposażeniu jej w nowoczesne 
środki produkcji.

Uwarunkowania te zgodne są z 
założeniami manewru gospodar­
czego, którego celem jest kon­
tynuacja strategii rozwojowej 
lat siedemdziesiątych w zmie­
nionych warunkach gospodaro­
wania. Powodzenie tego mane­
wru jest w dużej mierze zwią­
zane ze sprawnym przebiegiem 
procesu inwestowania. Szybsze 
oddawanie inwestycji szczegól­
nie ważnych oznacza obniżenie 
społecznych kosztów rozwoju, a 
tym samym możliwość uzyska­
nia dodatkowych środków na 
priorytetowe cele społeczne. Na 
produkcję budowanych jeszcze 
zakładów czekają konsumenci, 
przemysł i handel zagraniczny. 
Zwolniony szybciej potencjał 
wykonawczy będzie można skie­
rować do innych ważnych za­
dań.

W narodowym planie społecz­
no-gospodarczym na 1978 r., po 
skorygowaniu listy inwestycji 
szczególnie ważnych, zachowano 
na niej 52 pozycje o Wartości 
kosztorysowej 124 mid zł. Zna­
lazły się wśród nich m. in. o- 
biekty w kompleksie surowco­
wym huty „Katowice”, huta 
miedzi „Głogów II”. bloki ener­
getyczne, cementownia „Oża­
rów”, liczne wytwórnie chemi­
czne. zakłady mięsne w Opolu, 
chłodnie I zakłady przetwórstwa 
spożywczego.

Biuro Polityczne KC PZPR 
dokonało oceny realizacji tych 
szczególnie ważnych dla gospo­
darki narodowej inw’estycji w 
okresie 7 miesięcy br. Jak wy­
nika z oceny, w ciągu 7 miesię­
cy br. oddano do użvtku 18 in­
westycji tego typu (dwie dalsze 
znajdują się w toku odbioru). 
Powiększyły one nasze roczne 
możliwości produkcyjne o 12,6 
mid zł, podczas gdy plan prze­
widywał prawie 30 mid zł. Do 
końca roku pozostały jeszcze do 
wykonania 32 inwestycje prio­
rytetowe. Pozytywnym objawem 
Jest wyższy poziom realizowa­
nych nakładów i lepsze za­
awansowanie robót niż w 1977 
r., a także noprawa, jaka się 
dokonała w Hpcu br. Tylko w 
lipcu powiększono zdolności

Na zielonym rynku
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
sztuk dziennie, ale w począt­
kach września można się spo­
dziewać zwiększenia dostaw już 
jesiennych odmian.

Lepiej jest ze skupem cebuli, 
której kupuje się do 300 ton 
dziennie. Nadal dobre jest za­
opatrzenie w fasolkę szparago­
wą. Kupowano jej już nawet 
600 ton dziennie, obecnie pro­
ducenci dostarczają ok. 200 ton, 
co wystarcza na pokrycie po­
trzeb. Dobrze przebiega też 
skup wczesnych ziemniaków.

Natomiast jako słaby można 
już ocenić urodzaj wczesnych

Zmarł reżyser filmowy 
Andrzej Jerzy Piotrowski

(P) 23 bm. w wieku 43 lat 
zmarł nagle we Wrocławiu re­
żyser filmowy. Andrzej Jerzy 
Piotrowski.

Był on twórca filmów kino­
wych „Znaki na drodze”, „Pu­
łapka”, „Wielki układ” oraz 
filmów telewizyjnych, wśród 
nich „Wyjazd służbowy”. W 
1970 r. otrzymał nagrodę im. 
Andrzeja Munka za najlepszy 
debiut filmowy. (PAP)

Wyrok śmierci 
za zabójstwo

(P) Sąd Wojewódzki w Tar­
nobrzegu z siedzibą w Sando­
mierzu skazał Jana Majchrow- 
skiego, s. Jana, za zamordowa­
nie 16 września 1975 r. żony Ka­
zimiery na karę śmierci i po­
zbawienia praw publicznych na 
zawsze. Wyżej wymieniony byl 
uprzednio karany za kradzież 
mienia społecznego.
. Sąd Najwyższy w następstwie 
rewizji, którą wniósł obrońca 
oskarżonego sprawę rozpoznał i 
utrzymał wyrok w mocy. Rada 
Państwa nie skorzystała z pra­
wa łaski — wyrok wykonano.

(PAP) 

wytwórcze o 6,1 mid zł, a więc 
o prawie tyle samo o ile wzro­
sły one w I półroczu br. Oce­
nia się, że jest możliwe wyko­
nanie tych zadań, mimo dużego 
ich spiętrzenia w końcu roku.

Największe opóźnienia odno­
towano w przemyśle chemicz­
nym i energetyce, podczas gdy 
przemysł spożywczy stosunko­
wo dobrze wykonał swoje za­
dania inwestycyjne. Jeszcze raz 
dały się we znaki okoliczności, 
które od lat towarzyszą działal­
ności inwestycyjnej, takie jak 
zbyt małe środki przedsiębiorstw 
wykonawczych, a zwłaszcza brak 
sprzętu specjalistycznego, urzą­
dzeń do robót ziemnych, spa­
walniczych i betoniarskich, a 
także dźwigów i środków tran­
sportu. Nierytmicznie przebie­
gało zaopatrzenie w materiały 
budowlane. Opóźnienia prac do­
kumentacyjnych i nagłe zmiany 
dokumentacji też nie ułatwiały 
działalności inwestycyjnej, Z o- 
późnieniem nadchodzą maszyny 
i urządzenia technologiczne.

Należy zatem podjąć bezzwło­
cznie skuteczne działanie dla cd. 
robienia pozostałych opóźnień 
inwestycji szczególnie ważnych. 
Muszą one otrzymać rzeczywi­
sty priorytet w zakresie projek­
towania, realizacji oraz dostaw 
maszyn i wyposażenia techno­
logicznego. Wszystkie usługi i 
dostawy na rzecz tych inwesty­
cji muszą się odbywać na za­
sadzie pierwszeństwa. Dotyczy 
to zarówno przedsiębiorstw wy­
konawczych, jak i dostawców 
sprzętu i materiałów. Muszą oni 
lepiej organizować pracę i u- 
macniać dyscyplinę realizacji 
przyjętych przez siebie zobowią­
zań. Unikanie trudności i na­
pięć, jakie dotychczas towarzy­
szyły procesowi inwestowania, 
związane jest z doskonaleniem 
sterowania tym procesem.

Niezbędne jest więc zwróce­
nie większej uwagi przez resor­
ty I ogniwa administracji tere­
nowej na zapewnienie niezbęd­
nych warunków terminowego 
podejmowania przez nowe za­
kłady działalności produkcyjnej' 
w pełnym, projektowanym za­
kresie. W województwach, w 
których występuje duże spię­
trzenie, prac — są to gł&wnie 
województwa śląskie i pomor­
skie — przewiduje się powoła­
nie specjalnych zespołów szta­
bowych, których zadaniem bę­
dzie inicjowanie i koordynowa­
nie zadań dla maksymalnego po­
większenia istniejących możli­
wości wykonawczych.

Wielkie nadzieje wiąże się z 
ożywieniem gospodarczym, ja­
kie obserwowane jest po krajo­
wej naradzie przedstawicieli sa­
morządu robotniczego i konfe­
rencjach samorządu robotnicze­
go w zakładach pracy. Dzięki 
temu — jak się uważa — w li­
pcu osiągnięty został wyjątko­
wo wysoki przyrost produkcji 
przemysłowej; poprawiła się 
działalność inwestycyjna. Poprą, 
wa ta nastąpiła w wyniku le­
pszej organizacji i wykorzysta­
nia czasu pracy oraz umocnie­
nia dyscypliny. Aktywność tę 
należy utrzymać. Zadanie to 
muszą wziąć na siebie organiza­
cje i instancje partyjne wszyst­
kich szczebli.

Od prawidłowej synchroniza­
cji wszystkich poczynań i właś­
ciwego klimatu stwarzanego 
wokół realizacji ważnych inwe­
stycji uzależniony jest dalszy 
rozwój sił wytwórczych we 
wszystkich działach gospodarki 
narodowej. Im szybciej wysiłek 
inwestycyjny, jaki ponosimy o- 
becnie przyniesie oczekiwane e- 
fekty produkcyjne, tym więcej 
środków będzie można przezna­
czyć na dalszą poprawę warun­
ków bytowych społeczeństwa.

TOMASZ WALAT — PAP

owoców. Jabłek kupuje się ok. 
300 ton dziennie, podczas gdy 
rok temu dostarczano ich dwa 
razy tyle, gruszek kupuje się 
od producentów 30 ton, a przed 
rokiem skup wynosił 250 ton, 
śliwek trafia na rynek 200 ton 
dziennie, gdy dwa lata temu 
było trzy razy tyle.

Nadzieję wiązać można z roz­
poczynającymi się dostawami 
późniejszych odmian. Poprawić 
zaopatrzenie powinny już nie­
długo zbiory jabłek odmiany 
Ananas, Weltha, Grafsztynka, 
Antonówka,

Nie najlepsza sytuacja w za­
opatrzeniu w niektóre rodzaje 
owoców i warzyw powinna wy­
dawałoby się zmobilizować han­
dlowców do większej dbałości 
o zielony towar. Tymczasem w 
sklepach często widać zwiędłe, 
wymęczone warzywa i owoce 
w stanie, który bardziej zachę­
ca do wyjścia ze sklepu niż do 
kupienia. O tym, że dbając o 
towar można go długo prze­
chować w dobrym stanie świad­
czą bazary, a także niektóre 
sklepy.

Z bazarami natomiast związa­
na jest sprawa cen. Przepisy 
stanowią, że wszystkich obowią­
zuje cennik wydawany przez 
spółdzielnie ogrodnicze i wszel­
kie wyższe od wyznaczonych 
ceny są nielegalne. Tymczasem 
na bazarach ze świecą szukać 
cen takich jak w handlu uspo­
łecznionym, przestrzeganiem 
cenników nie grzeszą też ajenci' 
prowadzący stragany, nawet te 
w centrum miasta, a już zupeł­
nie nieprzyzwoitych cen żądają 
sprzedający w oddalonych od 
centrum osiedlach. (PM)

W dniu 23 sierpnia 1978 r. zmarł w wieku 69 lat

EDWARD DEMIDOWSKI
były podsekretarz stanu w Ministerstwie Przemysłu Maszy­
nowego w latach 1952—1956. odznaczony Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Polski i innymi odznaczeniami 

państwowymi.
Cześć Jego pamięci!

Prezes Rady Ministrów

Na Opolszczyźnie i w woj. olsztyńskim
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
przeprowadzenie tegorocznych, 
opóźnionych żniw, Edward Gie­
rek wyraził uznanie dla dobrej 
organizacji w woj. opolskim 
tych najważniejszych prac w 
rolnictwie.

Nawiązując do problemów po­
ruszanych na spotkaniu I sekre­
tarz KC PZPR stwierdził, że 
realizowane inwestycje w prze­
mysłach pracujących dla rol­
nictwa pozwolą na coraz lepsze 
zaopatrywanie gospodarstw w 
traktory, maszyny rolnicze, na­
wozy oraz pozostałe środki pro­
dukcji. Sprawcą niezwykle waż­
ną jest jednak to, aby całe na­
sze rolnictwo jak najefektyw­
niej wykorzystywało swój po­
tencjał i rosnącą pomoc pań­
stwa, systematycznie zwiększa­
jąc produkcję żywności.

I sekretarz KC PZPR powie­
dział między innymi, że kie­
rownictwo partii troszczyć się 
będzie nadal o tworzenie wa­
runków sprzyjających produk­
cji rolnej we wszystkich sekto­
rach, zarówno w PGR. RSP 
jak i w gospodarstwach indy­
widualnych. Państwo dążyć bę­
dzie do dalszego zwiększania o- 
płacalności produkcji rolnej. Z 
tą myślą podjęty będzie pro­
blem cen skupu mleka. W mia­
rę powstawania możliwości ma­
terialnych w ślad za dotychcza­
sowymi decyzjami realizowana 
będzie konsekwentnie polityka 
zmierzająca do niwelowania 
różnic w warunkach pracy i 
życia między miastem i wsią. 
We wszystkich sprawach rol­
nictwa i wsi — stwierdził Ed­
ward Gierek — będziemy się 
was tak jak dotychczas radzić 
i brać pod uwagę wasze opinie. 
I sekretarz KC PZPR życzył 
rolnikom Opolszczyzny i całego 
kraju coraz lepszych wyników 
produkcyjnych i pomyślności w 
życiu osobistym.

W Opolu Edward Gierek 
zwiedził nowo wybudowany 
kompleks przemysłu spożyw­
czego składający się z zakła­
dów mięsnych, mleczarskich i 
chłodni składowej. Zlokalizo­
wanie w bliskim sąsiedztwie 
tych trzech inwestycji o istot­
nym znaczeniu dla zaopatrzenia 
rynku, pozwoliło na zmniejsze­
nie ogólnych nakładów inw’estv- 
cyjnych, gdyż zakłady te będą

Pogoda decyduje o tempie żaiw
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
przeszkodzie stają trudności od 
nich niezależne.

Przygotowane jest ziarno siew­
ne. Część zebranego tu ziarna 
przeznaczonego na jesienne sie­
wy wysyła się do sąsiednich wo­
jewództw. Z myślą o jesieni 
pracują też warsztaty przygoto­
wujące maszyny, kombajny ziem­
niaczane, buraczane i in. Więk­
szość maszyn już jest gotowa. 
Kłopoty jednak są z nawoza­
mi. Sieje się już rzepak, nie­
długo przystąpi się do siewów 
zbóż, a tymczasem brakuje na­
wozów azotowych i fosforo­
wych.

W centralnej części kraju by­
ło słonecznie. W województwie

Przemówienie ambasadora SRR 
w TVP

(P) 23 bm., z okazji Święta 
Narodowego Socjalistycznej Re­
publiki Rumunii — 34 rocznicy 
wyzwolenia, przed kamerami 
TVP przemówienie wygłosił 
ambasador tego kraju w Pol­
sce łon Cozma.

Przedstawił znaczenie wyda­
rzeń z sierpnia 1944 r. podkreś­
lając m. in. iż wyzwolenie Ru­
munii stało się możliwe dzięki 
sprzyjającej atmosferze mię­
dzynarodowej, powstałej w wy­
niku sukcesów Armii Radziec­
kiej, która wzięła na siebie 
główny ciężar walki z hitleryz­
mem.

Ambasador mówił też o osiąg­
nięciach narodu rumuńskiego w 
budownictwie socjalistycznym, 
scharakteryzował także przy­
jazne stosunki łączące dziś jego 
kraj z Polską. (PAP)

„Sopot-78”
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Tymczasem w Gdańsku rozda­
no trofea w związanym ściśle 
z sopockim festiwalem II Prze­
glądem Programów Muzycz­
nych i Rozrywkowych Inter- 
wizji. W kategorii programów 
muzycznych nagroda przypadła 
programowi telewizji rumuń­
skiej pt „Dookoła świata” (rea­
lizacja Ileona Pop). Nagrodę 
wśród propozycji rozrywko­
wych przyznano programowi 
telewizji fińskiej zatytułowane­
mu „Pacjent na migi”, który 
wg dowcipnego scenariusza 
Neila Hardwicka i Jussi Tuomi- 
nena wyreżyserował Esko 
Leimu.

Nie nagrody jednak były w 
tym konkursie najważniejsze, a 
niezmiernie pożyteczna wymia­
na doświadczeń między twórca­
mi telewizyjnych propozycji 
muzycznych i rozrywkowych 
różnych krajów. Impreza wzbu­
dziła duże zainteresowanie twór­
ców telewizyjnych, także spoza 
Interwizji.

Poza konkursem przedstawio­
no szereg programów muzycz­
nych i rozrywkowych nagrodzo­
nych w innych europejskich 
konkursach, wśród nich między 
innymi program telewizji pol­
skiej „Follow my dream”, któ­
ry w’ reżyserii Jerzego Gruzy 
zdobył niedawno główną nagro­
dę w Knokke w Belgii.

ADAM CIESIELSKI 

korzystać ze wspólnych obiek­
tów towarzyszących, w tym 
m. in. ciepłowni. W bezpośred­
nich rozmowach Edward Gierek 
interesował się poczynaniami 
załóg w dziedzinie rozszerza­
nia i polepszania produkcji ar­
tykułów spożywczych oraz 
przedsięwzięciami mającymi na 
celu jak najszybsze osiągnięcie- 
przez nowe zakłady planowa­
nych zdolności wytwórczych.

Z uznaniem I sekretarza KC 
PZPR spotkała się inicjatywa 
załogi nowych zakładów porce­
litu w Tułowicach, które były 
następnym etapem gospodar­
skiej wizyty. Fabryka ta pod­
jęła produkcję już w trakcie 
rozruchu — jeszcze przed za­
kończeniem budowy, dzięki cze­
mu dostarczono na rynek ok. 
20 min sztuk porcelitowych na­
czyń stołowych. Edward Gierek 
zwiedził również nowe przed­
szkole w Tułowicach, gdzie zo­
stał serdecznie powitany przez 
dzieci i mieszkańców tej miejs­
cowości.

W czasie pobytu w Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej w 
Borkowicach spółdzielcy zapre­
zentowali E. Gierkowi wybudo­
wane systemem gospodarczym 
duże pomieszczenia, w któr- 
wyprodukuje się 1,2 min brojle­
rów w ciągu roku.

Na zakończenie wizyty na 
Opolszczyźnie I sekretarz KC 
PZPR spotkał się z egzekuty­
wą KW PZPR w Opolu. (PAP) 
Piotr Jaroszewicz 
w woj. olsztyńskim

(P) Członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz 
przebywał 23 bm. w woj. ol­
sztyńskim, zapoznając się z 
przebiegiem prac żniwnych w 
tym regionie i przygotowaniami 
do tegorocznych Centralnych 
Dożynek.

Premier odwiedził szereg o- 
biektów w Olsztynie, m. in. 
zbudowany przy pomocy żołnie­
rzy w czasie 4-krótnie krótszym 
niż przewidywał cykl inwesty­
cyjny: nowy most na rzece Ły­
nie, będący fragmentem nowo­
czesnego węzła komunikacyjne­
go i arterii wylotowej z Olszty­
na w kierunku wschodnim, sta­
dion klubu sportowego „Sto­
mil”, który będzie miejscem 

piotrkowskim od dwóch dni 
trwały wznowione po deszczu 
prace na polach. Do wczoraj 
zdołano skosić zboża na ponad 
80 proc. 191 tys. hektarów pól. 
Nie widać już prawie stojącego 
w polu żyta. 220 kombajnów 1 
1400 wiązalek znajdujących się 
w użytkowaniu uspołecznionych 
gospodarstw"! kófsk rolniczych 
sprawnie zlbiera zboże.

Skup obecnie jest na nieco 
niższym poziomie niż w ubieg­
łym roku, ale z dnia na dzień 
dostawy do magazynów rosną. 
Gdyby jeszcze tych magazynów 
było więcej. Niestety tzw. po­
wierzchni magazynowej jest za 
mało, ziarno po kilku dniach de­
szczu jest wilgotne, więc po- 
wstają problemy z szybkim 
przyjęciem i osuszeniem. Spię­
trzenie dostaw ziarna powoduje 
powstawanie kłopotów z rozła­
dowywaniem transportów.

Rozpoczęło się już zaopatry­
wanie rolników w ziarno kwali­
fikowane. Rolnicy otrzymali od­
powiednią ilość ziarna jęczmie­
nia. Obsiano rzepakiem pierw­
sze pola.

Ładna pogoda panowała wczo­
raj także w województwie byd­
goskim. Co dzień przy dobrej 
pogodzie kosi się tu ok. 20 ty­
sięcy hektarów zbóż. Do wczo­
raj — jak nas informuje kierow­
nik produkcji rolnej Wydziału 
Rolnictwa Urzędu Wojewódzkie­
go Kazimierz Mendyk — pozo­
stało jeszcze na polu ok. 30 proc, 
zbóż. (m. p.)

Spotkania i rozmowy 
Annemarie Renger 
w Warszawie

(P) Przebywająca w Polsce na 
zaproszenie przewodniczącego 
Komisji Spraw Zagranicznych 
Sejmu wiceprzewodnicząca Bun­
destagu Republiki Federalnej 
Niemiec Annemarie Renger 
przeprowadziła 23 bm. rozmowy 
w Warszawie.

Z wiceprzewodnicząca Bun­
destagu RFN spotkał się tego 
dnia wicemarszałek Sejmu PRL 
Andrzej Werblan.

Podczas rozmowy poruszono 
niektóre zagadnienia dotyczące 
rozwoju stosunków między PRL 
i RFN, w tym także współpra­
cy międzyparlamentarnej w 
kontekście postanowień Aktu 
Końcowego KBWE. Rozmowa 
dotyczyła również przygotowań 
do mającej odbyć się we wrześ­
niu br. w Bonn 65 Konferencji 
Unii Międzyparlamentarnej.

Z wiceprzewodniczącą Bunde­
stagu Annemarie Renger spot­
kał się kierownik MSZ, podse­
kretarz stanu Józef Czyrek.

W obu spotkaniach uczestni­
czył ambasador RFN w Polsce 
Werner Ahrens.

W środę A. Renger złożyła 
kwiaty pod Pomnikiem Boha­
terów Getta w Warszawie.

W towarzystwie przewodniczą­
cego Społecznego Komitetu Bu­
dowy Pomnika — Szpitala Cen­
trum Zdrowia Dziecka min. Ja­
nusza Wieczorka zwiedziła ona 
teren budowy Centrum Zdrowia 
Dziecka. Po zapoznaniu się z 
ideą budowy pomnika — szpi­
tala upamiętniającego 13 milio­
nów dzieci, które straciły życie 
podczas drugiej wojny świato­
wej. goście zwiedzili też poli­
klinikę. A. Ranger z uznaniem 
wypowiedziała się zarówno o 
idei powstania szpitala — pom­
nika, jak też o bardzo nowocze­
snym jego wyposażeniu. Do 
księgi pamiątkowej wpisała na­
stępujące słowa: ..Gratuluję 
wam takiego pomnika dla dzie­
ci tego świata”. (PAP) 

głównych uroczystości święta 
plonów, wielofunkcyjną halę 
widowiskowo-sportową miesz­
czącą do 4,5 tys. widzów, nowe 
pawilony handlowe oraz tere­
ny przyszłej wystawy hodowla­
nej w Zalbkach k. Olsztyna.

Premier wyrażał się z uzna­
niem o ofiarnej i rzetelnej pra­
cy wielu przedsiębiorstw bu­
dowlanych, projektantów oraz 
zaangażowaniu mieszkańców 
miasta w realizację czynów 
społecznych, dzięki czemu w 
krótkim czasie udało się zmie­
nić w znacznym stopniu obli­
cze Olsztyna i podnieść jego 
estetykę.

Na zakończenie pobytu P. 
Jaroszewicz odwiedził pracują­
cą przy zbiorze jęczmienia na 
polach PGR Klewki w pobliżu 
Olsztyna brygadę kombajnistów 
kierowaną przez Kazimierza 
Kałuzińskiego. W krótkiej, ser­
decznej rozmowie ze żniwiarza­
mi premier interesował się wa­
runkami trudnej w tym roku 
pracy przy zbiorach zbóż oraz 
życzył im powodzenia i do­
brych plonów. Premier intere­
sował się także możliwościami 
dalszego rozwoju tego podmiej­
skiego przedsiębiorstwa rolne­
go, gospodarującego obecnie na 
8 tys. ha użytków rolnych i za­
trudniającego 700 pracowników.

Piotrowi Jaroszewiczowi to­
warzyszyli: wicepremier Kazi­
mierz Secomski, minister rol­
nictwa Leon Kłonica oraz go­
spodarze miasta i województwa 
z I sekretarzem KW PZPR 
Edmundem Wojnowskim i wo­
jewodą olsztyńskim Sergiuszem 
Rubczewskim. (PAP)

Obyci z 
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
łości wyposażenia itd. Nie. Po­
wierzono go szkołom o średnim 
poziomie, bardziej przecież ty­
powym, by lepiej zobaczyć jak 
z czasem poradzą sobie z no­
wymi obowiązkami wszystkie 
pozostałe.

— Czy eksperyment się ti­
dal?

— On jeszcze trwa, na to py­
tanie odpowiem dopiero za sie­
dem lat. Sądzę jednak, że w 
tym co dotyczy programów 
klas I, II i III — na pewno 
tak. Może przedstawię tu bar­
dziej szczegółowo proces kształ­
cenia w klasach I, bo zacieka­
wi to z pewnością wszystkich 
rodziców tegorocznych pierw­
szoklasistów. Otóż dzieci będą 
miały nie jak dotąd 18, lecz 
24 lekcje tygodniowo. Dawniej 
wychowaniu plastycznemu po­
święcano tylko 1 godzinę w ty­
godniu,. dziś •-r .dwie i przed­
miot ten nosi nazwę „plasty­
ka”. Zapoznaje on uczniów nie 
tylko ze sposobami wykonywa­
nia i z kompozycją różnych. 
form plastycznych, lecz także 
z niektórymi wiadomościami z 
historii i teorii sztuki, dzieci 
poznają takie m.in. terminy, 
jak: bryła, płaskość 1 wypu­
kłość, symetria i asymetria. 
Zajęcia plastyczne w sposób 
widoczny wpływają na kształ­
towanie zmysłu estetyki, na 
rozwój talentów i zaintereso­
wań sztukami pięknymi.

Podobnie jest z przedmiotem 
„muzyka”, który uczy nie tyl­
ko śpiewu i nut, także gry na 
fletach prostych, rozpoznawa­
nia rodzajów utworów, pew­
nych elementów z dziedziny 
historii muzyku Dawne prace 
ręczne, to dziś przedmiot „pra­
ca-technika”, który wyraźnie 
wyzwala dziecięcą inwencję i 
fantazję, uczniowie sami pla­
nują sobie pracę, , myślą jak 
daną rzecz wykonać, robią jej 
szkic i dopiero konstruują np. 
wiatraczek. Dzieci uczą się 
więc planowania i organizowa­
nia sobie pracy. Trzy godziny 
w tygodniu poświęcone są „kul­
turze fizycznej”, przy czym nie 
chodzi tu tylko o wykonywa­
nie ćwiczeń gimnastycznych, 
także o zapoznanie dziecka z 
jego własnym ciałem. Dowia­
duje się więc, jakie mięśnie 
pracują przy określonych ćwi­
czeniach, jak dbać o zdrowie, 
jak prowadzić higieniczny tryb 
życia.

Nowe programy języka pol­
skiego i matematyki nie są 
już w szkołach nowością, bę­
dzie nią zaś przedmiot o naz-

Lato będzie dłuższe?
Najcieplej w drugiej dekadzie września

Informacja własna
(P) Powróciło ciepło i słońce. 

Czy na długo? Pytanie to sta­
wiają sobie wczasowicze, a tak­
że i ci, którzy ‘wybierają się na 
urlop we wrześniu.

Jak nas poinformował dyżur- 
• ny synoptyk Biura Prognoz 
| Długoterminowych Instytutu 

Meteorologii i Gospodarki Wod­
nej do końca sierpnia ma 

I być ciepło. Wystąpią dość zna­
czne wahania temperatury. I 
tak temperatura maksymalna 
dla centralnej Polski wyniesie 
od 18 do 26 st., a minimalna od 
9 do 14 st. Opady tylko przej­
ściowe, lokalne mgły i zamgle­
nia, zwłaszcza w godzinach ran­
nych.

Pierwsza dekada wrzeSma 
ma być nieco chłodniejsza. 
Temperatura maksymalna w 
dzień od 17 do 22 st., a mini­
malna w nocy od 8 do 13 st. 
Zachmurzenie ma być niewiel­
kie i przejściowe opady desz­
czu.

Druga dekada września za­
powiada się ciepła i słoneczna. 
Temperatura maksymalna od 
20 do 25 sŁ, a minimalna od 8 
do 13 «t. Zachmurzenie nie­
wielkie z przelotnymi opadami 
deszczu. Pod koniec drugiej de­
kady września zapowiadane 
jest jednak niewielkie ochło­
dzenie.

W sumie do 20 września prze­
widuje się a dni z temperatu-

•
 Na zaproszenie Zarządu

Głównego ZNP przebywała 
w Polsce grupa nauczycieli 

z Neumunster w RFN. Goście 
zwiedzili nasze Wybrzeże zapo­
znając się z pracą szeregu placó­
wek oświatowych — szkół, przed­
szkoli ni. in. z działalnością tech­
nikum energetyczno-mcchanicz- 
nego w Szczecinie oraz szczeciń­
skiego pałacu młodzieży. Intere­
sowali się programem realizacji 
wprowadzanej w naszym kraju 
reformy oświaty, wyrażając przy 
tym uznanie dla nowego systemu.

★
Ostatnio żywiej rozwijają się 

kontakty między Związkiem Nau­
czycielstwa Polskiego a Związkiem

PAP DONOSI
O W wo.1. chełmskim równocze­

śnie ze zbiorem zbóż, które sko­
szono Już z ponad 80 proc, pól 
trwają intensywne prace nad po­
zyskaniem dalszych obszarów pod 
uprawy rolne. W tym celu melio­
ruje się m. In. ponad 5 tys. ha 
terenów tzw. Krowiego Bagna, 
które po uregulowaniu stosunków 
wodnych będą wysokowydajnymi 
użytkami rolnymi.

Z prrzeblegiem tych prac oraz 
podejmowanymi przedsięwzięcia­
mi zmierzającymi do szybkiego 
rozwoju produkcji rolnej, dosko­
nalenia gospodarki ziemią, po­
stępem w mechanizacji rolnictwa 
i zaopatrzenia wsi w wodę zapo­
znał się 23 bm. członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, wicepremier 
— Józef Tejehma. Wraz z gospo­
darzami województwa wicepre­
mier odwiedził niektóre gospodar­
stwa rolne m. in. PGR Kulczyn 
zapoznając się z posępem w pra­
cach żniwnych oraz budową no­
woczesnej suszarni zielonek.
0 W związku z Dniem Solidar­

ności z Narodem Namibii przy­
padającym 26 bm., w 12 rocznicę 
ro7.poczęcia walki zbrojnej o nie-

dziesięciolatką
wie „środowisko społeczno- 
przyrodnicze”. Dawniej, niektó­
re z zawartych w nim treści 
znajdowały się w programie 
nauczania języka polskiego, te­
raz, wzbogacone, występują od­
dzielnie i zawierają wiadomoś­
ci o charakterze społecznym, 
geograficznym i przyrodniczym. 
Przygotowuje on więc do nau­
ki historii, biologii i geografii 
w klasie IV. Myślę, że jedną 
z najbardziej wartościowych 
cech wszystkich tych przedmio­
tów jest uczenie dzieci logicz­
nego myślenia, wychodzenia 
zawsze od prostszych do bar­
dziej złożonych czynności umy­
słowych i manualnych.

— Jak uczniowie dawali sobie 
radę x nauką?

— Z dwuletniej już obserwa­
cji ich postępów trzeba powie­
dzieć szczerze, że program dzie­
sięciolatki, przynajmniej w tym 
co dotyczy klas I—III, przysto­
sowany jest dla dzieci średnio 
zdolnych i zdolnych. Z innymi 
trzeba prowadzić zajęcia do­
datkowe. Nasi nauczyciele ro­
bili to dotąd społecznie, od te­
go jednak roku we wszystkich 
szkołach podstawowych, prze­
praszam — już dziesięciolet­
nich, ogólnokształcących, będą 
prowadzone w ramach etatów 
zajęcia pozalekcyjne, obowiąz­
kowe dla dzieci, które napoty­
kają trudności. W tych zes­
połach dydaktyczno-wyrówna- 
wczych będą prowadzone zaję­
cia reedukacyjne. Podobnie, dla 
niektórych uczniów obowiązko­
wy będzie też udział w grach 
i zabawach ogólnorozwojowych, 
chodzi tu o stosowanie, jako 
swoistej terapii — czynnego 
relaksu.

— A jakich praktycznych rad 
udzieliłaby Pąni pedagogom, 
rozpoczynającym pracę z ucz­
niami dziesięciolatki?

— Tej głównie, by od same­
go początku ze szczególną tro­
ską zajęli się właśnie dziećmi, 
które nie będą dawały sobie 
rady z nauką. Nie wolno tu 
niczego przeoczyć, niczego za­
niedbać, zbagatelizować. Nie­
zrozumienie czy niewykonanie 
przez dziecko choćby jednego z 
elementów lekcji, szybko się 
zemści w chwili, gdy na pod­
stawie tegoż elementu przyj­
dzie się uczyć czegoś bardziej 
złożonego. A tak właśnie są 
zbudowane nowe programy.

Wymagają one od nauczycie­
la pracy wielopoziomowej, zró­
żnicowanej odpowiednio do po­
ziomu każdego dziecka, bo być 
może każdemu z nich trzeba 
będzie wytłumaczyć daną rzecz 

rą maksymalną powyżej 25 st., 
a 12 dni z temperaturą mini­
malna 10 st. Z opadami ma być 
13 dni. Rat.)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW, 

dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie umiarkowane, o- 
kresami duże z przelotnymi o- 
padami deszcu. Temp. maks, w 
dzień ok. 25 st. Wiatry słabe i 
umiarkowane północno-zachod­
nie. (PAP)

KALENDARIUM
• Czwartek jest 236 dniem 

1978 r. Do końca roku pozosta­
ło 129 dni, w tym 107 dni ro- 
roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

5.33, a zajdzie o goaz. 19.43. 
Wschód Księżyca godz. 22.38, 
zachód godz. 12.47. Czwartek 
będzie krótszy od najdłuższego 
dnia w roku o 2 godziny i 37 
minut.
• Imieniny obchodzą Bartło­

miej, Bartosz i Jerzy. ,
(J. 1.) 

Nauczycieli i Wychowawców 
RFN. Rozszerzana jest z roku na 
rok bezdewizowa wymiana. W’ br. 
w RFN gościły cztery grupy nau­
czycieli z Polski, a w Polsce trzy 
grupy — a czwarta przebywa o- 
becnic we Wrocławiu.

•
 13 bm. do Gdyni przypłynął 

z wizytą okręt szkolny ma­
rynarki wojennej Związku 

Radzieckiego „Smolny”. Na pok­
ładzie okrętu. który zacumował 
przy reprezentacyjnimi nabrzeżu 
portu — przy Skwerze Kościuszki, 
znajdują się słuchacze wyższych 

szkół marynarki wojennej ZSRR. 
Dowódca rejsu jest vnt. I rangi 
AndrieJ Płnczuk. (PAP)

W SKRÓCIE
podległość pod kierownictwem 
SWAPO — Polski Komitet Soli­
darności z Narodomi Azji i Afry­
ki wystosował list do tej organi­
zacji, będącej jedynym auten- 
tycznym przedstawicielem naro­
du Namibii. Została w nim wyra­
żona solidarność z walką narodu 
Namibii, oddany hołd bohaterom 
walczącym o niepodległość oraz 
ofiarom barbarzyńskich represji 
i masakr dokonywanych przez 
wojska RPA.

Polski komitet apeluje do 
wszystkich postępowych demo­
kratycznych sil świata o zjedno­
czenie szeregów we wspólnej wal­
ce przeciwko imperializmowi we 
wszystkich jego przejasybch.
# 27 bm. górnicy radzieccy ob­

chodzić będą swoje święto. Z tej 
okazji w kopalni węgla kamien­
nego „1 Maja” w Wodzisławiu 
odbyła się w środę uroczysta a- 
kademia. Obok załogi tego przo­
dującego w Rybnickim Okręgu 
Węglowym zakładu wydobywcze­
go. w spotkaniu wzięli udział 
przedstawiciele kolektywów gór­
niczych oraz aktywu organizacji 
TPP-R z okolicznych kapalń.

w inny sposób, każdemu zadać 
inne, odpowiednie dla niego za­
danie domowe, itd. Nie wolno 
też dopuścić u dziecka do znie­
chęcenia i znużenia lekcją, 
trzeba ją prowadzić tak atrak­
cyjnie, by budziła motywacje 
uczniów do nauki. Oczywiście, 
najwięcej zależy tu od inwen­
cji samych nauczycieli, od zna­
jomości psychiki dziecięcej, od 
umiejętności wyczucia .sytua­
cji. A tego na kursach nikt nie 
nauczy.

— Można sobie wyobrazić, ile 
pracy wkładają w prowadzenie 
eksperymentu tutejsi nauczycie­
le...

— To jest orka. Wie pani, 
chodzą, wyrzekają — w poko­
ju nauczycielskim, a do klas 
idą uśmiechnięci, pełni nowych 
pomysłów i doskonale przygo­
towani do każdej lekcji. O- 
czywiście, ogromną pomocą 
służą nam naukowcy z Insty­
tutu Programów Szkolnych, 
którzy kierują całym ekspery­
mentem, organizują kursy spe­
cjalistyczne dla nauczycieli po­
szczególnych klas dziesięciolat­
ki, prowadzą konsultacje, w 
każdej chwili nawet przez te­
lefon podają wskazówki meto­
dyczne i programowe. Tak więc 
nauczyciele muszą przez cały 
czas wzbogacać własne umie­
jętności, a jako wykonawcy 
eksperymentu — wypełniać je­
szcze stosy formularzy, zawie­
rających uwagi na temat każ­
dej lekcji i każdego ucznia.

Poza tym wszystkim wielu 
naszych nauczycieli podwyższa 
swoje kwalifikacje, siedmiu 
jest na magisterskich studiach 
zaocznych i wieczorowych, 
trzech przygotowuje się do zło­
żenia egzaminu kwalifikacyj­
nego, który jest równoznaczny 
z ukończeniem wyższych stu­
diów zawodowych, również 
trzech uczy się w systemie sa­
mokształcenia kierowanego. 
Spośród 25 nauczycieli naszej 
szkoły, siedmiu ma wykształ­
cenie wyższe. Jest to zatem 
bardzo dobra, aktywna kadra.

— A co, na wieść o objęcia 
ich dzieci eksperymentem, mó­
wili rodzice?

— Spodziewa się pani na pe­
wno innej odpowiedzi... Ale 
nie, środowisko rodzicielskie 
przyjęło tę nowinę wyjątkowo 
przychylnie. Oczywiście, zos­
tali poinformowani, że nie ma 
tu żadnego przymusu, że moż­
na przenieść dzieci gdzie in­
dziej. Ale nikt nie zrezygno­
wał, więcej, to my przyjęliś­
my kilkoro uczniów z innych 
szkół. No, potem był krótki 
niepokój: „ja nie umiem dziec­
ku nic pomóc!”. Lecz szybko 
sami spostrzegli, że ich dzieci 
stają się jakieś „inne”, że po­
trafią masę nowych rzeczy, że 
są zaradne, że nie proszą o po­
moc rodziców tylko same szu­
kają źródeł wiadomości itd. 
Dzisiaj rodzice aktywnie współ­
pracują ze szkolą, doskonale 
działają rady klasowe i komi­
tet rodzicielski, nawet indywi­
dualni rodzice pomagają nau­
czycielom np. w przygotowy­
waniu pomocy do nauki, w 
zakupie bibułki, krepiny itp. 
Taka codzienna pomoc w drob­
nych, choć często uciążliwych 
sprawach jest chyba najcen­
niejsza.

— Słowem, wyniki ekspery­
mentu w Pani szkole rokują 
jak najlepsze nadzieje na po­
myślną realizację reformy we 
wszystkich szkołach?

— Na pewno, choć powta­
rzam, że najwięcej zależy tu od 
postawy nauczycieli, których 
czeka inna i o wiele większa 
praca niż dotąd. Dlatego, poz­
wolę sobie zgłosić postulat do 
władz oświatowych o obniże­
nie pedagogom nauczania po­
czątkowego wymiaru obowiąz­
kowych godzin pracy w tygod­
niu, bo godziny te wymagają 
nieporównywalnie większego 
nakładu pracy niż w tradycyj­
nym systemie kształcenia.

— Mlejmy nadzieję, że postu­
lat ten znajdzie zrozumienie. 
Dziękujemy Pani za rozmowę i 
życzymy dalszych sukcesów w 
pracy, z której rezultatów bę­
dą przecież korzystały wszyst­
kie dziesięciolatki.

Rozmawlalat 
RYSZARDA MOSZCZENSKA 

Fot.: Zdzisław Kwilecki
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Nie być wiecznym kibicem

Wbrew stereotypom

Zakładowa polityka płac
■ *» KILKU poprzednich ar- 
W tykułach starałem się wy­
kazać, że słuszna jest aktyw­
na polityka . płac, która dała 
wiele pozytywnych wyników, 
w szczególności w pierwszej 
połowie obecnej dekady lat 
70. Dalece jednak nie wyko­
rzystano wszystkich możli­
wości, które tkwią w płacach. 
Usiłowałem wykazać, że to 
nie płace, a stosunkowo nis­
ki poziom efektywności inwe­
stycji i produkcji są jedną z 
przyczyn naruszania równo­
wagi. Wobec nie\yłączenia 
się zakładowej polityki płac w 
realizację założeń ogólnokra­
jowej polityki płac w taki 
sposób, w jaki się tego można 
było spodziewać, nie umieliś­
my' podwyżek plac wykorzys­
tać dla ściślejszego powiąza­
nia płac z efektami pracy, jak 
też przeprowadzić przekształ­
ceń w strukturze płac.
' Również i w odmiennej sy­

tuacji drugiej połowy obecnej 
dekady prowadzenie aktyw­
nej polityki płac jest nieod­
zowne, konieczne, a poza tym 
i możliwe. W płacach tkwią 
wciąż nie wykorzystane możli­
wości i potencjalne rezerwy, 
które trzeba wyzwolić. Mimo 
— a może właśnie dlatego — 
że w gospodarce narosły o- 
kreślone trudności i napięcia 
trzeba nadal kontynuować 
aktywną politykę płac.

Na każdo stanowisko pracy

Nie stać nas obecnie na ge­
neralne podwyżki płac, wzrost 
płac trzeba więc wypracować 
innymi metodami. W. naszych 
warunkach zastosować trzeba 
nowe — nazwałbym je inten­
sywnymi — metody polityki 
płac, w realizacji których szcze­
gólne zadania przypadają sa­
mym przedsiębiorstwom Potrze­
bne jest więc doskonalenie sys­
temu płac w tym kierunku, 
aby lepiej wiązać wzrosty płac 
z efektami produkcji. Tylko 
sprzężenie zwrotne: efekty i na­
kłady pracy — płace, może za­
pewnić tak pożądany wzrost 
produkcji przez lepsze wykorzy­
stanie wszystkich czynników 
produkcji oraz dalszy wzrost 
dochodów ludności. Jest to więc 
sprawa o podstawowym. zna­
czeniu. wymagająca jednak 
współudziału każdego zakładu 
prący. Z nowymi metodami i 
środkami ustalania plac trzeba 
bowiem dotrzeć ną każde sta­
nowisko pracy. Nie ma bowiem 
idealnego systemu plac, do kon­
kretnych warunków trzeba do­
brać skuteczne metody jego re­
alizacji.

Nie można bowiem poprzes­
tawać na samym tworzeniu i 
kontroli funduszu płac, choć nie 
przeczę, że sa to zagadnienia 
niezwykle ważne. Problematyka 
funduszu płac zajmuje się usta­
laniem powiązań zakładu pracy 
z całą gospodarką, koncentruje 
się na przyznawaniu zakładom 
środków płacowych. Odłogiem 
Leży natomiast problem właści­
wego rozdziału środków, ustale­
nia konkretnej płacy w powią­
zaniu z konkretnj’mi ■wynikami 
pracy.

Nic nie spada z nieba

Dla zakładowej polityki płac 
stworzono warunki, a to po­
przez przekazanie wielu upraw­
nień „w dół”, do zjednoczeń i 
zakładów, rzadko jednak z tych 
możliwości skorzystano. System 
płac ma nadal jednostronny, bo 
preferujący ilość produkcji, 
charakter. Ale nawet wynagra­
dzanie za ilość wykazuje wiele 
mankamentów, gdy się weźmie 
pod uwagę, że przekroczenie 
norm w przemyśle wynosi 
prawie 35 proc., a w budownic­
twie nawet 70 proc. Rozluźnie­
nie norm 1 podporządkowanie 
ich wymogom placowym mija 
się z ich założeniami. Służą one 
zbyt często tylko uzasadnianiu 
pożądanej wysokości płacy, co

Prof, dr hab. ALOJZY MELICH

demoralizuje załogi. Poprzez 
rozbudowę dodatków do płac, w 
większości nie powiązanych z e- 
fektami pracy — zatraca się ro­
la płacy podstawowej, a rów­
nież słabnie więź między efek­
tem pracy a płacą.

W tych warunkach lepsze za­
gospodarowanie całego funduszu 
płac, a zwłaszcza jego przyros­
tów i dodatków płacowych — 
stworzyć może przesłanki dla 
kontynuowania aktywnej poli­
tyki plac. Podstawowym źród­
łem wzrostu płac może być po­
prawa efektywności pracy, o- 
siąganej przez wzrost jakościo­
wo dobrej i na rynku pożąda­
nej produkcji oraz obniżka 
kosztów produkcji. Innej drogi 
po prostu nie ma. Regulacje 
płac, przeprowadzane w przesz­
łości. wyrównały zaległości, ale 
nie jest to metoda stałego pod­
noszenia płac. Prawda jest ta­
ka — nie nie spada z nieba, o 
ile wzrost płac ma być realny 
musi być rzetelną pracą wypra­
cowany.

Zgodzić się trzeba z poglądem, 
że dla tego rodzaju polityki 
płac w zakładach trzeba stwo­
rzyć warunki, w szczególności 
przez znaczne podniesienie roli 
kosztu produkcji w ocenie 
przedsiębiorstw i ich kierow­
nictw. Winno to też znaleźć swe 
odbicie w systemie płac, ale nie 
należy sądzić, że wyłącznie > 
za pomocą płac można będzie 
rozwiązać problematykę kosz- . 
tów. gdyż wymaga to wszech­
stronnego oddziaływania.

Wycena pracy

Najważniejszym problemem 
zakładowej polityki płac (a 
taka jest konieczna!) jest co­
raz ściślejsze wiązanie nakła­
dów oraz efektów pracy z pła­
cą. Najtrudniejszą sprawą jest 
wycena samej pracy. Przybie­
ra ona dwojaką postać:

Książki 
tygodnia

„Ruch byt moim żywiołem”
OD pewnego czasu litera­

tura wspomnieniowa i 
pamiętnikarska przeżywa swój 
renesans. Zwłaszcza ogrom­
nym powodzeniem cieszą się 
tego rodzaju publikacje doty­
czące ludzi sztuki. Szeroki od­
dźwięk czytelniczy zyskały 
sobie w świecie opublikowane 
przed kilku laty pamiętniki 
Pabla Nerudy, Jehudi Menu­
hina, Kurta Jurgensa, Doris 
Day, Poli Negri. Co prawda, 
wartość owych pamiętnikar­
skich przekazów była bardzo 
różna. To samo dotyczy ksią­
żek wspomnieniowych „z dru­
giej ręki” — mam tu na myśli 
choćby memuary Kati Mann 
poświęcone jej mężowi, Toma­
szowi Mannowi (publikacja 
niezmiernie interesująca, o 
dużych walorach poznaw­
czych), czy też podane przez 
Georgesa Belmonta wspom­
nienia Celesty Albaret o 
Prouście, niewiele wnoszące 
do wiedzy o tym pisarzu.

"Wychodząc naprzeciw mod­
nej fali, „Czytelnik” zainicjo­
wał w swoim czasie cykl „Pa­
miętników kobiet". Ukazały 
się już w tym cyklu, przeło­
żone na język, polski, zapisy 
pamiętnikarskie m. in. Sary 
Bernhardt, Hortensji i Marii 
Mancini, Poli Negri, ostatnio 
zaś cykl wzbogacił się o nową

1) oceny wymagań, które 
praca stawia wobec normal­
nego, dorosłego pracownika o- 
raz

2) oceny efektów, a więc 
wyników pracy.

Pierwsza ocena stanowi 
podstawę dla ustalenia staw­
ki płacy zasadniczej za nor­
malny przeciętny wynik pra­
cy. Druga ocena służy do o- 
kreślania wyników leżących 
powyżej zadania, a więc nor­
my, za które przyznaje się 
dodatkowe wynagrodzenie.

Sądzę, że mimo braków w o- 
cenach wymagań pracy, aktu­
alnie najważniejszym zagadnie­
niem jest uregulowanie całego 
problemu normowania, związa­
nych z nim ustaleń premii i nad­
wyżek akordowych. Normowa­
nie wykazuje wiele mankamen­
tów, ale przyczyna ich tkwi 
nie w metodRch normowania, a 
w wypaczeniach w toku ich 
stosowania. Jest to więc zagad­
nienie dyscypliny normowania 
a w konsekwencji i dyscypliny 
płac.

Nie sposób przeprowadzać ra­
cjonalizacji normowania bez 
rozwiązywania związanego z 
tym problemu wynagrodzeń. W 
tym celu rozważyć należałoby 
możliwość stopniowego odcho­
dzenia od norm ilościowych, a 
przechodzenia na zadania o cha­
rakterze kompleksowym, obej­
mujące również aspekty jakoś­
ciowe, łącznie z oszczędnościo­
wymi. Już dzisiaj zakłady ma­
ją prawo do uwzględniania w 
płacach roboczych m.in. kosz­
tem nadwyżek akordowych, 
przy’ odpowiednim „napięciu” 
norm, również premiowania za 
te właśnie czynniki. Trzeba dą­
żyć do tego, aby poza ilością 
produkcji coraz bardziej u- 
względniać w płacy czynniki 
pozailościowe, np. zużycie ma­
teriałów, lepsze wykorzystanie 
maszyn, podnoszenie jakości, ale

pozycję: jest nią pamiętnik
Marie Rambert, zatytułowany 
„Żywe srebro". Publikację o- 
trzymaliśmy w płynnym prze­
kładzie Anny Mysłowskiej z 
ciepłym, utrzymanym w oso­
bistej tonacji wstępem Marii 
Kuncewiczowej. Wydawnictwo 
zadbało także o stronę ilustra­
cyjną — tekst uzupełniają 
liczne fotografie.

Ów „życiorys własny" zna­
nej w świecie tancerki, dy­
rektora zespołów baletowych 
i pedagoga, ukazał się w 
Anglii w 1972 roku. Marie 
Rambert przekroczyła już wó­
wczas osiemdziesiąt lat (dziś 
dobiega dziewięćdziesiątki). A 
przecież, gdy się czyta tę 
książkę,, odnosi się wrażenie, 
iż jej autorka nie podlega pra­
wom czasu — tyle w owym 
pamiętniku młodzieńczej wer­
wy, świeżości, temperamentu. 
No i ta świetna pamięć, któ­
ra pozwala przekazać w 
kształcie czystym, niezmie­
nionym, przeżycia i wrażenia 
sprzed wielu lat. — „Ruch, 
bezustanny ruch był zawsze 
moim żywiołem" — pisze Ma­
rie Rambert. Może właśnie w 
tym tkwi tajemnica jej wiecz­
nej młodości?

Pamiętnik obejmuje szmat 
czasu — od przełomu stule­

tylko też te, na które pracow­
nik ma bezpośredni wpływ. 
Normy jednostkowe winny być 
dla potrzeb płacowych coraz 
bardziej normami komplekso­
wymi.

Spojrzenie na całość

Dla lepszego wykorzystania 
czasu pracy i obniżki zatrudnie­
nia zalecać by należało prze­
chodzenie na różne formy płac 
zryczałtowanych, dniówek za­
daniowych, czy premiowania 
zespołowego. Skupienie uwagi 
całego zespołu na zadaniu, o- 
kreślanym wszechstronnie, ma 
wiele walorów. szczególnie 
cennych w obecnych wa­
runkach. Efekty produkcyjne 
coraz bardziej zależą bowiem od 
współpracy w zespole, od dob­
rego i ' szybkiego wykonania 
pracy w całości, a nie tylko w 
jej poszczególnych częściach. 
Na techniki płacowe, a w szcze­
gólności na dobór nowoczes­
nych form płacowych — mus’- 
my zwracać więc coraz bacz­
niejszą uwagę.

Jedno jest pewne. Wzrost 
plac jest możliwy pod warun­
kiem, gdy towarzyszyć mu 
będzie nie pozorowany a 
faktyczny efekt produkcyjny. 
Płace stymulujące wzrost 
produkcji, również drogą ob­
niżki kosztów produkcji, stają 
się wtedy wynikiem przezwy­
ciężającym a nie wywołują­
cym trudności rynkowe.

Znaczna obniżka kosztów 
produkcji, wyrażająca się 
wzrostem efektywności gospo­
darowania, jest możliwa, pod 
warunkiem rzetelnego i skru­
pulatnego przestrzegania
norm, w tym również zadań 
jakościowych oraz zaintereso­
wania tym problemem całych 
załóg m. in. także za pomo­
cą premiowania. Rosnące pła­
ce są do pogodzenia z daleko 
idącą obniżką kosztów i zna­
cznym wzrostem produkcji, a 
nawet są tego warunkiem.

BEATA SOWIŃSKA 

cia po współczesność. Pierw­
sze kartki pochodzą z Warsza­
wy, gdzie autorka się urodziła 
i skąd we wczesnej młodości 
wywędrowała w świat, by po 
latach osiąść na stałe w Lon­
dynie. W ową rozległą prze­
strzeń czasową wpisały się 
kolejne etapy jej artystycznej 
kariery (w której oddzielne 
miejsce zajmuje współpraca z 
Diagllewem i Niżyńskim) a 
następnie twórczy okres lon­
dyński, którego dorobek wy­
raża się wykształceniem całe­
go pokolenia tancerzy i cho­
reografów znanych obecnie w 
świecie.

Ta warstwa pamiętnikar­
skiej relacji zainteresuje 
szczególnie ludzi związanych 
profesjonalnie z ową dziedziną 
sztuki. Nie znaczy to jednak, 
że autorka pisze jedynie dla 
ciasnego kręgu wtajemniczo­
nych. Rambert adresuje swą 
książkę do szerokiego czytel­
nika, przybliża mu świat tań­
ca, odsłania kulisy pracy w 
tym zawodzie, prezentuje w 
xcyrazistym oświetleniu syl­
wetki głośnych tancerzy, uka­
zuje ich nie tylko od strony 
rampy scenicznej, lecz na co 
dzień, w stosunkach z ludźmi, 
w życiu prywatnym. Podob­
nie ujmuje własny życiorys 
— sprawy zawodowe — spla-

p ADNY Andrzej Domasik z 
•* Broku jako jedyny nie 
składał ślubowania na pierw­
szej uroczystej sesji, a do­
piero na drugiej, chociaż ja­
ko najmłodszemu wiekiem i 
świeżo wybranemu najbar­
dziej wypadało mu na inau­
guracji być. Wypadało jednak 
jeszcze bardziej być tam, 
gdzie akurat działy się rze­
czy bardzo ważne dla orga­
nizacji ZSMP, bo przecież ja­
ko szef zarządu miejsko- 
gminnego absolutnie nie mógł 
kolegów zostawić samych. 
Dziś też właściwie powinien 
uczestniczyć w plenum Za­
rządu Wojewódzkiego ZSMP, 
ale obradowała także komisja 
kultury w radzie narodowej. 
Tamto ważne, ale to bliższe 
sercu, więc został w radzie 
i złożył kilka propozycji w 
sprawie ożywienia działalnoś­
ci zbiorczej szkoły gminnej, 
bo to i chór, niegdyś świet­
ny, zupełnie zamilkł i zespół 
taneczny podupadł, a wycho­
wanie fizyczne podsumować 
można jednym słowem: skan­
dal!

— Mogłem jechać do War­
szawy, gdzie rodzice mają kre­
wnych, a ja znalazłbym pracę 
(w dowodzie osobistym ..stoi” 
wyraźnie: Andrzej Domasik, ur. 
23.III.1955 r. w Warszawie, za- 
v/ód — technik mechanik). Ty­
le że tam bym zarabiał — tu 
zaś mogę dniałać. Nawet kiedy 
decydowałem się na AWF, bo 
technikum było od początku 
nieporozumieniem, to już z 
myślą, żeby wrócić do Broku. 
Mówiło się tam wtedy o pla­
nach budowy dużego ośrodka 
sportowo-rekreacyjnego. Nie 
dostałem się na studia i wszy­
stko się wówczas trochę pokrę­
ciło: wojsko, w wojsku egza­
min na polonistykę, o jeden 
punkt za mało i zmów nic ze 
studiów. Mogłem jeszcze pró­
bować, ale podczas pobytu w 
wojsku wpadałem tutaj, wi­
działem, że prawdę mówiąc 
niedobrze się dzieje i w orga­
nizacji młodzieżowej i w gmin­
nym ośrodku kultury. Gadałem 
z kolegami. To takie mile u- 
czucie, kiedy dają człowiekowi 
do zrozumienia, że właśnie tu 
jest notrzebny. Jako swój, „z 
paki”, który wszystkich zna i 
którego wszyscy znają.

15 października ub. roku wy­
szedłem z wojska, 16 paździer­
nika zostałem kierownikiem 
gminnego ośrodka, kultury- Na 
początek zorganizowaliśmy ko­
lo recytatorskie i dwa zespoły 
muzyczne. Dokładnie w mie­
siąc później zostałem szefem 
zarządu ZSMP (w którym dzia­
łałem zresztą od dawna), a po­
tem radnym. Jako szefa orga­
nizacji młodzieżowej i jako 
radnego najbardziej niepokoiło 
mnie to, że w gminie działają 
ledwie trzy koła ZSMP, że 
mamy tylko 103 członków. Tu 
nie chodzi o statystykę, ale 
gdzie są ci młodzi ludzie?

To jest zasadniczy problem 
dla miasta: zwiększenie liczby 
mieszkańców. Brok w swoich 
dziejach miał ich dwa razy ty­
le. co teraz. Dziś trzeba co 
wartościowszych ludzi zatrzy­
mywać. Kilku młodych ludzi, 
którzy pokończyli w stolicy 
studia i pewnie sami nigdy nie 
myśleli o powrocie — udało 
nam sdę ściągnąć do pracy w 
tutejszym urzędzie. A ja nie­
dawno np. spotkałem kolegę, 
„emigranta”, który zrobił ka­
rierę w administracji wyższego 
szczebla, ale teraz żałuje, że 
nie tu.

Przydatni są tu tacy, którzy 
wierzą, że warto zostać, warto 
coś dla miasteczka i gminy zro­
bić. wierzą, że z tej roboty coś 
będzie. No więc na razie Do- 
masika i jego kolegów zatrzy­
muje głównie wizja przyszłego

tają się tu ze sprawami oso­
bistymi.

Biografia Marie Rambert 
jest barwna, bogata — liczne 
artystyczne wojaże po wielu 
krajach, uczestniczenie w wie­
lu głośnych wydarzeniach 
kulturalnych, kontakty z wy­
bitnymi ludźmi ze świata mu­
zyki, teatru, malarstwa, lite­
ratury — wszystko to znaj­
duje w książce żywe odzwier­
ciedlenie. Obok wydarzeń, 
które odbiły się donośnym 
echem w świecie (że wspom­
nę choćby o burzliwej pary­
skiej premierze „Święta wios­
ny” Strawińskiego, występie 
Isadory Duncan czy pożegnal­
nej roli Sary Bernhardt w 
„Fedrze") znajdziemy tu rów­
nież sporo ploteczek, zakuli­
sowych, czasem pikantnych 
wiadomostek dotyczących róż­
nych osób z paryskiego i lon­
dyńskiego środowiska arty­
stycznego. Rambert ma dar 
obserwacji i wysoko rozwi­
nięte poczucie humoru — ileż 
tu znakomicie podpatrzonych 
scenek rodzajowych, jakie 
świątne, skrótowe charaktery­
styki postaci. No i mnóstwo 
anegdot dobarwiającycli obraz 
całości. Przypomina się tu m. 
in. spotkanie autorki z Ber­
nardem Shawem. — „Szedł 
że mną od stacji do sali kon­
certowej, jakieś pół mili. W 
drodze mówił bez przerwy, 
ale nic z tego nie chwytałam. 
Przez cały czas miał swój 
szyderczy, mefistofeliczny wy­
raz twarzy, my siałam więc, 
że opowiada coś jadowicie 
śmiesznego i spoglądałam ku 
niemu w górę (sięgałam mu 
do pasa) z rozbawionym u- 
śmiechem. Nagle zatrzymał 
się, położył mi rękę na ramie- 

Broku. Bo poza ośrodkami wy­
poczynkowymi praktycznie nic 
tu nie ma. Pracę może dać u- 
rząd, któremu potrzebni są 
młodzi ludzie z głową, a w 
przyszłości — ośrodek sportu i 
rekreacji TKKF, który na ra­
zie jest w projekcie, a także 
rękodzieło, gdzie znajdzie za­
trudnienie 200 osób. Praca mo­
że być też w turystyce, która 
na razie uprawiana jest w spo­
sób zupełnie partyzancki. Oś­
rodków wprawdzie co niemia­
ra, ale każdy — sobie i wyłą­
cznie dla siebie. Sensowna po­
lityka turystyczna okazała się 
konieczna — centralną recep­
cję przejęły „Kurpie”, ośrodki 
czynne będą cały rok, bo w 
Broku i okolicy przez cały rok 
jest równie znakomite powie­
trze. Firmy zaś, które Brok 
sobie na miejsce rekreacji wy­
brały, są na tyle majętne, że 
mogłyby poczuć się finansowo 
odpowiedzialne za rejon, gdzie 
wysyłają na odpoczynek swo­
ich pracowników. Nie ma po­
wodu, dla którego przedsiębior­
stwa nie miałyby się zaintere­
sować budową kompleksu spor­
towo-rekreacyjnego, dróg, u- 
rządzeń komunalnych. Takie 
jest w każdym razie stanowis­
ko naczelnika, radnych i oczy­
wiście radnego Domasika także.

BRZMI to paradoksalnie, ale 
dziś w gruncie rzeczy 

Brok wygrywa na tym, że nie 
ma żadnych urządzeń komu­
nalnych, że nie ma ani jed­
nego metra rur pod ziemią 
— dla takiego terenu łatwiej 
robić plan zagospodarowania 
przestrzennego, zwłaszcza że 
powstaje plan rewolucyjny. 
W każdym razie nawet bez 
przemysłu ma być Brok, miej­
scem, gdzie się wiele dzieje: 
w turystyce, sporcie, kultu­
rze, gdzie na każdym kroku 
spotyka się ciekawych ludzi, 
gdzie przyjeżdżają malarze, 
artyści.

O kulturze w gminie ma 
radny, jak dotąd, opinię nie­
szczególną, ale też trudno wy­
magać, aby przez pół roku 
działalności gminny ośrodek 
nagle stał się centrum tutej­
szego życia i przyciągnął 
wszystkich.

— Najbardziej „kładzie” wszy­
stko brak domu kultury. O 
żadnej inwestycji oczywiście 
nie ma mowy, ale za ogromny 
sukces uważam uzyskanie zgo­
dy na plan rozbudów?’ remizy 
strażackiej. Narad było co 
niemiara, ale wreszcie w sierp­
niu powinna zacząć się budowa. 
Materiały już są — nocami 
zwoziłem ciągnikiem pustaki, 
koledzy rozładowywali, budo­
wać ma kto, bo przy GS-ie po­
wstała grupa remontowa. Od­
pukać, ale jak dobrze pójdzie, 
w przyszłym roku powinno być 
po wszystkim. W środku — 
pracownia teatralna, kółka za­
interesowań, sala widowiskowa 
z prawdziwego zdarzenia. Re­
aktywowało działalność Towa­
rzystwo Przyjaciół Broku, a to 
znakomity partner — i dla ra­
dy i dla organizacji młodzieżo­
wej. A w ogóle Brokowi przy­
dałoby się trochę reklamy, 
prawo do organizowania im­
prez, o których będzie się mó­
wiło w kraju. Wszystko to nie 
dla zwykłej ambicji czy 
splendoru, ale dlatego że to 
jest potrzebne tutejszym lu­
dziom, żeby nie czuli się jak 
w miejscu zapomnianym przez 
Boga i ludzi.
P IERWSZĄ imprezą, bardzo 
• udaną, były „wianki”. Po­
nieważ w czerwcu odbywał 
się tu plener malarski, zna­
leźli się także fachowcy w 
jury konkursu na najpięk-

niu i powiedział: — I wtedy 
umarła. — Ja też omal tego 
nie zrobiłam”.

"Wspomniałam o tym, iż 
autorka książki urodziła się 
w Warszawie. Pierwsze kar­
ty jej pamiętnika związane są 
z rodzinnym miastem. O jej 
żywych — mimo długiego 
czasu, jaki minął od wyjaz­
du z kraju — związkach emo­
cjonalnych z Polską pisze Ma­
ria Kuncewiczowa we wstępie 
do książki. Dowiadujemy się, 
że bez zająknienia recytowa­
ła całe księgi „Pana Tadeu­
sza", że oczarowała ją „Łąka” 
Leśmiana, że mało sypiając, 
skraca sobie noce recytacjami 
z „Kwiatów Polskich” Tuwi­
ma. Dodajmy, że Balet Ram­
bert występował w warszaw­
skim Teatrze Wielkim w 1972 
roku. Przedmowa Marii Kun­
cewiczowej stanowi w tym 
względzie istotne uzupełnienie 
książki.

„Żywe srebro” będzie na 
pewno publikacją poczytną. 
Rambert pisze w sposób bez­
pośredni, żywy, lekki, w ma­
terii, którą zna, obraca się 
swobodnie. Gorzej, gdy pró­
buje sięgać w inne rejony — 
myślę tu o pewnych uprosz­
czeniach i naiwnościach w jej 
spojrzeniu na historię. Ale w 
końcu nie jest to pamiętnik 
intelektualistki i nie należy w 
nim szukać podniet myślo­
wych. Rambert przeszła ta­
necznym krokiem przez życie
— trudno tu mówić o jakimś 
bardziej pogłębionym spojrze­
niu na świat. Ale przecież jej 
całym światem — był i pozo- 
staje nadal taniec.
Marie Rambert — Żywe srebro
— Czyt. str. 240, zł 28. 

niejszy wianek. To było do­
piero wejście — 1,5 tysiąca 
ludzi, muzyka, ogniska... Nie 
było jeszcze takiej imprezy 
w całym województwie. Na 
razie na siłę wciągam do or­
ganizacji ośrodki wypoczyn­
kowe, kolonie, ale i miejsco­
wi zaczynają pomagać. Ma­
my też plan (o którym na 
razie mówimy cicho, żeby nie 
zapeszyć) współpracy i wy­
miany kulturalnej z podob­
nymi małymi ośrodkami jak 
Brok — w krajach socjalis- 
tyćznych. My mamy przecież 
znakomite tradycje kultury 
regionalnej, a problem mło­
dych ludzi, którzy uciekają 
z małych miast, bo nic tam 
po nich, nie jest tylko naszą 
„specjalnością”.

Radny Domasik obarczony 
jest tyloma funkcjami (jest je­
szcze członkiem egzekutywy 
Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZPR, bierze udział w komi­
sji do spraw zatrudnienia mło­
dych pracowników), że właści­
wie nie jest nietaktem pyta­
nie, czy funkcja radnego, jako 
chronologicznie ostatnia, stano­
wi już tylko kolejną ozdobę na 
działaczu-choince.

Sam Domasik dodaje, że wy­
pada jeszcze zapytać, w jakim 
stopniu zaważyła tradycja ro­
dzinna: matka jest wieloletnią 
radną, członkiem KW PZPR, 
także babka — Stanisława U- 
żarowska — to osoba niezwy­
kle znana w okolicy i łubiana. 
Babcia miała dwóch synów, 
obaj po wojnie wstąpili do 
PPR-u, czego babcia zdecydo­
wanie nie pochwalała. Obaj ro­
bili tu reformę rolną, referen­
dum. obaj jednego dnia zostali 
zamordowani. Rodzina, obawia­
jąc się represji ze strony ban­
dy, rozjechała się po okolicy. 
A babcia wtedy na przekór 
wszystkim została, wstąpiła do 
PPR i nawet broni nie chciała 
wziąć. Potem była przez wiele 
lat radną, zdobyła wysokie od­
znaczenia i wiele szacunku u 
ludzi.

— Od lat mieszkam z babcią 
i właściwie jestem jej „ducho­
wym" synem. Nie da się u- 
kryć, że na powierzenie mi 
różnych funkcji mogła mieć 
wpływ pozycja babki i matki, 
ale pewien też jestem, że lu­
dzie i mnie także znają. By­
łem bardzo dobrym uczniem, 
działałem w ZMS, potem ZSMP 
nie brałem udziału w żadnych 
wyskokach. Stąd chyba te 
wszystkie moje funkcje, które 
zresztą uzupełniają się, nawza­
jem sobie pomagają. Rola rad­
nego przydaje mi się jako sze­
fowi ZSMP i na odwrót. A 
ponieważ nie wymądrzam się, 
kiedy się na czymś nie znam, 
staram się obserwować, słuchać, 
wyciągać wnioski — starsi rad­
ni sa mnie i moim postulatom 
życzliwi. Bardzo pomaga mi 
też pozycja, jaka w ostatnim 
czasie zyskała organizacja mło­
dzieżowa.

Czego można by się obawiać, 
to momentu, kiedy człowiek 
niepostrzeżenie staje się lokal­
nym kacykiem, wchodzi w u- 
kłady, układziki. Tu zwłaszcza, 
gdzie środowisko jest małe, lu­
dzie na siebie skazani, a naj­
przeróżniejsze powiązania nie­
uniknione. Potrzebny jest o- 
gromny samokrytycyzm, ale o 
to nietrudno. Ciągle przecież 
spotykam nowych ludzi, mą­
drzejszych ode mnie. Gdy uda- 
je nti się im dorównać — spo­
tykam następnych — i to jest 
najlepszy środek zapobiegaw­
czy przeciw zarozumialstwu.

WSZYSCY są pewni, że kie­
dy wreszcie .uda mi się 

dostać na studia (bo nie prze­
stałem o nich marzyć, tyle 
że teraz będzie to pedagogi­
ka kulturalna) — to pewno 
poszukam sobie miejsca 
gdzieś poza Brokiem. A ja 
cierpliwie tłumaczę, że będę 
studiował zaocznie, właśnie 
dlatego żeby nie zostawiać 
Broku. Chcę studiować, bo 
takiemu Brokowi, jaki nam 
się marzy, potrzebni są lu­
dzie o dużej wiedzy. Najważ­
niejsze to raz się przekonać, 
że życie i świat nie kończą 
się na robieniu pieniędzy i 
mieszkaniu w wielkim mieś­
cie.

Bo chociaż Brok jest bar­
dzo mały, ale nie Jest dziurą, 
a to duża różnica.

A i w największych metro­
poliach nie brak takich, któ­
rzy nie zdobyli się na nie 
więcej poza etatem wieczne­
go kibica.

Z przykrością 
potwierdzamy...

Odpowiadając na notatkę z 
dnia 25.VII.br. nr 174 w rubry­
ce „Prosto w oczy” pt. 
„Patronat” z przykrością 
potwierdzamy słuszność zarzu­
tów. Ze względu na ogólny de­
ficyt farb i lakierów szyld pa­
tronacki „Polifarb” jest obecnie 
bez pokrycia. Sklep ten jak i 
wszystkie inne tej branży o- 
trzymują niewielkie ilości farb 
i lakierów. Dlatego też w tych 
wyrobach sklepy nie są w sta­
nie utrzymać ciągłości sprzeda­
ży. — Mamy Jednak nadzieję, że 
sytuacja powyższa jest przejścio­
wa i w niedługim okresie po­
winna ulec poprawie.

LUDWIKA KOWALEWSKA 
s-ea dyr. handl. WSS „Społem'*

25.VII.br
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WASZYNGTON (PAP). W 
związku z rozpowszechnianym 
w USA filmem produkcji a- 
merykańskiej zatytułowanym 
„Koniec”, który zawiera sce­
ny obrażające Polskę, jej 
hymn narodowy, godaąc tym 
samym w głębokie uczucia 
narodu polskiego oraz Pola­
ków zamieszkałych w USA i 
w innych krajach, ambasador 
PRL w Waszyngtonie Romu-

aid Spasowski złożył stanow­
cze demarche w Departamen­
cie Stanu USA.

Przedstawiciel Departamentu 
Stanu wyraził głębokie ubole­
wanie z powodu obraźliwych 
dla Polski i Polaków scen wy­
mienionego filmu.

GENEWA (PAP). Korespondent PAP, Jerzy Wańkowicz pi- 
sze: Obradująca w Genewie światowa konferencja w sprawie 
walki z rasizmem i dyskryminacją rasową poświęca wiele 
uwagi sprawie poparcia, udzielanego przez poszczególne pań­
stwa zachodnie mniejszościowym reżimom rasistowskim Re­
publiki Południowej Afryki i Rodezji.

spotkania
L. Breżniewa i J. Cedenbała
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Brutalna presja, jaką Chiny 
wywierają na Socjalistyczną Re­
publikę Wietnamu, rola podże­
gacza, jaką odgrywają w pro­
wokacjach militarnych Kambo­
dży przeciwko Wietnamowi 
zmierzają do tego, by przesz­
kodzić narodom tego rejonu w 
realizacji samodzielnej, niezależ­
nej polityki.

Związek Radziecki i Mongol­
ska Republika Ludowa — pod­
kreślił L. Breżniew i J. Ceden- 
bał — zdecydowanie popierają 
Socjalistyczną Republikę Wiet­
namu, były, są 
z bohaterskim 
namskim.

L. Breżniew 
stwierdzili, że w obecnych kom­
plikujących się warunkach ry­
walizacji dwóch systemów spo­
łecznych na arenie międzyna­
rodowej. szczególnego znaczenia 
nabiera umocnienie jedności 1 
zespolenia wspólnoty socjalisty­
cznej, ruchu robotniczego i ko­
munistycznego oraz wszystkich 
sił antyimperialistycznych, w 
celu dalszego utrwalenia poko­
ju i osiągnięć postępu społecz­
nego. Wyrazili przekonanie, że 
siły imperializmu, wielkomocar­
stwowego szowinizmu 
nie zdołają narzucić 
swej linii politycznej: 
nie są w stanie obalić 
nia, które zapuściło 
korzenie w życiu międzynarodo­
wym.

Rozmowa przebiegała w przy­
jacielskiej atmosferze, cechowa­
ła ją całkowita jedność po­
glądów na wszystkie omawia­
ne zagadnienia. (P)

i będą solidarne 
narodem wiet-

i J. Cedenbał

i reakcji 
narodom 
siły te 
odoreże- 
głębokie

Obchody 34 rocznicy
powstania antyfaszystowskiego 
w Rumunii

BUKARESZT (PAP). Kores­
pondent PAP, Stanisław Lewan­
dowski, pisze: z okazji obcho­
dzonej 23 sierpnia 34 rocznicy 
wybuchu zbrojnego powstania, 
które wyzwoliło kraj spod fa­
szystowskiej dominacji i uto­
rowało drogę do przeobrażeń 
socjalistycznych w Rumunii, w 
Bukareszcie i innych miastach 
kraju odbywają się okolicznoś­
ciowe uroczystości.

W Pałacu Republiki w 
Bukareszcie odbyła się uro­
czysta akademia, w której u- 
czestniczyli członkowie kierow­
nictwa partii i rządu z sekre­
tarzem generalnym RPK, Ni- 
colae Ceausescu i premierem, 
Manea Manescu. (W)

430 śmiertelnych ofiar 
pożaru w Abadanie

TEHERAN, PARYŻ (PAP). 
Jak wynika z oficjalnych wy­
powiedzi władz irańskich, do 
tej pory nie ujęto sprawców 
podpalenia kina w Abadanie, w 
którym zginęło 430 osób.

Rzecznik rządu irańskiego o- 
świadczył dziennikarzom, że od­
powiedzialność za pożar pono­
szą „ugrupowania terrorystycz­
ne”, których celem było wy­
wołanie paniki wśród społe­
czeństwa. Władze zaapelowały 
do ludności paiasta, aby udzieli­
ła pomocy w śledztwie. Mini­
ster informacji Darjusz Homa- 
jun zaapelował do całego spo­
łeczeństwa. aby pomogło w u- 
staleniu sprawców pożaru i 
podkreślił, że terroryści zosta­
ną wytropieni i surowo ukara­
ni.

Z kolei rzecznik rządu we­
zwał wszystkie podziemne or­
ganizacje działające w kraju 
do potępienia sprawców zama­
chu, jehi nie chcą być utożsa­
mi le z winnymi tej masakry.

Jak podkreśla prasa irańska, 
ofiary pożaru są trudne do 
zidentyfikowania, bowiem wiele 
zwłok spaliło się dosłownie na 
popiół, a w innych wypadkach 
szczątki są ze sobą zmieszane.

We wtorek czterej nieziden­
tyfikowani osobnicy podpalili 
restaurację położoną w pobliżu 
miasta Ilam w zachodnim Ira­
nie. Drewniany budynek został 
całkowicie zniszczony. (W)

n„Rozmowy z katem 
na scenach w RFN

BONN (PAP). Głośna książka 
Kazimierza Moczarskiego „Roz­
mowy z katem”, stanowiąca re­
lacje z rozmów przeprowadzo­
nych w celi więziennej z hitle­
rowskim oprawcą ludności War­
szawy — Juergenem Stroopem 
zostanie wydana w RFN. a tak­
że zaadaptowana na scenę.

Jak poinformował w środę 
we Frankfurcie n. Menem 
przedstawiciel zachodnionie- 
mieckiego wydawnictwa tea­
tralnego — Fischer, o prawo 
wystawienia „Rozmów z katem” 
ubiega się już obecnie kilka czo­
łowych scen w Republice Fede­
ralnej. (P)

Dziennikarz PAP pisze: film 
zatytułowany „Koniec” zreali­
zowany został przez wytwórnię 
United Artists. Jego producen­
tem i realizatorem jest Burt 
Reynolds, który wykorzystał 
tzw. polish jokes, czyli obraża­
jące Polaków dowcipy z ryn­
sztokowej prasy USA. Film jest 
wyjątkowo trywialnym paszkwi­
lem, jest obliczony na publi­
czność o najprymitywniejszych 
gustach. Oto jeden z dowcipów 
padających z ekranu: „jaka jest 
najcieńsza książka świata? — 
taka, która mówi o wkładzie 
Polaków do kultury świato­
wej”.

Przedstawiciele Polonii ame­
rykańskiej złożyli już liczne 
protesty w związku z projekcją 
filmu „Koniec”. Zostały one 
jednak odrzucone, a prokura­
tor stanu Wisconsin podejmując 
taką decyzję powołał się na... 
zasady konstytucyjne. Polacy 
niejednokrotnie już dali do­
wód, że odnoszą się z najwyż­
szym szacunkiem do zasad kon­
stytucji USA. Wydaje się 
wszakże, że nie mogą być z 
nią sprzeczne normy współżycia 
między ludźmi i grupami etni­
cznymi oparte na wzajemnym 
poszanowaniu godności, normy 
przyjęte powszechnie przez spo­
łeczeństwa cywilizowane.

Z pewnością można stwierdzić, 
że w Polsce jest nie do pomy­
ślenia rozpowszechnianie tek­
stów, które obrażałyby hymn 
któregokolwiek narodu. (W)

Podstawą do dyskusji jest 
tu przyjęta przez Zgromadze­
nie Ogólne NZ w 1976 r. re­
zolucja, wzywająca wszystkie 
rządy, aby zerwały oficjalne 
stosunki z Afryką Południo­
wą, ściśle przestrzegały zaka­
zu dostaw broni i sprzętu 
wojskowego dla reżimów ra­
sistowskich, zerwały z nimi 
wszelką współpracę gospodar-

Występy chóru 
chłopięcego „Lutnia” 
w Kanadzie

OTTAWA (PAP). Chór chło­
pięcy Stowarzyszenia Śpiewa­
czego „Lutnia” pod kierownic­
twem Edwarda Jozajtisa odbył 
tournee artystyczne po Kana­
dzie. Mali śpiewacy wystąpili 
przed uczestnikami XIII Kon­
gresu Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia Wychowania Muzycz­
nego (ISME), po czym dali kon­
certy w Toronto, Hamilton i 
Montrealu, gdzie odwiedzili m. 
in. ognisko polonijne im. Marii 
Curie-Skłodowskiej.

Zespół wykonywał polską mu­
zykę dawną, a także ludową 
oraz współczesną. Koncerty cie­
szyły się dużym zainteresowa­
niem, a Polonia kanadyjska wi­
tała zespół z ogromną serdecz­
nością. (P)

Porażka policji RFN
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonn, 23 sierpnia

(W) Organy bezpieczeństwa 
RFN — niezwykle sprawne w 
tropieniu tzw. elementów ra­
dykalnych i niewygodnych 
działaczy politycznych z le­
galnych partii określanych 
mianem „ekstremistyczne” — 
doznały nowej ciężkiej poraż­
ki na polu walki z terroryz­
mem.

Na początku sierpnia br. w 
zasięgu policji znajdowała się 
trójka terrorystów uchodzących 
za najgroźniejszych i najinten­
sywniej poszukiwanych. Obser­
wowano, robiono zdjęcia podej­
rzanych, jednakże w wyniku 
błędów lub zaniedbań nie aresz­
towano. Terroryści zniknęli po­
nownie w podziemiu. Wyjaśnie­
nie władz: obserwujący polic­
janci nie rozpoznali.

Edward Kennedy apeluje 
o szybkie osiągnięcia 
porozumienia SALT II

WASZYNGTON (PAP), 
stępując w Senacie, senator Ed­
ward Kennedy zwrócił się do 
administracji waszyngtońskiej z 
apelem o jak najszybsze osiąg­
nięcie porozumienia w sprawie 
pełnego i powszechnego zakazu 
przeprowadzania prób z bronią 
jądrową.

Obecnie, powiedział senator, 
istnieje możliwość osiągnięcia 
postępu w procesie, który roz­
począł się podpisaniem porozu­
mienia o częściowym zakazie 
prób z bronią nuklearną.

Senator poddał ostrej krytyce 
twierdzenie przeciwników poro­
zumienia posługujących się ar­
gumentem, że zawarcie SALT II 
osłabi bezpieczeństwo Stanów 
Zjednoczonych. E. Kennedy 
oświadczył, iż w pełni popiera 
apel trzech wybitnych naukow­
ców amerykańskich, którzy 
ostatnio wystosowali do prezy­
denta Cartera list otwarty, 
wzywający administrację do jak 
najszybszego zakończenia roz­
mów o ograniczeniu strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych 
SALT. (W)

Wy-

Armia rodezyjska 
odpowiedzialna za masakrę 
trzynastu misjonarzy

LONDYN (PAP). Komisja do­
chodzeniowa, powołana przez 
Międzynarodowe Stowarzysze­
nie Prawników-Demokratów 
zebrała dowody świadczące 
niezbicie, że wojska rasistows­
kiego reżimu Smitha zamordo­
wały w czerwcu br. w 
we wschodniej Rodezji, 
nastu misjonarzy.

Komisja ta, w skład 
wchodzą adwokaci amerykań­
scy, brytyjscy i belgijscy, o- 
piera się na zeznaniach dezer­
tera armii rodezyjskiej, który 
przyłączył się do Afrykańs­
kiego Narodowego Związku 
Zimbabwe, kierowanego przez 
Roberta Mugabe.

Dezerter ów uczestniczył w 
akcji, w czasie której doko­
nano tej zbrodni. Były żoł­
nierz armii rodezyjskiej oś­
wiadczył, że masakra misjo­
narzy została dokonana przez 
specjalną jednostkę żołnie­
rzy rasistowskich, przebra­
nych w mundury partyzantów 
Zimbabwe. Jednostką dowo­
dzili oficerowie południowo­
afrykańscy i rodezyjscy. (P)

Elim, 
trzy-

której

Nazwiska trójki: Christian 
Klar, Adelheid Schulz, Willy 
Peter Stoli. Wszyscy podejrzani 
o udział w przygotowaniu za­
machów na Bubacka, Ponto, 
Schleyera i towarzyszące im 
osoby ujawnili się, zmieniając 
wygląd zewnętrzny, przed kil­
koma tygodniami. Występując 
w charakterze filmowców, wy­
najęli co najmniej trzykrotnie 
śmigłowiec, by robić zdjęcia lot­
nicze. Obiektem ich zaintereso­
wań był m. in. jeden z naj­
większych zakładów karnych 
we Frankenthal (Nadrenia Pala- 
tynat), gdzie przebywa zatrzy­
many na lotnisku Orły terro­
rysta Stefan Wisniewski.

Policja jest dziś przekonana, 
że celem tej niezwykłej, wyra­
finowanej, prawie jawnej akty­
wności było przygotowanie ko­
lejnych akcji zmierzających m. 
in. do uwolnienia przebywają­
cych w więzieniach członków 
ugrupowań terrorystycznych. 
Udało się ustalić numery reje­
stracyjne „Mercedesa” oraz ad­
res konspiracyjnego mieszkania 
wynajętego w Mannheim przez 
ściganą od roku Schulz. Nie­
stety, wnioski praktyczne wy­
ciągnięto zbyt późno.

Zarządzono nową wielką ob­
ławę, kolportując aktualne wer­
sje listów gończych. Na szybkie 
powetowanie straty nikt jednak 
nie liczy.

O faktach tych poinformowali 
we wtorek minister spraw we­
wnętrznych Gerhart Baum 1 szef 
Federalnego Urzędu Kryminal­
nego Horst Herold. Nastąpiło to 
po przedostaniu się, danych o 
porażce do wiadomości publicz­
nej.

czą, kulturalną, sportową i 
inną oraz aby uznały połud­
niowoafrykańskie organizacje 
narodowowyzwoleńcze za je­
dynych rzeczywistych repre­
zentantów rdzennej ludności 
murzyńskiej.

Zabierający głos w dyskusji 
przedstawiciele krajów afry­
kańskich podkreślali, że wbrew 
rezolucjom i uchwałom ONZ, 
wielkie korporacje przemysło- 
wo-finansowe państw zachod­
nich nie tylko udzielają aktyw­
nej pomocy w umacnianiu re­
żimów rasistowskich, ale po­
przez ogromne inwestycje, np. 
w przemyśle uranowym RPa, 
obiektywnie przyczyniają się 
do urzeczywistnienia perspek­
tyw rozwoju broni atomowej 
w tym kraju. Tylko w 1976 r. 
suma kredytów udzielonych 
przez państwa zachodnie połud­
niowoafrykańskiemu towarzy­
stwu „Electricity Supply Com- 
mision” (ESCOM) budującemu 
wielkie zakłady wzbogacania 
uranu, wyniosły ponad 400 min 
dolarów. Towarzystwo „Euro­
pean - American Banking Cor­
poration”, skupiające 40 ban­
ków USA, Kanady i Europy Za­
chodniej zainwestowało w RPA 
od 1971 r. ponad 360 min do­
larów. Na terenie RPA działa 
300 wielkich towarzystw ame­
rykańskich. Inwestycje USA w 
tym kraju szacuje się na 1,6 
mid dolarów.

Podkreślając, źe polityka ra­
sistowskich reżimów stanowi 
wzrastającą groźbę dla pokoju 
i bezpieczeństwa światowego, 
rzecznicy krajów afrykańskich 
domagali się niezwłocznego za­
przestania wszelkiej pomocy dla 
tych reżimów.

Również przedstawiciele
państw socjalistycznych, a tak­
że krajów skandynawskich, 
zdecydowanie domagali się po­
łożenia kresu wszelkiej pomocy 
wojskowej i gospodarczej dla 
reżimów rasistowskich. Przed­
stawiciel ZSRR oświadczył, że 
jeśli reżimy na południu Afry­
ki nadal jeszcze stosują rasi­
stowski terror, to możliwe jest

to tylko dlatego, ie otrzymują 
systematyczne poparcie ze stro­
ny imperialistycznych monopo­
li krajów zachodnich — głów­
nie państw NATO.

W licznych wystąpieniach de­
legaci z wszystkich regionów 
świata wysuwali żądanie, by w 
dokumentach końcowych kon­
ferencji, w sposób jednoznacz­
ny, zostały potępione wszelkie 
formy pomocy i poparcia, słu­
żące umacnianiu reżimów rasi­
stowskich. (P)

Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Decyzje parlamentu 
portugalskiego 
A. Cunhal u prezydenta

LIZBONA (PAP). Parlament 
portugalski, który zebrał się 
we wtorek na nadzwyczajną 
sesję, zwołaną z inicjatywy 
grupy deputowanych komuni­
stycznych, na swym pierw­
szym posiedzeniu zaaprobował 
proponowane przez PPK termi­
ny głosowania nad poszcze­
gólnymi ustawami dotyczący­
mi ordynacji wyborczej. •

29 bm. odbędzie się głosowa­
nie nad ustawą regulującą za­
sady opracowania list wybor­
czych, a przed 15 września 
glosowanie nad samą ordyna­
cją wyborczą. Parlament por­
tugalski kontynuuje obecnie 
prace, obradując w komisjach.

Występując przed kamera­
mi telewizji portugalskiej — 
po raz pierwszy od desygno­
wania go na stanowisko pre­
miera — Alfredo Nobre da 
Costa wyraził nadzieje, że u- 
da mu się wywiązać z powie­
rzonej misji. Zapowiedział 
także, że skład nowego rządu 
nię będzie znany wcześniej, 
niż pod koniec bieżącego mie­
siąca.

Sekretarz 
Alvaro Cunhal został przyjęty 
we wtorek wieczorem na wła­
sną prośbę przez prezydenta 
republiki, gen. Antonio Ra- 
malho Eanesa. Opuszczając 
pałac prezydencki Cunhal po­
wiedział dziennikarzom, ze w 
rozmowie z szefem państwa 
dał wyraz zaniepokojenia 
swej partii w związku z o- 
becnym brakiem stabilizacji 
politycznej w kraju. (P)

generalny PPK,

Na poczcie, za sklepową lalą
Wakacyjne prace młodych w CSRS

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, w sierpniu
(P) V7 witrynach sklepo­

wych, na poczcie, na słupach 
ogłoszeniowych już na dłu­
go przed rozpoczęciem wa­
kacji, spotkać można w ca­
łej Czechosłowacji duże o- 
głoszeni-a informujące, że ta­
ki a taki zakład, gospodar­
stwo, dom towarowy, urząd 
pocztowy przyjmie na okres 
wakacji studentów i uczniów 
do prący. Chętnych jest bar­
dzo dużo, ale wolnych 
miejsc jeszcze więcej. Prak­
tycznie nie ma zakładu, któ­
ry nie tylko w okresie 
wzmożonych urlopów nie po­
trzebowałby rąk do pracy. 
Młodzi pomocnicy 
szczególnie gorąco 
decznie witani.

Stało się bowiem 
w Czechosłowacji, iż
przerwę w nauce tylko częś­
ciowo wykorzystuje na relaKs, 
a resztę wolnego czasu po­
święca na pracę, która poz-

są więc 
i ser-

tradycją 
młodzież

Partyzanci w gmachu parlamentu
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dobno Panama, Kostaryka lub 
Wenezuela.

W wyniku wstępnych nego­
cjacji między partyzantami a 
władzami, prowadzonych za po­
średnictwem arcybiskupa Mana- 
gui, zabrano z gmachu do szpi­
tali kilkunastu rannych podczas 
akcji strażników i członków o- 
chrony osobistej prominentów 
reżimu. W środę, 23 bm. rano, 
po upływie 20 godzin od począt­
ku akcji, partyzanci zwolnili ok. 
600 przebywających w gmachu 
osób, m. in. urzędników i inte­
resantów. W charakterze zakład­
ników pozostają jedynie osobis­
tości związane z reżimem, w 
tym — jak się sądzi — około 60 
deputowanych i senatorów.

Nieco wcześniej jedno z nie 
zajętych skrzydeł gmachu opuś­
ciło ok. 1200 pracowników róż­
nych urzędów, którzy przez kil­
kanaście godzin nie mogli ruszyć 
się z miejsca, znalazłszj' się na 
„ziemi niczyjej”, gdy cały teren 
został otoczony przez czołgi, 
wojsko i policję.

Doniesienia o ataku 
bombowym na wsie zairskie 
z poligonu firmy Otrag

BRUKSELA (PAP). 9 sierpnia 
br., w wyniku bombardowania 
przez małe 
zginęło 97 
Kiniekele.

Informację 
wtorek w ___ ___ ______
Partii Ludowej Rewolucji, dzia­
łającej w podziemiu w Zairze. 
Rzecznik podkreślił, iż samolo­
ty startowały z pobliskiego te­
rytorium, kontrolowanego przez 
zachodnioniemiecką firmę budo­
wy rakiet — Otrag, która ma 
swój poligon doświadczalny na 
olbrzymich obszarach Zairu. (W)

Partyzanci dali władzom reżi­
mowym czas do godziny 20 czasu 
warszawskiego w środę na speł­
nienie Ich żądań. Według nie­
potwierdzonych jeszcze informa­
cji wydaje się jednak, że na 
prośbę władz nastąpiło przedłu­
żenie tego terminu do godz. 8 
rano naszego czasu w czwar­
tek 24 bm. (P)

wala jej zarobić nieco grosza 
na własne potrzeby.

Korzyści z wakacyjnej pra­
cy młodzieży odnosi gospodar­
ka narodowa. Młode ręce za­
stępują w tym czasie ludzi, 
którzy wraz z rodzinami wy­
jeżdżają na urlopy. W samej 
Pradze w różnych zakładach i 
instytucjach usługowych pra­
cuje w sierpniu br. ponad 9 
tys. studentów i uczniów star­
szych klas.

Przedsiębiorstwa, w któ­
rych pracują, są w pełni za­
dowolone z wyników i sa­
me zabiegają o to, aby stwo­
rzyć pracującej młodzieży jak 
najlepsze warunki i w ten 
sposób przyciągnąć jej jak 
najwięcej. Ci, którzy zawarli 
miesięczne umowy i zostali 
zakwaterowani w hotelach ro­
botniczych czy na kwaterach 
— w soboty i niedziele wyjeż­
dżają zakładowymi autokara­
mi na wycieczki, biwaki, a 
wieczorami urządzają własne 
programy, chodzą na dyskote­
ki do zakładowych domów 
kultury, klubów ito.

Patronatem wakacyjnej 
cy młodych jest Związek 
chosłowackiej Młodzieży 
cjalistycznej. Letnia 
studentów i uczniów 
dla - - -szkołę życia, uczą się bowiem 
szanować wysiłek każdego 
człowieka, a jednocześnie wie­
lu z nich poznaje bliżej miej­
sce swej przyszłej pracy. Pod 
koniec zaś sierpnia a Pragi i 
wielu innych miast wyruszą 
tysiące młodych ludzi na dwu­
tygodniowe akcje zbioru chmie-

Budapeszt* w sierpniu
(P) Niedawno odbył się po- 

każ nowego węgierskiego fil­
mu reżyserii Janosa Zsom- 
bayai. Jest to siódmy film ja­
ki w ostatnich trzech latach 
nakręcono według utworów 
młodych węgierskich pisarzy.

Tak znani reżyserzy, jak np. 
Marta Mesaros i Zoltan Fabri 
również nakręcili po jednym fil­
mie na podstawie książek mło­
dego pisarza Józefa Balazsa. Po­
nadto film „Diabeł bije swoją 
żonę” w reżyserii Ferenca An- 
drasa uznany został za jeden z 
lepszych filmów rodzimej pro­
dukcji w 1977 roku. Zdjęcia do 
niego wykonywano przy ścisłej 
współpracy pisarzy Gezy Bere- 
menyi i Akos Kertesa.

Geza Beremenyi, Akos Kertes, 
Andras Symonfy, a także Bul- 
csu Berta, których powieści by­
ły podstawą kręcenia filmów, 
sa przedstawicielami intelektu­
alnego gatunku we współczesnej 
węgierskiej literaturze. Ich 
twórczość charakteryzuje grotes- 
kowo-żartobliwa, zabawna ma­
niera wyobraźni. Związki tych 
pisarzy z przedstawicielami mło­
dego pokolenia reżyserów, wśród 
których wymienić można rów­
nież Ferenca Andrasza, Janosa 
Demelki, Imre Fehera i wspom­
nianego już Janosa Zsorńbayai 
potwierdzają bliską współpracę 
między twórcami literatury i fil­
mu. Nowe pokolenie twórców 
dąży do drążenia sfery świado­
mości i uczuć we współczesnym 
życiu. Literatura szybciej reagu­
je na życiowe problemy proste­
go współczesnego nam człowie­
ka. Znajdują one pełne odbicie 
w powieściach i opowiadaniach.

Społecznej aktywności mło­
dych pisarzy, ich zawodowo- 
twórczemu rozwojowi pomaga 
prowadzona na Węgrzech polity­
ka w dziedzinie kultury i sztu­
ki, a przede wszystkim okazy­
wana pisarzom materialna i mo­
ralna pomoc. Do młodych, w o- 
ficjalnym znaczeniu tego słowa, 
na Węgrzech zalicza się pisarzy 
poniżej 30 lat lub tych, którzy 
zaczynają swoją twórczość nie­
zależnie od wieku. Jest ich o- 
becnie około 200. Niezależnie od 
tego, koło młodych pisarzy im. 
Józefa Attili, istniejące przy 
Związku Pisarzy Węgierskich 
skupia 150 osób. W minionych 
czterech latach ponad 40 prozai­
ków i poetów wydało pierwsze 
swoje zbiory wierszy i pierw­
sze książki. Były wydrukowane 
przez wydawnictwa „Mora”. 
„Magvete” i „Literatura Artys­
tyczna”. Średni nakład zbiorków 
poetyckich wyniósł 2.500 egzem­
plarzy, utworów prozaicznych 6 
tys. egzemplarzy. Jeśli uwzględ­
nić, że niektórzy autorzy wyda­
li drugie lub trzecie z kolei 
zbiorki swych utworów, to re­
zultat twórczości młodych wyda­
je się być zadowolający. Rocznie 
wydaje się na Węgrzech utwo­
ry 80 młodych pisarzy. W cy­
klu „Nowy urodzaj” w ciągu 
6 lat wyszło 50 tomów utworów 
młodych pisarzy. Od 1973 roku 
wychodzi na Węgrzech również 
literackie czasopismo Komunis­
tycznego Związku Młodzieży 
Węgierskiej.

W ciągu ostatnich trzech lat. 
sześciu młodych węgierskich pi­
sarzy otrzymało nagrody im. 
Józefa Attili. a ośmiu nagrody

/

pra- 
Cze- 
So- 

praca 
stanowi 

młodych ludzi doskonałą

Wyższe kary 
dla porywaczy 
czeskiego samolotu

PRAGA (PAP). Jak poinfor­
mowała agencja CTK, Sad Naj­
wyższy Czeskiej Republiki So­
cjalistycznej rozpatrzył rewizje 
prokuratora i oskarżonych od 
wyroku sadu miejskiego w Pra­
dze. wydanego w sprawie czte­
rech osób skazanych za próbę 
uprowadzenia samolotu odbywa­
jącego regularne rejsv na tra­
sie Karlove Vary — Praga.

Sąd skazał E. Dvorzaka na 14 
lat, K. Kejmara na 4 lata po­
zbawienia wolności oraz pod­
wyższył wymiar kary J. Czer­
nemu do 9 lat, a A. Eisenha- 
merovej do lat 6. Wyrok jest 
prawomocny. (P)

samoloty bojowe 
mieszkańców wsi
taką przekazał we 
Brukseli rzecznik

Po wybuchu W Bejrucie. Wciąż nowe ofiary są odnajdywane pod gruzami dziewięciopiętro- 
wego domu, który spłonął w toyniku wybuchu w zachodniej części Bejrutu. Dotychczas znale­
ziono ponad 100 osób. Fot. caf — Photofax

Centralnej Rady Związków Za­
wodowych. Co roku dwu najlep­
szych pisarzy wśród debiutów li­
terackich otrzymuje specjalne 
nagrody z funduszu literatury. 
Oprócz tego 15 spośród młodych 
twórców otrzymuje stypendia 
Zygmunta Morica.

Młodzi węgierscy pisarze są 
organizatorami masowego ruchu 
czytelniczego. Utrzymują też 
twórcze kontakty ze swymi kole­
gami w krajach socjalistycznych. 
Niedawno w Koszeg odbyła się 
międzynarodowa narada młodych 
pisarzy krajów socjalistycznych. 
W br. młodzi węgierscy twórcy 
spotkali sie ze swymi kolegami 
z Jugosławii, a następnie z mło­
dymi pisarzami radzieckimi. 
Dzięki właśnie tym szerokim ro­
boczym kontaktom wydano m. 
in. notatki z podróży pt. 
„Wschodni Golfstrom”, w któ­
rym węgierscy pisarze opowia­
dają o swoich wrażeniach z 
podróży po krajach socjalistycz­
nych. Stosowana jest też wymia­
na rękopisów utworów. W wę­
gierskich czasopismach literac­
kich i almanachach wydrukowa­
no zbiór utworów młodych poe­
tów i prozaików Związku Ra­
dzieckiego, Czechosłowacji, Ju­
gosławii i Kuby. A więc młode 
pokolenie pisarzy jest coraz sze­
rzej obecne w społecznym i kul­
turalnym życiu Węgier.

Rząd laotański 
odwołał swych dyplomatów 
z Francji

DELHI (PAP). Laotańska 
Agencja Informacyjna Khao- 
san Pathet Lao opublikowała 
tekst noty, jaką Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych LRLD 
wystosowało do ambasady 
Francji w Vientiane. W nocie 
m. in. stwierdza się, że od 
chwili utworzenia Laotańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej Francja stale prowadzi­
ła politykę zachęcającą do 
oszczerczej propagandy przeciw­
ko nowemu Laosowi, a niedaw­
no udzieliła poparcia moralne­
go i materialnego zdrajcom lao- 
tańskim w ich wywrotowej 
działalności, prowadzonej za­
równo z Francji, jak i na tery­
torium Laosu.

Po daremnych wysiłkach ma­
jących na celu znalezienie zro­
zumienia u strony francuskiej 
— głosi nota — rząd LRLD zo­
stał zmuszony do podjęcia od­
powiednich kroków dla obrony 
swych słusznych interesów na­
rodowych. Dlatego też postano­
wił odwołać swych dyplomatów 
z Paryża i poprosił stronę fran­
cuską, by uczyniła to samo. (P)

0 Jak informuje radzieckie 
biuro statystyczne, zboża i rośli­
ny strączkowe zostały w ZSRR 
zebrane na 61.2 min hektarów. 
Wymłócono już 83 procent zebra­
nych dotąd plonów. Pod siew 
ozimin przygotowano 26,1 min ha.

<ł> W ZSRR wystrzelono w środę 
kolejnego satelitę łączności z se­
rii Mołnia-1. Satelita porusza się 
po wysokiej orbicie eliptycznej. 
Satelita będzie transmitował m. 
in. program radzieckiej centralnej 
telewizji do sieci stacji przekaź­
nikowych „Orbita” na Dalekiej 
Północy, na Syberii. Dąlekim 
Wschodzie i w Azji Środkowej.
• W Genewie zinnrł w wieku 

78 lat postępowy wioski pisarz, 
publicysta i antyfaszystowski 
działacz polityczny, Ignazio Silo­
ne. W Polsce wydano jego powie­
ści „Fontamara” oraz „Chleb i 
wino”.
• Kilkaset osób zebrało się 

przed gmachem sądu w Delhi by 
manifestować — mimo policyjne­
go zakazu — swe poparcie dla 
Indiri Gandhi, która przybyła do 
sądu, gdzie była przesłuchiwana 
przez 15 minut. Jak wiadomo In­
dira Gandhi, były premier Indii, 
została oskarżona m. in. o nadu­
życie władzy w okresie stanu wy­
jątkowego.

S Minister spraw zagranicznych 
Szwecji. Karin Soeder, potwier­
dziła, że neutralność Szwecji stoi 
na przeszkodzie ewentualnemu 
przystąpieniu kraju do wspólnego 
rynku. Jej oświadczenie było od­
powiedzią na propozycję partii 
konserwatywnej, która w swym 
programie gospodarczym podkre­
śla. iż przystąpienie Szwecji do 
EWG było korzystne dla prze­
mysłu szwedzkiego.

.© Władze sądowe Kairu ponow­
nie skonfiskowały numer tygodni­
ka „Al-Achall”. organu Narodo­
wej Postępowej Partii Jedności. 
Tygodnik mimo niewielkiego na­
kładu zyskał popularność wśród 
ludzi pracy Egiptu, którzy znaj­
dują w nim rzetelne informaje o 
trudnościach gospodarczych kra­
ju oraz o niepowodzeniach poli­
tyki zagranicznej kierownictwa 
egipskiego. Krytyczne oceny „Al- 
Achali” stałv się nowodem już 
drugiej w ciągu miesiąca ' 
skaty pisma.

© We wtorek rozpoczęła 
Damaszku 
centralnej 
Głównym 
sprawa umacniania jedności mię­
dzy poszczególnym} organizacjami 
palestyńskimi. Uczestnicy sesji 
przedyskutują m in. plany zjed­
noczenia palestyńskiego ruchu o- 
poru. rozbitego Jak wiadomo na 
wiele odłamów. Omawiane będą 
również negatywne dla sprawy 
palestyńskiej aspekty zapowie­
dzianego na 5 września br. w 
C’.mp David spotkania przywód­
ców USA, Izraela i Egiptu.
• W Islamabadzie podano do 

wiadomości. że główny admini­
strator stanu wyjątkowego w Pa­
kistanie gen. Zia-Ul-Haq utworzył 
nowy rząd, który zastąpi gabinet 
utworzony 5 lipca br. Weszli do 
niego członkowie pakistańskiego 
sojuszu narodowego (PSN) — koa­
licji 6 partii. głównie prawico­
wych. PSN, który odmówił u- 
dzialu w poprzednim gabinecie, 
zaakceptował propozycje gen. Ha- 
qa uczestnictwa w rządzie woj- 
skowo-cywilnym. (PAP)

konfi-

się w
sesjanadzwyczajna

radv palestyńskiej, 
tematem obrad jest
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Rozwój wszechstronnej współpracy
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, w sierpniu

(P) Wszechstronny rozwój i pogłębianie ekonomicznej inte­
gracji ze Związkiem Radzieckim i pozostałymi krajami socja­
listycznymi jest źródłem sukcesów gospodarczych kraju naszego 
południowego sąsiada i zarazem decydującym czynnikiem peł­
nej realizacji polityki gospodarczej tego kraju.

Związek Radziecki stal się 
największym handlowym
partnerem CSRS. Jeśli w 
1947 r. jego udział w handlu 
zagranicznym z CSRS wyno­
si! zaledwie 6 proc, to w 
ostatnich latach wynosi on 
ponad jedną trzecią całych 
obrotów handlowych naszego 
południowego sąsiada. Dosta­
wy radzieckich dokumentacji, 
wydatna pomoc przy budowie 
nowych wielkich obiektów 
przemysłowych, poważne do­
stawy surowca, radzieckie 
doświadczenia umożliwiły po­
ważne rozszerzenie i technicz­
ne rekonstruowanie tradycyj­
nych dziedzin czechosłowac­
kiego przemysłu maszynowe­
go i wprowadzenie wielu 
nowych dziedzin. Czechosło­
wacki przemysł, dzięki ra­
dzieckim wielkoseryjnym za­
mówieniom mógł poważnie 
się rozwinąć. Z każdym ro­
kiem wzrastała wartość wy­
miany towarowej między obu 
krajami. W bieżącym roku 
wynieść ma już 5,5 mid rubli, 
a tylko jej przyrost w stosun­
ku do minionego roku będzie 
dwukrotnie większy niż cala 
wymiana towarowa w 1948 r.

Z pomocą radziecką wybudo­
wano w CSRS 23 duże zakłady 
przemysłowe, takie jak dla 
przykładu: wschodniosłowac-
ka huta w Koszycach, huta 
aluminium w Żartze n/Hroną, 
kombinat petrochemiczny Slov- 
naft w Bratysławie, rurociąg 
..Przyjaźń’’, zakłady Hemlon w 
Humennem. zakłady kauczuku 
w Kralunach. elektrownia ato­
mowa w Jaslowskich Bohuni- 
cach. praskie metro itp. ZSRR

Brytyjskie kłopoty 
z eksportem broni

(Inf. wł.) Handel bronią przy­
nosi wielkim koncernom zbro­
jeniowym olbrzymie zyski. Tym­
czasem brytyjski Królewski In­
stytut Spraw Międzynarodowych 
w opublikowanym niedawno 
raporhie stwierdza, że brytyjski 
eksport broni będzie przynosił 
coraz mniejsze korzyści. Przy­
czyną tego jest zmieniająca się 
sytuacja na rynkach krajów 
Trzeciego Świata, które są od­
biorcami 75 proc, brytyjskiego 
eksportu uzbrojenia. Dotychcza­
sowe zyski Wielkiej Brytanii 
ze sprzedaży broni 
część kosztów 
jej własnej armii, 
że w brytyjskim 
zbrojeniowym zatrudnionych 
jest 275 tysięcy pracowników, 
a roczna wartość produkcji wy­
nosi 3 mid funtów sterlingów. 
Jedna czwarta tej produkcji 
przeznaczona jest na eksport.

Spadek liczby zamówień zmu­
siłby Brytyjczyków do zwięk­
szenia wydatków przeznaczo­
nych na utrzymanie armii. To 
zaś zaostrzyłoby jeszcze bardziej 

• trudności budżetowe Wielkiej 
Brytanii.

Kraje rozwijające się, które 
należą do najważniejszych od­
biorców broni, zaczęły od kilku 
lat rozwijać własny przemysł 
zbrojeniowy — twierdzą auto­
rzy raportu. Jeżeli więc nawet 
Brytyjczycy nie zostaną od ra­
zu wyparci z tych rynków, to 
na pewno liczba zamówień skła­
danych w <lch firmach zmaleje. 
Dotyczy to przede wszystkim 
tych rodzajów broni, których 
produkcja nie wymaga skompli­
kowanej infrastruktury techno­
logicznej. Natomiast Dopyt na 
broń nowoczesna, wysoko wy­
specjalizowana jest ciągle duży. 
Ale na produkcję tego poszu­
kiwanego sprzętu stać wyłącz­
nie mocarstwa posiadające su­
pernowoczesny przemysł, a 
Wielka Brytanię trudno już dziś 
do nich zaliczyć.

Ostatnią wreszcie przyczyną, 
dla której brytyjscy byznes- 
mend myślą o redukcji broni, 
jest obawa, aby sprzęt, w który 
tak obficie zaopatrują niektó­
re z krajów rozwijających się. 
nie został ‘przejęty przez ugru­
powania antyzachodnie. Skom­
plikowana sytuacja polityczno- 
militarna. jaka istnieje w wie­
lu regionach świata, nie gwa­
rantuje „właściwego”, z punk­
tu widzenia Londynu, wykorzy­
stania brytyjskiej broni.

Wobec tych trudności, rozpa­
trywanych z punktu widzenia 
„handlowego pragmatyzmu”, 
brytyjscy fachowcy od handlu 
bronią rozważają możliwość pod­
pisania międzynarodowego po­
rozumienia o zakazie eksportu 
broni do rejonów zagrożonych 
konfliktami. Londyński tygodnik 
„The Observer” określa taką 
możliwość Jako wątpliwą. Tru­
dno przypuszczać, aby konku­
renci z innych zachodnioauro- 
pejskich firm zbrojeniowych 
przejęli się trudnościami Wiel­
kiej Brytanii. Należy raczej 
przypuszczać, że sami Brytyj­
czycy będą starali się te trud­
ności przełamać i dołączyć do 
grona czołowych eksporterów 
broni.

Zastanawiający może wyda­
wać się fakt, że w raporcie po­
mija się polityczne i moralne 
aspekty handlu bronią. Dzieje 
się to w okresie, gdy w Hel­
sinkach prowadzone sa rozmo­
wy na temat ograniczenia han- 

.dlu bronią, a osiągnięcie poro- 
, zumienia w tej sprawie uwa­

żane lost za jeden z podstawo­
wych warunków rozbrojenia.

(MWK)

pokrywały 
utrzymania 

Dodajmy, 
przemyśle

udziela Czechosłowacji pomocy 
przy rozwoju przemysłu ma­
szynowego produkującego dla 
potrzeb elektrowni atomowych, 
elektroniki, przemysłu chemicz­
nego ito.

W strukturze wzajemnych 
obrotów decydujące miejsce w 
czechosłowackim eksporcie do 
Związku Radzieckiej zajmują 
maszyny i urządzenia, a także 
artykuły rynkowe pochodzenia 
przemysłowego. 40 proc. całego 
czechosłowackiego eksportu ma­
szyn trafia na rynek radziecki. 
Zamówienia na dostawy nie­
których maszyn i urządzeń, jak 
np. elektrycznych lokomotyw, 
wozów tramwajowych, urzą­
dzeń dla przemysłu chemiczne­
go i gumowego, umożliwiają 
produkowanie w ogromnych 
Feriach na najwyższym świato­
wym poziomie.

W czechosłowackim imporcie 
z ZSRR wyraźnie w ostatnich 
latach zwiększa się udział ma­
szyn i urządzeń, co odpowiada 
potrzebom specjalizacji. Powa­
żne sa waiaż dostawy surow­
ców. paliw i półfabrykatów. 
Praktycznie dostawy radziec­
kiego gazu ziemnego pokrywa­
ją w stu procentach czechosło­
wackie zapotrzebowanie na ten 
surowiec, w’ ropie naftowej do­
stawy z ZSRR pokrywają za­
potrzebowanie od dłuższego cza­
su w 94 proc., w eksporcie rud 
żelaza pokrywają 88 proc., alu­
minium 93 proc., w surowym 
żelazie 97 proc. O tym jak po­
ważne są to dostawy niech 
świadczy choćby fakt, iż od 
oddania do użytku ropociągu 
„Przyjaźń” do końca 1977 r. 
przekazano nim tylko do CSRS 
ponad 150 min ton ropy.

Z uwagi na wysokie nakłady 
inwestycyjne dla wydobycia i 
przerób surowców Czechosło­
wacja od początku lat 60-ych 
uczestniczy w rozwoju zakła­
dów wydobywczych i przetwór­
czych w ZSRR, a nakłady te 
spłacane sa dostawami tych 
surowców. Dotyczy to zwłasz­
cza rozbudowy zagłębia rudy 
żelaznej w rejonie kurskiej 
anomalii magnetycznej, gazo­
ciągu „Sojuz”. kiijembajew- 
skiego kombinatu wydobywa­
nia i przeróbki azbestu itp.

Doniosła rolę odgrywa także 
współpraca naukowo-techniczna 
miedzy obu krajami. Zwielo­
krotnia ona możliwości Czecho­
słowacji w* rozwiązywaniu zło­
żonych problemów technicz­
nych. Ma to o tyle istotne zna* 
ozenie, że przy stosunkowo sze­
rokim asortymencie produkcji 
przemysłowej udział bazy nau­
kowo-technicznej CSRS stanowi 
jeden procent w skali świato­
wej. W ciągu minionego 30-le- 
aia ZSRR przekazał do Czecho­
słowacji ponad 8 300 kompletów 
dokumentacji technicznych. We 
wzajemnej kooperacji opraco­
wano wiele interesujących 
urządzeń, iak np. be z wrzecio­
nowe urządzenia do produkcji 
różnego rodzaju włókien, auto­
matyczne skrzyn-ie biegu, asyn- 
chronizacyjne motory, specjal­
ne tyrystory, urządzenia dla 
automatyki przemysłowej, łącz­
ności ito.

W bieżącej 5-latce w zakła­
dzie koordynacji planów rozwo­
ju nauki i techniki wybrano 
do wspólnego opracowania po­
nad 550 nowych doświadczal­
nych i produkcyjnych projek­
tów. Dotyczą one głównie roz­
wiązania wielu problemów z

zakresu hutnictwa i przemysłu 
maszynowego. chemii, paliw i 
energetyki. Jakościowo nowe 
elementy wsDÓlpracy naukowo- 
-techndcznei .spoczywają w tym. 
że zadania te realizowane są 
bezpośrednio przy ścisłej współ­
pracy zainteresowanych przed­
siębiorstw i placówek badaw­
czych na podstawie umów i 
kontraktów.

W czechoslowacko-radziec- 
kiej współpracy gospodarczej 
dochodzi do pogłębiania wza­
jemnej kooperacji i podziału 
produkcji w ramach specjali­
zacji bezpośrednio między zain­
teresowanymi przedsiębiorstwa­
mi. Dotąd zawarto w tej dzie­
dzinie ponad 20 umów specja­
lizacyjnych. których realizacja 
przyczyni sie niewątpliwie do 
dalszego dynamicznego rozwo­
ju, wzajemnie korzystnej 
współpracy.

Obaj partnerzy czynią także 
wszystko, aby w ciągu najbliż­
szych lat wykorzystać możli­
wości dalszego pogłębiania tej 
współpracy zwłaszcza w prze­
myśle maszynowym, elektrotech­
nicznym, chemii oraz w prze­
myśle papiemiczo-celulozowym.

Analiza obecnych możliwo­
ści i perspektywicznych po­
trzeb jednoznacznie potwier­
dza, że Związek Radziecki bę­
dzie i w przyszłości najwięk­
szym i 
partnerem 
CSRS, a 
współpraca 
darki naszego południowego 
sąsiada gwarancja dalszego 
harmonijnego i dynamiczne­
go rozwoju.

najpoważniejszym 
gospodarczym 

jeszcze ściślejsza 
będzie dla gosoo-

Stosunki gospodarcze 
krajów członkowskich 
RWPG

MOSKWA (PAP). Tygodnik 
„Ekonomiczeskaja Gazieta” o- 
Subllkował artykuł sekretarza 

ady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej, Nikołaja Faddiejewa 
stwierdzający, że wszechstronna 
współpraca krajów RWPG jest 
ważnym czynnikiem wzrostu po­
tencjału gospodarczego każdego 
z członków organizacji i całej 
wspólnoty, stałego wzrostu do­
brobytu narodów.

W r. 1977 dochód narodowy 
krajów członkowskich RWPG 
wzrósł o 12 proc, w porównaniu 
z rokiem 1975. Najdynamiczniej 
rozwijał się przemysł. Stale 
polepszają się warunki mate­
rialne ludzi pracy. Dochody 
realne w przeliczeniu na jedne­
go mieszkańca wzrosły w okre­
sie 1976—77 o ponad 8 proc.

O rozszerzeniu międzynarodo­
wych stosunków gospodarczych 
krajów członkowskich RWPG 
świadczy wzrost obrotów handlu 
zagranicznego. W latach 1950— 
—1977 obroty z państwami nie 
należącymi do RWPG wzrosły 
ponad 17-krotnie, w tym z kra­
jami rozwijającymi się — 32 
razy, zaś z rozwiniętymi kraja­
mi kapitalistycznymi — ponad 
16-krotnie.

N. Faddiejew stwierdza, że 
ważnym wkładem w urzeczy­
wistnienie odprężenia na kon­
tynencie europejskim byłoby 
zawarcie ramowego porozumie­
nia określającego główne dzie­
dziny i formy współpracy han- 
dlowo-gospodarczej i naukowo- 
technicznej między RWPG i 
EWG. (P)

„Prominex" na pełnych obrotach
HENRYK CHĄDZYŃSKI 

Korespondencja własna z USA
(P) Ciemna tafla wieżowca przy Madison Avenue pod nume­

rem 41 na Manhattanie prezentuje się z daleka raczej jako 
okazały biurowiec i dopiero wewnątrz można się przekonać, że 
jest to skupisko różnego rodzaju pomieszczeń wystawowych, 
w których znaleźć można wszystko to, co umownie nazywa się 
tam podarunkami. W zasadzie powiedzielibyśmy u nas, że jest 
to skupisko firm specjalizujących się w sprzedaży tego wszy­
stkiego co składa się na wyposażenie wnętrz mieszkalnych. 
W rozległym halu różnokolorowe fl3gi branżowych związków 
kupieckich lub zrzeszeń producentów. Na piętrach zaś. kiedy 
tylko opuszcza się szybkobieżną windę, barwny świat krysz­
tałów, ceramiki, szkła użytkowego, mebli, 
wego.

sprzętu oświetlenio-

Mały salon wystawowy fir­
my „Prominex Glass and Chi­
naware Corporation” wyróż­
nia się rzadkim tam zmysłem 
estetycznym w prezentowaniu 
towarów, a także wdziękiem 
wystawianych eksponatów, 
które do Nowego Jorku trafi­
ły z Krosna, Chodzieży, Wałb­
rzycha lub Włocławka. Eks­
pozycja stale ulega zresztą 
zmianie, jedne wzory znikają, 
pojawiają się inne. Szkło i 
ceramika — to artykuły trud­
ne w handlu, zwłaszcza zas w 
obrocie międzynarodowym. 
Branża ta szybko podlega 
działaniom mody, zmiennym 
upodobaniom klientów, a po 
to, by osiągnąć powodzenie 
potrzeba stale nowości, ciąg­
łego wzbogacania oferty han­
dlowej. Sytuację komplikuje 
dość duża różnorodność tego 
asortymentu, trudności trans­
portowe związane chociażby z 
kruchością towaru no i wy­
magania związane z opakowa­
niami, które muszą stanowić 
właściwą oprawę godną arty­
stycznego szlifu chociażby 
sprzedawanych kryształów.

Wśród wielu rynków pols­
kiej centrali „Minex”. która 
zajmuje się między innymi tym 
eksportem, Stany Zjednoczone 
zajmują pozycję szczególną. 
Wpływa na to chłonność tego 
rynku, a także jego wymagania, 
które, jak się okazuje, wywie­
rają także wpływ na wzornic­
two w innych krajach. Jest to 
tym bardziej dziwne, że w Sta­
nach Zjednoczonych nie ma ro­
dzimej produkcji ręcznej szkła 
gospodarczego oraz kryształów. 
Produkcja zaś porcelany jest 
niewielka i bardzo kosztowna. 
Rynek amerykański opiera się 
więc w tej dziedzinie na impor­
cie. a wskutek zawziętej kon­
kurencji właśniei wyroby* ’ręcz- ? 
nej produkcji, zwłaszcza szkło 
i kryształy, odznaczają się zna­
cznie wyższą jakością i więk­
szym zróżnicowaniem aniżeli 
sprzedawane tam wyroby tej 
branży wytwarzane maszynowo. 
Mimo znacznie wyższej ceny, 
zapotrzebowanie ze strony od­
biorców rośnie. Wszyscy ekspor­
terzy, którzy się w świecie liczą, 
walczą o ten rynek zawzięcie i 
dlatego potrzebna jest bezpośre­
dnia obecność eksportera na 
miejscu, jeśli chce trzymać rę­
kę na pulsie, szybko reagować 
na zmiany popytu, dostosować 
się do zmiennych upodobań i 
gustów odbiorców.

To było przyczyną, że w paź­
dzierniku 1973 roku stworzono 
w Nowym Jorku przedsiębior­
stwo „Prominex Glass and Chi­
naware Corporation”, którego 
wyłącznym właścicielem jest 
polska centrala „Minex”. Przed­
siębiorstwo — to właściwie 
wielkie słowo, kojarzy się na o- 
gół z liczną ekipą personelu, x 
biurami, stukotem maszyn ao 
pisania, a tymczasem cały mte-

dwie osoby oraz se- 
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prowa-
res — to 
kretarka. 
Jerzy Partyka, którzy 
dząc „Prominex” nie mogą się 
uskarżać na brak zajęcia. Tempo 
pracy dyktuje głównie stale 
wystukujący telex. Sądząc z wy­
ników, okazuje się, że nie trze­
ba liczebnej armii personelu, 
by robić obroty wartości kilku 
milionów dolarów rocznie. Jed­
nakże potrzebna była ich ak­
tywna obecność, gdyż inaczej 
sprzedaż nie wzrosłaby w roku 
ubiegłym o 30 proc, i to mimo 
zawziętej jak powiedzieliśmy 
konkurencji.

Sukces jest zresztą wynikiem 
zespołowego działania, przy 
ezym decydującą roię odgrywa­
ją ci, którzy w kraju szybko 
reagują na impulsy rynku, po­
trafią dostarczać w terminie od­
powiednią ilość towaru 1 to ta­
kiego, który sam reklamuje się 
najlepiej. Takim towarem jest 
szkło z huty w Krośnie. Jakoś 
szybko ludzie z Krosna powali­
li wykazać niezbędną inicjaty­
wę, a po uzyskaniu informacji 
o tendencjach miejscowej moay 
wprowadzić wiele wzorOw atra­
kcyjnych, które już na samym 
początku umożliwiły to, co 
szczególnie trudne, a mianowi­
cie zdobycie marki firmowej.

Dziś można by sprzedać tego 
szkła znacznie więcej, gdyby 
tylko producenci podołali z dos­
tawami, a zresztą po zdobyciu 
ostrogów na rynku amerykańs­
kim również w innych krajach 
szkło z Krosna może liczyć na 
powodzenie.

„Prominex” postawni zresztą 
na markę, na to, by dobry to­
war trafił do odbiorców presti­
żowych, którzy kupują tylko 
najwyższe gatunki szkła. 
Dzięlti temu można uzyskiwać 
dobre ceny, a gdyby inne huty 
zdobyły się na uzyskanie tak 
wysokiego standardu miałyby 
dobrze przetartą drogę. Rzecz 
więc teraz w zdyskontowaniu i 
zdobytej pozycji, gdyż my 
sprzedajemy w' USA szkła' gos­
podarczego za około 2 min do­
larów rocznie, podczas gdy Ru­
muni osiągają wpływy przeszło 
trzykrotnie większe.

W dziedzinie ceramiki niepo­
dzielny prym na cym rynku 
wiedzie Japonia, której wyroby 
odznaczają się wysoką jakością, 
rozmaitością wzorOw, a także 
wachlarzem oferty dostosowanej 
cenowo do różnych kategorii 
odbiorców. Od cen umiarkowa­
nych do najwyższych. W dzie­
dzinie kryształów wyższej kla­
sy dominuje Irlandia i stale 
zwiększa swój udział Portuga­
lia. Szkło oświetleniowe, które 
również jest przedmiotem na­
szego eksportu, sprowadza się 
tam przede wszystkim z Mek­
syku, a poza tym wytwarza na 
dużą skalę na miejscu, oczywiś­
cie maszynowo, gdyż w tej dzie­
dzinie różnice jakościowe wyni­
kające z produkcji ręcznej od­
grywają mniejszą rolę.

„Prominex” działa na zasa­
dzie firmy przedstawicielskiej, 
utrzymuje się z uzyskiwanych 
prowizji, jest jednak zaintere-

sowany przede wszystkim zwię­
kszeniem sprzedaży polskiego 
towaru, a nie samą marżą zys­
ku. Może więc pozwolić sobie 
na zapraszanie specjalistów z 
kraju, na przekazywanie óo 
Polski tych różnych spostrzeżeń 
kupieckich z rynku, które fir­
ma zagraniczna raczej by ukry­
wała przed polskimi producen­
tami. Jeśli wiec przekazywanie 
do „Minexu” w Warszawie oraz 
do przemysłu spostrzeżeń doty­
czących wzornictwa i tendencji, 
działalności konkurentów w 
różnych dziedzinach przynosi 
niejednakowe wyniki, to widać, 
że w znacznym stopniu przy­
czyn trzeba szukać w polskicn 
zakładach. Czym bowiem wy­
jaśnić, że szkło gospodarcze z 
Krosna osiągnęło bardzo wyso­
ką jakość i oceniane jest obec­
nie jako dorównujące najbar­
dziej renomowanemu szkiu 
skandynawskiemu, podczas gdy 
w dziedzinie kryształów czy ce­
ramiki jakoś nie potrafiono, 
mimo bogatych tradycji, zdobyć 
się na analogiczny -wysiłek.

W dziedzinie kryształów rze­
czą szczególnie ważną jest sta­
bilność jakości. Potrzeba jest 
także zdecydowanego działania 
nad wzornictwem, nad tym bv 
pojawiło się więcej nowych 
szlifów 1 form. Tak się bowiem 
dzieje, że tylko towar wysokiej 
klasy może osiągnąć powodze­
nie i liczyć na dobrą cenę, 
zwłaszcza że ostatnio znacznie 
rozszerzyły się dostawy krysz­
tałów prasowanych wytwarza­
nych mechanicznie. Rzecz jas­
na ludzie o wyrobionym guście 
odróżnią produkt wytwarzany 
ręcznie od prasowanego me­
chanicznie. Różnica ceny jest 
zresztą trzykrotna. Jednakże 
wobec podaży oraz doskonale­
nia techniki krj’ształów praso­
wanych tylko jakością można 
zdobyć uznanie i powodzenie 
na rynku. Zresztą można by też 
pomyśleć o uruchomieniu w 
Polsce tego typu produkcji.

Najwięcej jednak dezydera­
tów usłyszałem ped adresem 
porcelany. W tej dziedzinie 
potrzebna jest wyraźna po­
prawa jakości oraz naślado­
wanie metod producentów 
szkła z Krosna, aby można bj- 
lo przez dostosowanie wyro­
bów do potrzeb rynku uzys­
kać lepsze niż dotychczas wy­
niki finansowe. Zresztą „Pro- 
minex” nie szczędzi wysiłków 
nad tym, by również w innych 
dziedzinach pojawiły się cie­
kawe inicjatywy, gdyż można 
by uruchomić produkcję nie 
tylko kryształów prasowa­
nych, ale również np. kamion­
ki stołowej. Rzecz więc w tym, 
by w ślad za rozeznaniem po­
trzeb rynku i umiejętną pracą 
handlowej organizacji przed­
stawicielskiej poszło działanie 
producentów umożliwiające 
rozszerzenie sprzedaży na 
skalę, jaka odpowiada naszym 
możliwościom i potrzebom.

Przeciwko
Somozie

(P) Brawurowa akcja party­
zantów nikaraguańskich, doko­
nana 22 bm., jest najśwież­
szym dowodem rozmiarów i 
siły opozycji przedwko dykta­
turze Somozy. Grupa ok. 20 
członków Frontu Wyzwolenia 
Narodowego Sandinistów wda­
rła się do siedziby parlamentu 
w Managui i wzięła kilkuset 
zakładników, icśród nich mi­
nistra spraw wewnętrznych 
oraz wiceprzewodniczącego 
izby deputowanych, kuzyna sa­
mego Anastasio Somozy.

W zamian za uwolnienie za­
kładników partyzanci doma­
gają się wypuszczenia więź­
niów politycznych, okupu i 
dostarczenia samolotu, którym 
mogliby opuścić kraj. Media­
cji podjęło się kilku biskupów 
z Managui.

Front Wyzwolenia Narodowe­
go Sandinistów jest organiza­
cją partyzancką, która posta­
wiła sobie za cel walkę zbroj­
ną i wywołanie powstania na­
rodowego przedwko antyludo- 
wej dyktaturze. Ostatnia akcja 
— druga tego rodzaju w wie­
loletniej działalnośd organiza­
cji — jest wyjątkowa, bo spro­
wokowały ją wyjątkowe oko­
liczności.

Od stycznia br. Nikaragua 
stała się widownią potężnych 
demonstracji, strajkóio i starć 
ludności z gwardią narodową. 
Iskrą, która roznieciła pło­
mień, było zamordowanie 
przywódcy legalnej opozycji, 
Pedra Joaquina Chamorro. O- 
pozycja obejmuje już nie tyl­
ko lewicę; ustąpienia Somozy 
domaga się burżuazja, a nawet 
konserwatywna hierarchia ko­
ścielna.

To, że Somoza jeszcze się 
trzyma, przypisywane jest po­
wszechnie cichemu poparciu, 
jakim cieszy się on w Wa­
szyngtonie. Owo ciche popar­
cie dla dyktatorskiego, repre­
syjnego reżimu — w urzędo­
wym żargonie nazwane „ofic­
jalną neutralnością” — jest 
podyktowane obawami USA 
co do kursu politycznego i go­
spodarczego, jakie obierze Ni­
karagua po odejściu 
Niemniej jednak w 
wydarzeń ostatnich 
wszystko świadczy o
ustąpienie dyktatora jest tylko 
kwestią czasu.

Somozy. 
świetle 

miesięcy 
tym, iż

ANNA PIASECKA

Niezmienne cele

Duch w szklance piwa
JERZY BACZYŃSKI 

Korespondencja
(A) Wielu Anglików twier­

dzi, że zagranica bardziej 
przejmuje się upadkiem bry­
tyjskiej potęgi niż oni sami, 
a już w gorliwym i obłud­
nym współczuciu celują Fran­
cuzi, mający dostateczne his­
toryczne powody aby czujnie 
obserwować to, co dzieje się 
na wyspie „zakotwiczonej u 
brzegów Francji”.

Prasa francuska rzeczywiście 
z pewnym upodobaniem oddaje 
się analizie plag dręczących dzi­
siejszą Brytanię, ale nawet pu­
blicyście poważnego „Paris 
Match”, pomiędzy rozważania­
mi o szkockich separatystach, 
stagnacji gospodarczej i upad­
ku obyczajów wyrwało się zda­
nie: „Jakże fascynujący widok 
przedstawia sobą ten pozbawio­
ny poczucia rzeczywistości na­
ród. który wraz z całą wyspą 
beztrosko pogrąża się na dno”.

Przypuszczam, że autorowi 
„Paris Match” zdanie to przy­
szło do głowy w miejscu, w 
którym ja sobie je przypom­
niałem — po prostu w angiel­
skim pubie, jednej z tych oaz, 
gdzie, podlewany piwem, żyje 
jeszcze duch „starej, dobrej 
Anglii”.

Pub, czyli public bar. jest 
zjawiskiem tak niepowtarzalnie 
brytyjskim, że wizyta w któ­
rymś z nich należy do obo­
wiązków każdego szanującego 
się turysty, na równi z Tower 
czy Opactwem Westminster. 
Tradycje pubów sięgają głębo­
kiego średniowiecza, podobno 
wywodzą się one bezpośrednio 
z wiejskich karczm stanowią­
cych przez stulecia ośrodek ży­
cia publicznego każdej lokalnej 
społeczności. Zdumiewające 1e- 
dnak, że mimo postępującej a- 
merykanizacji Zjednoczonego 
Królestwa, mimo pojawienia się 
konkurencyjnych tanich barów, 
czy też rozwoju sled normal-

wlasna z Londynu
pych „kontynentalnych” restau­
racji. puby zachowały swą ży­
wotność, swój ludowy charak­
ter i funkcje społeczne.

Na wyższych ćizczeblach dra­
biny społecznej odwzorowaniem 
pubów były sljmne angielskie 
kluby dżentelmenów, przeży­
wające okres niebywałej pros­
perity w czasach imperialnych. 
Ostatnio coraz więcej eksklu­
zywnych klubów, ze względu 
na trudności finansowe, umie­
ra naturalnie i bezgłośnie. Tak 
zgasły „Malborough”, „Bache­
lors”, „Guards”, „United ser­
vice” skupiające przez dziesię­
ciolecia elitę brytyjskiego spo­
łeczeństwa, ale puby uparcie 
trwają. Wydaje się nawet że 
nie ulegną także swej najwięk­
szej obecnie 
lewizji.

Większość 
czynna jest 
23, co już od razu pozwala się 
zorientować dla kogo są one 
przeznaczone. Normalny dzień 
roboczy w urzędach. __
sklepach kończy się około go­
dziny 17, natomiast godzina 23 
to najwyższa pora, o której 
trzeba położyć się do łóżka, aby 
następnego dnia przystąpić do 
zajęć w dobrej formie. Rytm 
życia pubów -przystosowany jest 
do potrzeb przeciętnego brytyj­
skiego pracownika, mieszcząc się 
całkowicie w przedziale „czas 
wolny od pracy”. Zazwyczaj 
okres szczytowej frekwencji 
przypada pomiędzy godziną 20 
i 22. a więc po wieczornym o- 
biedzie i załatwieniu bieżących 
spraw rodzinnych. Dla bywal­
ców pubów te dwie godziny sta­
nowią często jedyną w ciągu 
dnia chwilę wytchnienia i re­
laksu. Więcej czasu ma tylko 
młodzież i emeryci, oni też głó­
wnie wypełniają puby poza go­
dzinami szczytu.

Na pozór podstawową czyn­
nością w pubis jest picie piwa.

konkurentce — te-

angielskich pubów 
od Rodziny 18 do

fabrykach.

o której

jednak różnią eię one znacz­
nie od klasycznych piwiarni, 
gdzie wypicie jednej — dwóch 
szklanek przez cały wieczór u- 
znano by raczej za przejaw nie­
dyspozycji. W kilku pubach, w 
jakich zdarzyło mi się przeby­
wać. ani razu nie zauważyłem 
forsownego pijaństwa. Piwo jest 
bardziej pretekstem do 
ma wieczoru w lokalu 
lem wizyty. Trochę to 
mina nasze kawiarnie, ____
chodzi się bynajmniej nie po to 
aby smakować przyrządzany tam 
napar, a raczej pomimo to. 
Dominacja funkcji społecznej 
nad konsumpcyjną, w przypad­
ku pubów, nie jest jednak na­
stępstwem konieczności — piwo 
bywa tam z reguły znakomite.

Właśnie w pubach narodził 
się po wojnie potężny ruch kon­
sumencki na rzecz podniesienia 
jakości brytyjskiego piwa. Wiel­
kie przemysłowe browary, 
pogoni 
stąpiły 
recept 
pędząc . _ _ _
i czegoś tam jeszcze z dodat­
kiem dwutlenku węgla, który 
czynił z piwa napój gazowany. 
Kampania w obronie prawdzi­
wego „ale” przyniosła imponu­
jące wyniki. Najpierw małe wy­
twórnie, a później również te 
największe, musiały powrócić 
do uświęconych przez stulecia 
technologii. Niektórzy twierdzą, 
że było to największe zwycię­
stwo ruchu konsumenckiego 
Wielkiej Brytanii w ostatnim 
trzydziestoleciu.

Najbardziej 
cecha pubów 
kcji baru i 
gdzie wraz z 
sie alternatywne, 
sposoby spędzania wolnego cza­
su. Zazwyczaj jest to bilard, 
tarcza do rzucania lotkami, pa­
rę automatów do gier, szafa z 
muzyką. Podczas weekendu, je­
śli tylko miejsce pozwala, w 
większości pubów występują 
zespoły muzyczne oraz śpiewa­
cy amatorzy. Nic ma w tym

spędza­
na ce- 
przypo- 

dokąd

w 
za ilością i zyskiem, od- 
bowiem od tradycyjnych 
angielskiego „real ale”, 
piwo z ryżu, kukurydzy

charakterystyczną 
jest łączenie fun- 
klubu ludowego, 
piwem proponuje 

naproetaze

żadnych zadęć kulturalnych — 
obowiązuje zasada pełnego lu­
zu, zbiorowego relaksu, wspól­
nego słuchania muzyki, kibi­
cowania graczom, dowcipkowa­
nia.

Puby mają silny charakter lo­
kalny. Jeden bar obsługuje z 
reguły parę sąsiednich ulic, co 
wieczór spotkać tu można tych 
samych ludzi, dobrowolnie od­
dających się umownej rejoniza­
cji. Chociaż z nazwy pub jest 
barem publicznym, człowiek 
obcy albo turysta musi czasem 
czuć się tu Jak intruz wcho­
dzący bez zaproszenia do czy­
jegoś domu. Parę razy sam 
miałem podobne uczucie prze­
kraczając progi małych barów, 
szczególnie na peryferiach, 
gdzie rzadziej spotyka się tu­
rystów. Na chwilę cichły roz­
mowy i kilkanaście taksujących 
spojrzeń eskortowało mnie na 
miejsce. Dopiero po paru chwi­
lach bar ożywiał się na nowo 
pogodzony z obecnością nie­
znajomego.

Oprócz pubów o ściśle regio­
nalnym charakterze istnieje 
także typ lokalu środowisko­
wego. Wiadomo że w niektó­
rych pubach większość bywal­
ców stanowią emeryci, w in­
nych młodzież, gdzie indziej ko­
lonowi imigranci. Trudno po­
wiedzieć skąd to się wzięło, ale 
prawdopodobnie decyduje tu 
osoba właściciela i gospodarza, 
będącego zwykle nie tylko bar­
manem ale również prawdziwym 
szefem klubu, tworzącym na­
strój, narzucającym swoje sym­
patie i upodobania.

Pamiętam pub o nazwie „Ra­
ce Hill”, którego właścicielką 
była pani mocno już po 60-tce. 
ale z temperamentem dysko­
tekowym. W „Race Hill” zaba­
wa zawsze była bez pudla, go­
spodyni pierwsza wychodziła na 
parkiet do nowoczesnych tań­
ców, wyławiała spośród publi­
czności lokalne talenty śpiewa­
cze. zna'azla czas żeby podejść 
do każdego stolika, przysiaść 
sie porozmawiać. Można było 
mieć złudzenie, że prowadzi pub 
nie dla chleba, a z czystej przy­
jemności obcowania z ludźmi.

Oczywiście nie we wszystkich 
pubach, które odwiedzałem, by-

Trzęsienie ziemi 
w Gruzji

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS informuje, że w środę o 
godzinie 1.48 czasu moskiew­
skiego dał się odczuć w Tbilisi, 
stolicy Gruzji, wstrząs podziem­
ny o sile 3—4 stopni w skali 
Richtera. Epicentrum wstrząsu 
znajdowało się w odległości 58 
km od stolicy Republiki, w re­
jonie miasta Gori, gdzie siła 
wstrząsu wyniosła 5—6 stopni.

Trzęsienie ziemi nie wyrzą­
dziło poważniejszych szkód. (P)

ło tak samo. Ale to właśnie sta­
nowi o ich sile i atrakcyjności: 
istnieje taka różnorodność sty­
lów. sposobów wspólnej zaba­
wy, kształtowania zbiorowego 
klimatu, że właściwie każdy ma 
szanse odkrycia „swojego” lo­
kalu, gdzie czuje się najlepiej.

W dobie gdy telewizja powo­
duje pewne osłabienie kontak­
tów społecznych i towarzyskich, 
narzucając bierny i wyizolowa­
ny sposób spędzania czasu wol­
nego, brytyjskie puby pełnią 
ważną role Integracyjną, sa 
miejscem, gdzie można spotkać 
znajomych, porozmawiać, odpo­
cząć. zabawić się i to wszystko 
za cenę jednej — dwóch szkla­
nek dobrego niwa. W wielkich 
miastach, takich jak Londyn, 
wiele pudów straciło już swój 
intymny charakter, ale w mia­
stach mniejszych, wioskach, na 
peryferiach metropolii nadal są 
one przede wszystkim sąsiedz­
kimi klubami.

Można mieć zastrzeżenia, że 
rozrywka tu mało wyszukana, 
że przesiadywanie w barze nie 
sprzyja rozwojowi osobowości 
itd. Lecz jeśli zdać sobie spra­
wę, że alternatywą jest głów­
nie wieczór przy telewizji, nie 
ulega wątpliwości, iż puby po­
zwalają przechować wiele war­
tości społecznych zagrożonych 
przez współczesną cywilizację.

Znajomy Anglik powiedział 
mi w chwili szczerości — rzecz 
jasna w pubie — że jeśli ma do 
wyboru oglądanie dziennika 
BBC o 21 lub pójście do baru, 
woli zdecydowanie to drugie. 
Trąd co prawda kilka informa­
cji o kolejnym strajku, spo­
rach między rządem i opozycją, 
przebiegu konfliktu blisko­
wschodniego i wynikach ligi 
krykieta, ale w zamian zyskuje 
chwilę wytchnienia i poczucie, 
że Anglia jest nadal najspokoj- | 
niejszym i 
szym krajem 
ale” nie ma 
Europie.

Dziesiątki 
stanowią 
obronny dla dobrego samo­
poczucia Brytyjczyków, nę­
kanych plagami, nad którymi 
tak boleją Francuzi,

najsympatyczniej- 
na ziemi, a „real 
sobie równych w

i tysięcy pubów 
rzeczywiście mur

(P) O dwie bazy morskie i 
szereg towarzyszących im in­
stalacji militarnych powięk­
szy się dotychczasowy poten­
cjał uderzeniowy wojsk ame­
rykańskich, rozlokowanych w 
różnych zakątkach naszego 

J globu. Pomyślna dla Pentago- 
I nu wiadomość przyszła tym 

razem z Arabii Saudyjskiej, z 
którą Stany Zjednoczone za­
warły porozumienie na budo­
wę wspomnianych obiektów. 
Bez wątpienia fakt ten po­
twierdza stale dążenia Wa­
szyngtonu, by swe wpływy 
polityczne w tym rejonie 
świata wesprzeć także obec­
nością wojskową.

Nietrudno jednak zauważyć, 
że morza okalające Półwy­
sep Arabski są tylko częścią 
Oceanu Indyjskiego. Ten zaś 
w długofalowych planach Wa­
szyngtonu ma od dawna ściśle 
wyznaczone miejsce. Dzieje 
się tak oczywiście dlatego, że 
przez wody oceanu przebiega­
ją ważne szlaki komunika­
cyjne, którymi surowce z kra­
jów Azji, Afryki i Oceanii 
docierają do wysoko uprzemy­
słowionych państw Zachodu. 
W tym sensie Stany Zjedno­
czone przejęły po prostu rolę 
strażnika morskich arterii od 
byłych mocarstw kolonial­
nych.

Ale ten aspekt amerykań­
skiej obecności na Oceanie 
Indyjskim już dawno zszedł 
na plan dalszy. W krajach 
leżących nad oceanem źyje 
obecnie ponad miliard ludzi i 
są to w ogromnej większości 
mieszkańcy młodych, rozwija­
jących się dopiero państw 
Trzeciego Świata. Zarówno 
procesy społeczne, jakie tam 
już zachodzą, jak i te, które 
będą się rozwijały w przy­
szłości — muszą poważnie nie­
pokoić wielu amerykańskich 
polityków. Dążenie do pełnej 
samodzielności politycznej i 
gospodarczej tych krajów, 
stwarza bowiem szansę na 
głębokie, postępowe przemia­
ny wewnętrzne.

Wojna wietnamska dosta­
tecznie wykazała czym dla 
Stanów Zjednoczonych mogą 
być przyczółki militarne roz­
siane w różnych punktach 
Oceanu Indyjskiego. Obok ist­
niejących baz Amerykanie 
rozbudowują więc stale nowe, 
by wspomnieć chociażby o ato­
lu Diego Garda. Nie zmieniają 
się tylko cele amerykańskiej 
obecności militarnej w tym 
rejonie świata: powstrzymy­
wanie ruchów i dążeń naro­
dowowyzwoleńczych.

TADEUSZ BARZDO
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Medale w zasięgu polskich zapaśników
(P) Nadal dobrze spisują się 

polscy zapaśnicy na odbywają­
cych sie w Meksyku mistrzo­
stwach świata w stylu klasycz­
nym. W wadze 48 kg Roman 
Kierpacz miał -wolny los. W tej 
kategorii zostało jeszcze 4 za­
wodników W wadze do 57 kg 
Józef Lipień zwyciężył na punk­
ty Toraniewa (Iran). Polak jest 
w dość trudnej sytuacji, gdyż 
ma już 4 punkty ujemne. Fa­
worytami w tej kategorii są 
Chamil Serikow (Z-SRR) i za­
paśnik RFN Pasarela, którzy 
dotychczas nie ponieśli porażki.

W wadze do 62 kg, gdzie wal­
czy Kazimierz Lipień, na placu 
pozostało jeszcze 5 zawodników. 
Najmniejsze straty zanotował 
dotychczas zapaśnik radziecki 
Borys Kramorenko.

W wadze do 68 kg Andrzej 
Sunron położył na łopatki Klau-

Drugie miejsca 
Ireny Szewińskiej

(W) We wtorek odbył się w 
Stuttgarcie mityng lekkoatlety­
czny. W biegu na 100 m starto­
wała Irena Szewińska. Polka za­
jęła drugie miejsce — 11,53 za 
Marlies Óelsner-Goehr (NRD) — 
11,09 sek.

Również na 200 m Irena Sze­
wińska przegrała z reprezen­
tantką NRD. Bieg ten wygrała 
Marita Koch — 22,18, przed Sze- 
wińską — 22,98.

Bieg na 3000 m wygrał Bro­
nisław Malinowski rezultatem 
7:44,7.

Wyniki — kobiety: wzwyż — 
U. Meyfarh (RFN) — 1,92: męż­
czyźni: młot — K.-H. Riehm 
(RFN) — 78,42, 400 m pl. — 
E. Moses (USA) - 48,76, 400 m
— W. Smith (USA) — 44.94, 110 
m pl. — R. Nehemiah (USA) — 
13,36, 200 m — J. Gilkes (Gu­
jana) — 20,29.

Siatkarki przegrały 
2:3 z USA

(W) Przygotowujące się do mi­
strzostw świata w ZSRR repre­
zentacje Polski i USA w siat­
kówce kobiet rozegrały we wto­
rek w Białymstoku trzeci mecz. 
Polskie siatkarki uległy Ame­
rykankom 2:3 (11:15, 15:8, 15:7, 
14:16, 4:15).

Ostatnie medale 
w mistrzostwach świata

(A) Ostatni medal torowych 
mistrzostw świata. rozgrywa­
nych na olimpijskim welodro­
mie w Monachium, zdobył za­
wodowiec RFN — Wilfried Peff- 
gen w wyścigu . za motorami. 
Wyprzedził on Martina Venixa 
(Holandia) oraz Cess Stama (Ho­
landia). Konkurencję demi-fond 
poprzedziły finały sprintu za­
wodowców W walce o -loty 
medal Japończyk Koichi Naka­
no wygrał 2'1 z torowcem RFN
— Dieterem Berkman nem. Brą­
zowy medal zdobył Japończyk 
Yoshinobu Sugano, który w 
walce o 3 miejsce zwyciężył 2:1 
Giordano Turrieniego (Włochy).

Najlepiej w torowych mistrzo­
stwach wypadli zawodnicy NRD. 
zdobywając 6 medali (3 złote, 
1 srebrnv i 2 brązowe).

W SKRÓCIE
♦ Nie powiodło się polskim 

kadetom w Cuency w ostatnim 
eliminacyjnym meczu mi­
strzostw Europy w Koszykówce 
Polki przegrały decydujące o a- 
wansie do finałów spotkanie z 
Włoszkami 76:82 (27:44) i osta­
tecznie grać będą o miejsca 
5-8.

O Arcymistrzowie Anatolij 
Karpow i Wiktor Korcznoj roz­
grywali we wtorek w Baguio 
15 partię finałowego meczu o 
mistrzostwo świata w szacnach. 
Już po 25 posunięciach rywale 
zgodzili się na remis. Jest to 11 
remis w obecnym meczu, a pro­
wadzi nadal obrońca tytułu A. 
Karpow 3:1.

J. Kowalski nie żyje
(P) W leszczyńskim szpitalu 

zma;l we wtorek, nie odzys­
kawszy przytomności. Jerzy 
Kowalski, 31-letni żużlowiec 
miejscowej „Unii”. Tragiczna 
w skutkach wypadek wyda­
rzył się 12.VIII. podczas trenin­
gu. W wyniku zderzenia z dru­
gim żużlowcem J. Kowalski do­
znał bardzo .ciężkich obrażeń 
głowy i kręgosłupa. 

sa Erichza (RFN) i jest obok 
reprezentanta ZSRR Aleksandra 
Alijewa zawodnikiem z zero­
wym kontem punktowym. Sta­
nisław Krzesiński (kat. do 
74 kg) przegrał na łopat­
ki z Ariju Niwtułajewem 
(ZSRR). Zagrodnik radziecki o- 
raz Rumun Gheorgue Ciobaturu 
i Węgier Ferenc Koosos to fa­
woryci w tej kategorii.

Niespodzianką w kat. 82 kg 
była porażka przez dyskwalifi­
kację aktualnego mistrza świa­
ta Władimira Czeboksarowa 
(ZSRR) z Rumunem łonem 
Draica. Trzech zapaśników po­
zostało w tej kategorii bez po­
rażki: aktualny wicemistrz świa­
ta Draica, brązowy medalista 
ubiegłorocznych mistrzostw 
świata Jugosłowianin Momir 
Petkowic oraz czwarty zapaśnik 
ubiegłorocznych mistrzostw 
świata Jan Dołgowicz.

W kat. do 90 kg Czesław 
Kwieciński zwyciężył przez dy­
skwalifikację Petre Dicu (Ru­
munia) Po czterech rundach po­
zostało czterech kandydatów do 
złotego medalu: Bułgar Niko- 
łow Stojan (jedyny zapaśnik bez 
porażki), Wiktor Awadyszew 
(ZSRR), Frank Anderson (Szwe­
cja) i Czesław Kwieciński.

Nie powiodło się naszemu re­
prezentantowi w kat. do 52 kg. 
Witold Małdochowski przegrał 
przez położenie na łopatki z 
mistrzem Europy Wachtangiem 
Błagidze (ZSRR). Liderem w tej 
wadze jest Rumun Ginga Nicu. 
ale szansę zdobycia tytułu ma 
jeszcze pięciu innych zawodni­
ków. Pcprzegrywali walki nasi 
reprezentanci w dwóch najcięż­
szych kategoriach. W wadze do 
100 kg Roman Bierła przegrał 
przez dyskwalifakcję z Refinem 
Memisewicem (Jugosławia), a w 
wadze -r 100 kg Henryk To­
ma nek został położony na ło­
patki przez Rumuna Romana 
Condranu W wadze do 100 kg 
zdecydowanym faworytem jest 
mistrz olimpijski i mistrz świa­
ta Nikołaj Balbochin (ZSRR). 
W najcięższej kategorii, w po­
jedynku aktualnego mistrza 
świata Nikołaja Dinewa (Buł­
garia) z wicemistrzem z Goete- 
borga, zapaśnikiem ZSRR Alek­
sandrem Kolchińskim. nastaniła 
obustronna dyskwalifikacja W 
klasyfikacji prowadzi czterech 
zapaśników, z których każdy 
ma no 4 punktv karne. Sa to: 
Condranu (Rum.). Einar Gun- 
dersen (Norv/egia), Kolchiński 
i Dinew.

W kategorii 57 kg Józef Li­
pień przegrał w piątej rundzie 
na punkty z Chamilem Seriko- 
wem (ZSRR) i znalazł się poza 
strefą medalową. W dalszym 
ciągu znakomicie spisuje sie 
Andrzej Supron w wadze 68 
kg. W piątej rundzie pokonał 
on przez dyskwalifikację aktu­
alnego mistrza świata Hcinza 
Helmuta Wehlinga (NRD). Jego 
najgroźniejszy konkurent Alek­
sander Alijew (ZSRR) również 
odniósł zwycięstwo przed cza­
sem. kładąc na łopatki Francu­
za Lionela Lacaze. W tej wadze 
na placu pozostało jeszcze czte­
rech zapaśników.

Nie powiodło sie Janowi Do>- 
gowiczowi. który w kategorii 82 
kg został położony w pią­
tej rundzie na łopatki 
przez Władimira Czeboksarowa 
(ZSRR). Mimo porażki Polak 
wystąpi wspólnie z Tonem Drai-

Narciarskie galopy
(P) Z uwagi na przyspieszony 

początek sezonu, wszyscy czoło­
wi narciarze - alpejczycy roz­
poczęli Już treningi na lodow­
cach. Na lodowiec do Kaprun 
w Austrii udała się na tygod­
niowy trening również repre­
zentacja Polski — 5 zawodni­
czek. 6 zawodników oraz 3 tre­
nerów.

Jak oświadczył trener-koor- 
dvnator konkurencji zjazdo­
wych Andrzej Gąsienica Roj — 
pierwsza konsultacja treningo­
wa na lodowcu poświęcona jest 
rozjeżdżaniu się oraz odnowie 
techniki. Po raz pierwszy od 
wielu lat Polak — 18 letni
Henryk Wieczorek będzie się 
specjalizował w biegu zjazdo­
wym.

★
Przebywający w Argentynie 

czołowi narciarze-zjazdowcy ro­
zegrali w miejscowości Barilo- 
che kolejną konkurencją, sla­
lom gigant. Najlenszd formę 
demonstrują zjazdowcy włoscy. 
W gigancie zajęli trzy czołowe 
miejsca. Zwyciężył Gustavo 
Thoeni w łącznym czasie 
dwóch przejazdów 141,39 sek. 
przed L. Davidem 142,20 oraz 
P. Mały 142,59. Jugosłowianin 
Bojan Krizaj, który w slalomie 
specjalnym był trzeci; zajął 
czwarte miejsce — 142,99 sek. 

cą (Rumunia), Czeboksarowem i 
Nomirem Petrowem (Jugosła­
wia) w półfinale.

W kategorii 90 kg Czesław 
Kwieciński uległ w piątej run­
dzie na punkty radzieckiemu 
zapaśnikowi Wiktorowi Awa- 
dyszewiczowi. O prymat w tej 
kategorii rywalizować będą 
Frank Anderson (Szwecja), A- 
wadyszew i Nilikow Stojan 
(Bułgaria).

W kategorii 100 kg w finale 
wystąpią Nikołaj Bałboszin 
(ZSRR), Refin Memisewic (Ju­
gosławia) i Georgi Reikow (Buł­
garia).

W najcięższej kategorii (H-100 
kg) w walce o zloty medal zmie­
rzą się Aleksander Kołcziński 
(ZSRR) i Roman Codreanu (Ru­
munia).

Trudne zadanie naszych siatkarek
(P) W czterech miastach 

Związku Radzieckiego: Lenin­
gradzie, Rydze. Wołgogradzie i 
Mińsku rozpoczynają się w naj­
bliższy piątek mistrzostwa świa­
ta siatkarek. 24 zespoły, wśród 
nich reprezentacja Polski, grać 
będą w sześciu grupach eVmi- 
nacyjnych. Polki w Rydze ko­
lejno z Finlandią (12 miejsce w 
ostatnich mistrzostwach Euro- 
pv), Węgrami (brązowe medali­
stki ME 1977) i ChRL (4 miej­
sce w Pucharze Świata 1977).

Jeszcze przed dziesięcioma la­
ty nasza drużyna należała do 
światowej czołówki, potwierdza­
jąc to brązowym medalem olim­
pijskim w Meksyku. Wcześniej 
medali bvło kilka, m.in. srebr­
ny na mistrzostwach świata w 
Moskwie w 1952 r. i brązowe 
na dwóch następnych (Paryż 
1956 r. i Moskwa 1962 r.). Osta­
tnie lata to ciągłe próby przy­
wrócenia polskiej siatkówce ko­
biecej dawnego miejsca w eli­
cie światowej, próby — jak 
wiadomo — nieudane. Wpraw­
dzie na mistrzostwach Europy 
w Finlandii (1977 r.) Polska za­
jęła czwartą pozycję, ale Euro­
pa (z wvjątkiem ZSRR) już dość 
dawno straciła dominująca rolę 
w światowej siatkówce na rzecz 
Japonii, Korei Północnej i Po­
łudniowej, ChRL, Kuby czy Pe­
ru.

Po tych ostatnich mistrzo­
stwach Euroov trenerem kadry 
narodow’ej został Hubert Wag­
ner i rozpoczął prace od pod­
staw. Buduje on nowy zespół, 
przed którym postawił podobny 
cel. jak jego poprzednicy — 
awans w ciągu 2—3 lat do gro­
na najlepszych drużyn na świe-

Dankowski junior 
lata jak... mama
(P) Komisja sędziowska trwa­

jących w Lesznie Wikp. szy­
bowcowych mistrzostw Polski 
juniorów ogłosiła oficjalna kla­
syfikację po czterech konkuren­
cjach w klasie ..Kobra” oraz no 
pięciu w klasie ..Pirat”. Oto 
czołówka klasy „Kobra”:

1. Paweł Frąckowiak (Poznań)
— 3675 pkt.,

2. Andrzej Ignaczak (Wroclaw)
— 3384,

3. Werner Dżudżek (RFN) — 
3234.

4. Paweł Baranowski (Łódź) — 
3153.

5. Wacław Gojny (ROW Ryb­
nik) — 3143,

6. Paweł Wiśniewski (Łódź)
— 2903.

Klasa „Pirat”:
1. Jacek Dankowski (Leszno)

— 3949 pkt..
2. Piotr Wiśniewski (Leszno)

— 3933,
3 Janusz Roguski (Szczecin)

— 3759.
4. Jacek Pawlak (Warszawa) 

_  3694.
5. Marek Chmiel (ROW Ryb­

nik) — 3435.
6. Henryk Makula (ROW Ryb­
nik) — 3388.

Na początek porażka
(P) Nie powiodło się młodym 

koszykarzom w pierwszym wy­
stępie w rozgrywanych we 
Włoszech mistrzostwach Euro­
py juniorów. Polacy przegrali 
z Bułgarią 74:83. W innych me­
czach tej grupy eliminacyjnej 
padły wyniki: Jugosławia — 
Rumunia 117:72, CSRS — Tur­
cja 83:82. W spotkaniach gru­
py „A” ZSRR pokonał Grecję 
93:72, Hiszpania zwyciężyła Bel­
gię 113:66, a Włochy wygrały z 
Francją 65:36.

Niespodzianką pierwszego 
dnia turnieju było zwycięstwo 
koszykarzy CSRS nad fawory­
zowanym zespołem Turcji.

Zasada i Zembrzuski 
już za liderami

(P) Piąty etap samochodowe­
go rajdu — maratonu „Amsud” 
był dość krótki, liczył zaledwie 
475 km i prowadził z Guaruja 
do Rio de Janeiro. , Na trasie 
zlokalizowany był 56-kilometro- 
wy górski odcinek specjalny. 
Wygrała go w doskonałym cza­
sie 38 min. 51 sek. załoga Timo 
Makinen — Jean Todt (Finlan- 
dia-Francja) przed załoga bry­
tyjską Cowan — Malkin — 
40:46. W klasyfikacji po 5 eta­
pach rajdu prowadzą Anthony 
Fowkes i Klaus Kaiser (W. Bry- 
tania-RFN) Mercedes 450 SLC 
przed Sobiesławem Zasada i 
Andrzejem Zembrzuskim (Pol­
ska) Mercedes 450 SLC i za­
łogą angielską Andrew Cowan- 
Colin Malkin Mercedes 450 SLC.

cie. Dotychczasowe wyniki 
sprawdzianów kadry Wagnera 
nie są, bo i nie mogły być, re­
welacyjne. Jeśli więc wziąć tak­
że pod uwagę umiejętności ry­
walek, z którymi przyjdzie 
grać Polkom w Rydze, trudno 
liczyć na sukcesy w mistrzo­
stwach świata. Przypomnijmy 
bowiem, że do półfinałów awan­
sują z każdej grupy dwa zes­
poły.

Do Rygi nasza reprezentacja 
wyjechała w następującym skła­
dzie: Bożena Modnicka (Płomień 
Sosnowiec) — kapitan drużyny, 
Teresa Kasprzyk i Jolanta Ka­
nia (Czarni Słupsk). Iwona Sko- 
necka (ChKS Łódź), Maria Kop­
czyńska i Barbara Bełdzińska 
(Start Łódź). Elżbieta Ciaszkie- 
wicz (AZS Warszawa), Wiesła­
wa Chaberska i Lucyna Kuś­
nierz (Wisła Kraków), Bożena 
Kuźmicka (Zawisza Sulechów), 
Jarosława Zdrojewska (Spójnia 
Gdańsk) i Anna Lichodziejewska 
(Gedania Gdańsk).

Dodajmy na koniec, że tytułu 
mistrzowskiego zdobytego w 1974 
roku w Meksvku broni Japonia. 
Wicemistrzem jest ZSRR, a trze­
cia drużyna świata — Korea 
Południowa, (k)

Futbol na Uniwersjadzie
(?) Piłka nożna wejdzie po 

raz pierwszy do programu „U- 
niwersjady”. Stanie się tak na 
igrzyskach studentów w Meksy­
ku (2—13 września 1979 r.). De­
cyzję w tej sprawie podjęli 
członkowie komitetu wykonaw­
czego FISU (Międzynarodowej 
Federacji Sportu Akademickie­
go) w Bukareszcie.

Przedstawiciel komitetu orga­
nizacyjnego „U-79”, Lopez . Por­
tillo powiedział, że gospodarze 

.Uniwersjady wybrali futbol ja­
ko 10 dyscyplinę sportu, wcho­
dzącą do programu światowych 
igrzysk sportowych studentów. 
Dziewięć pozostałych stanowią 
— lekkoatletyka, gimnastyka, 
szermierka, tenis, pływanie, 
skoki do wody, piłka wodna, 
koszykówka i siatkówka.

Na temat programu „U-79” 
wypowiedział się także prezy­
dent FISU, Włoch P. Nebiolo. O- 
świadczvł on m.in., że w trak­
cie meksykańskiej Uniwersja­
dy odbędą się także seminaria 
tematycznie związane z umaso- 
wienlem sportu, medycyna spor­
tową oraz prawnymi konekwen- 
cjanii stosowania Środków do­
pingowych przez sportowców.

Zgodnie z tradycją
(P) W kolejnym dniu pływac­

kich mistrzostw świata odbyły 
się w Berlinie Zachodnim wy­
ścigi eliminacyjne i finałowe w 
sześciu konkurencjach: 400 m 
st. dow., 200 m st. grzb., 200 m 
st. klas, i 200 m st mot. męż­
czyzn oraz 400 m st zm. i 100 
m st mot. kobiet. W elimina­
cjach 400 m st dow. mężczyzn 
startowało dwóch reprezentan­
tów Polski. Nie zdołali oni za­
kwalifikować się do finału, uzy­
skując rezultaty słabsze od re­
kordu Polski. Dariusz Broda za­
jął w swej serii czwarte miej­
sce z rezultatem 4:07,94 (ponad 
3 sekundy gorzej od rekordu 
Polski), a Dariusz Gil był w 
swej serii ostatni z czasem 
4:16,73. Najlepszy czas elimi­
nacji uzyskał Władimir Salni- 
kow, który w drugiej serii eli­
minacyjnej ustanowił rekord 
Europy rezultatem 3:53,32.

W eliminacjach 400 m st. zm. 
Marta Słonina (5:09,18) zajęła 13 
miejsce wśród 20 zawodniczek. 
Najlepszy wynik miała w eli­
minacjach płynąca z Martą Sło­
niną Amerykanka Tracy Caul­
kins — 4:47,08.

018 m w trojskoku marzy rekordzista świata
(P) Brazylia ma w trójskoku 

duże tradycje. Adhemar Ferrei­
ra da Silva był w latach pięć­
dziesiątych mistrzem olimoij- 
skim i rekordzistą świata. Po­
siadaczem rekordu świata był 
także Nelson Prudencio. wice­
mistrz olimpijski z 1968 r. cie­
szył się nim zresztą tylko kil­
ka minut, gdyż rezultat jego 
17,27 m poprawił o 12 cm Wik­
tor Saniejew. I wreszcie 24-letni 
sierżant armii brazylijskiej 
Joao Carlos de Oliveira (186 cm, 
76 kg). Skoczył 14 października 
1975 r. w rozrzedzonym powie­
trzu stolicy Meksyku na fanta­
styczną odległość 17.89 m. Osta­
tnio dziennikarz „Tribuhne” 
(NRD) przeprowadził rozmowę 
z rekordzistą świata.

— Jak widzi Pan dziś swój 
rekordowy skok?

— Moment ten ciągle żyje w 
mojej pamięci. Wszędzie, gdzie 
startuję, pytają mnie o tamten 
rekord. Wielu uważa, że była 
to w pierwszym rzędzie zasługa 
wysokości, na jakiej leży mia­
sto Meksvk. Wskazują przy tym 
na niewiarygodne osiągniecie 
Boba Beamona — 8,90 m w sko­
ku w dal, uzvskane na tym sa­
mym stadionie. Na pewno wy­
sokość miała duży WDł.yw na 
mój rezultat, ale nie decydują­
cy. Także na nizinach można 
daleko skakać, jeśli jest sie w 
dobrej formie. Myślę, że mój 
wynik 17.44 uzyskany w czerw­
cu bież, roku w Bratysławie, 
jest tego dowodem.

— Rekordowy skok z Meksy­
ku poddano zapewne dokładnej 
analizie?

— Mój trener wyliczył pro­
centowy udział poszczególnych 
faz skoku. Okazało się. że pier­
wsza część trójskoku (hon) sta­
nowiła 34 proc, całości, druga 
(step) — 30 proc, i trzecia (jump) 
— 36 proc. Odpowiada to wyni- 
kom: 6,08 m — 5,37 m — 6.44 m.

— Drugi skok wypadł więc 
najgorzej?

— W tej fazie skoku są u 
mnie jeszcze największe rezer­
wy. Jeżeli udałoby mi sie zde­
cydowanie poprawić sten, mógł­
bym liczyć na odległość w gra­
nicy 18 m. Gdybym miał taki 
drugi skok jak Anatolij Piskulin 
z ZSRR...

— Mówił Pan o osiemnastu 
metrach. Kiedy pokona Pan tę 
odległość?

— Trudno to przewidzieć. Jest 
całkiem prawdopodobne. że 
nastapi to jeszcze przed igrzys­
kami olimpijskimi w Moskwie. 
Mój trener powiedział mi. że po 
zmierzeniu mojej pierwszej 
(przekroczonej) próby w zawo­
dach. w których pobiłem rekord 
świata, okazało się. że uzyska­
łem 16,05 m!

— Jako rekordzista świata u- 
ważany był Pan za głównego 
faworyta olimpijskiego konkur­
su trójskoku w Montrealu. Za­
jął Pan jednak 'tylko trzecie 
miejsce. Czym to wytłumaczyć?

— Na dwa miesiące przed ig­
rzyskami doznałem kontuzji. 
Abv dojść do pełnej formy w 
trójskoku startowałem w Mon­
trealu również w skoku w dal. 
Nie udało mi się jednak uzyskać 
szczytowej formy.

— Z rezultatem 8,23 m zali­
cza się Pan również do świato­
wej czołówki skoczków w dal. 
Zamierza Pan w przyszłości u- 
prawiać tę dyscyplinę równole­
gle z trójskokiem?

— Nie. tróiskok lest 1 pozo­
stanie moja główną dyscyplina.

Na 200 m st. grzb. Leszek 
Górski nie nawiązał walki z 
najlepszymi, uzyskał 20 czas eli­
minacji — 2:11,68. W elimina­
cjach brało udział 26 zawodni­
ków. Najlepszy czas uzyskał 
Tim Shaw (USA) — 2:04,83.

Jako ostatnia z naszej repre­
zentacji wystąpiła Renata Da­
mięcka w eliminacjach 100 m 
st mot. Również i ona nie zdo­
łała wywalczyć miejsca w fi­
nale. Ostatnia z zakwalifikowa­
nych do finału zawodniczek 
Betsy Rapp (USA) miała czas 
1:03,04, a Damięcka zajęła w 
serii piąte miejsce rezultatem 
1:07,68 (26 czas na 31 startują­
cych zawodniczek). Najszybciej 
przepłynęła dystans w elimi­
nacjach rekordzistka świata 
Andrea Pollack — 1:00,86.

W eliminacjach 200 m st. klas, 
mężczyzn i 200 m st. mot. męż­
czyzn Polacy nie startowali. Na 
200 m st. klas, najlepszy czas 
uzyskał Amerykanin Jeffrey 
Freeman 2:20.63, a na tym sa­
mym dystansie w stylu motyl­
kowym najszybszy był rekor­
dzista świata Mike Bruner 
(USA) — 2:01,17.

Skaczę w dal tylko dlatego, że­
by poprawić szybkość na roz­
biegu i sile odbicia.

— W jakim czasie biega Pan 
setkę?

— W 10,2 sek. Naturalnie czas 
mierzony ręcznie.

— Często przekraczał Pan już 
w zawodach 17 m?

— W Bratysławie po raz 
czwarty.

— A ile razy lądował Pan po­
za granicą ośmiu metrów w 
skoku w dal?

— W sumie 16 razy. W Ostra­
wie na moich drugich tegorocz­
nych zawodach skoczyłem 8,13 
m. W pierwszym starcie, w Bra- 
evlii na żużlowym rozbiegu — 
"uzyskałem 7,78 m.

— Od początku chciał Pan być 
trójskoczkiem?

— Nie Jak wielu chłopców 
w moim wieku początkowo bie­
gałem za piłką Moim wzorem 
był wielki Pele. Później grałem 
w siatkówkę i koszykówkę. Wy­
chowywałem się w liczącym 40 
tys. mieszkańców mieście Pin- 
damonhangaba. Leży ono 170 km 
od Sao Paulo. W 1972 r. wy­
startowałem w mistrzostwach 
uniwersytetu i bez przygotowa­
nia skoczyłem wzwyż 180 cm. 
Zobaczył to nauczyciel wf i no- 
słał mnie do znanego trenera 
lekkoatletyki Gonsalvesa.

— Co było dalej?
— Mając 18 lat skoczyłem 

135 cm. Pewnego dnia moim tre­
nerem został Nelson Prudencio. 
dwukrotny medalista olimpijski, 
który wprowadził mnie w ar- 
kana trójskoku. Do dziś jest on 
dla mnie wzorem.

Bez Bonka i Laty, ale z Szymanowskim 
jad? piłkarze na mecz z Finlandią

(P) 30 sierpnia piłkarska re­
prezentacja Polski rozpoczyna 
międzynarodowy sezon. Tego 
dnia Polacy rozegrają towarzy­
ski mecz z Finlandią w Helsin­
kach, a 6 września grać będą 
w eliminacjach mistrzostw Euro­
py w Reykjaviku z Islandią. 
Na spotkania te powołano 18 
piłkarzy:

bramkarze — Zygmunt Kukla 
(Stal Mielec) i Piotr Mowlik 
(Lech Poznań);

obrońcy — Wojciech Rudy 
(Zagłębie Sosnowiec), Henryk 
Maculewicz (Wisła Kraków), 
Roman Wójcicki (Odra Opole), 
Stefan Majewski (Zawisza) i 
Antoni Szymanowski;

rozgrywający i napastnicy — 
Zbigniew Boniek i Tadeusz 
Błachno (obaj Widzew Łódź), 
Janusz Kupcewicz (Arka Gdy­
nia), Adam Nawałka (Wisła 
Kraków), Bohdan Masztaler 
(Gwardia Warszawa), Marek

lodowisko bez... lodu
(P) Lodowisko bez lodu — 

■prawda to, czy dziwny żart? 
Raczej prawda, gdyż takie lo­
dowisko, co prawda ekspery­
mentalne — już istnieje.

44-letni konstruktor amery­
kański, Ramsey Macdonald sie­
dem lat pracowat nad ^two­
rzeniem specjalnej substancji, 
która po odpowiednich przygo­
towaniach przypominałaby
właściwościami normalny lód. 
Wreszcie no wielu doświadcze­
niach udało mu się to i sub­
stancja otrzymała nazwę „óiy- 
derex”.

Istota wynalazku polega na 
tym, że lód tworzy się z sub­
stancji lotnych polimerów, roz­
pylanych na powierzchni. Już 
w 1977 r. na lodowisku w Bu­
ffalo odbył się swoisty chrzest 
bojowy nowego „lodu”. Aa 
części lodowiska, pod powierz­
chnią której uległa awarii apa­
ratura tworząca lód, rozpylano 
„Slyderex”. Różnica między 
zwykłym lodem a „Slydere- 
xem” była nieodczuwalna dla 
hokeistów — powiedział po me­
czu dyrektor klubu „Buffalo”, 
natomiast wynalazca oświad­
czył: „Nasz nowy, na razie do­
świadczalny lód po ostatnich 
próbach ma tylko dwa niedo­
statki. Pierwszy to wydzielanie 
się gazów podczas preparowania 
lodu, drugi to szybszy poślizg 
krążka po nowej powierzchni, 
przez co siła strzałów również 
się zwiększa. Mamy jednak na­
dzieję, że już w niedługim cza­
sie rozwiążemy te problemy i 
nowy lód nie będzie ustępować 
jakością tradycyjnemu”.

Gospodarze klubu „Buffalo” 
planowali już w sezonie 1977/78 
wprowadzić wynalazek Macdo- 
nalda na swoje lodowisko, lecz 
z powodu nieukończonych prób 
decyzję tę przełożono na czas 
późniejszy.

— Pamięta Pan swój pierwszy 
wynik w trójskoku?

— Tak, skoczyłem wówczas 
12.40 m

— Ile trzeba będzie skoczyć 
w Moskwie, w 1980 roku, by 
zostać mistrzem olimpijskim w 
trójskoku?

— Nie chciałbym się wypo­
wiadać w tej sprawie. W każ­
dym razie walka o medale bę­
dzie twarda i wyrównana.

Mistrzostwa Polski 
dla wszystkich chętnych

(P) Patronowaliśmy narodzi­
nom sportu, który święcił 
triumfy na Festiwalu w Hawa­
nie i coraz więcej ma zwolen­
ników na szerokim świecie. Mo­
wa oczywiście o ringo, do któ­
rego uprawiania kusząco zachę­
ca Elżbieta Dmoch z zespołu 
,.Dwa plus Jeden”.

VI otwarte mistrzostwa Polski 
w ringo odbędą się tradycyjnie 
w czasie finału święta „Trybu­
ny Ludu” na Stadionie Dziesię­
ciolecia w Warszawie. Trójki 
rodzinne (tu fundatorem nagród 
i pucharów jest Zarząd Głów­
ny Ligi Kobiet) i trójki miesza­
ne zakładów nraev i instytucji 
startują w sobotę 2 września, 
zaś dziewczęta i chloncv szkół 
podstawowych i średnich oraz 
oldboye (pow. 36 lat życia) — 
3 września (niedziela). Zbiórka 
kandydatów do walki o medale, 
dyplomy i cenne nagrody — 8.30 
danego dnia przv wlocie tunelu 
głównego Stadionu X-lecia.

Kusto (Legia Warszawa), Grze­
gorz Lato (Stal Mielec), Stani­
sław Terlecki (ŁKS), Jerzy 
Dworczyk i Włodzimierz Mazur 
(obaj Zagłębie Sosnowiec) oraz 
Roman Ogaza (Szombierki By­
tom);

Z powołanych do kadry w 
meczu w Helsinkach nie wezmą 
udziału Grzegorz Lato i Zbig­
niew Boniek, którzy (podobnie 
Kazimierz Deyna) zostali za­
proszeni do gry w drużvnie 
świata w meczu z New York 
Cosmos. Kadrowicze przybędą 
27.VIII. do Warszawy, gdzie za­
mieszkają w hotelu „Solec”, Po 
meczu z Finlandią nasi piłkarze 
do 4 września przygotowywać 
się będą w Warszawie do spot­
kania z Islandią

Zarz.ąd PZPN na swym ostat­
nim posiedzeniu, które odbyło 
się 22.VTII, zapoznał się z oce­
ną przygotowań i udziału repre­
zentacji Polski w mistrzostwach 

‘światg w Argentynie. W zebra­
niu prócz członków zarządu 
wzięli również udział przedsta­
wiciele GKKFiS, a także tre- 
ner-selekcjoner, trenerzy druży­
ny narodowej i lekarz, którzy 
przebywali z reprezentacją w 
Argentynie oraz przewodniczący 
sekcji trenerskiej. Ocena doty­
czyła spraw szkoleniowych, wy­
chowawczych. organizacyjnych 
oraz propagandowych, jest bar­
dzo wnikliwa i obszerna. Przed- 
staw’ionv materiał wymaga dal­
szej dyskusji, pogłębionych ocen 
i analiz. Kompleksowa ocena 
wraz z wnioskami zmierzający­
mi do dalszego ukierunkowania 
piłkarstwa w Polsce z uwzględ­
nieniem naszych warunków i 
możliwości rozwojowych, a tak­
że światowych tendencji będzie 
rozpatrywana przez GKKFiS 
wspólnie z zarządem PZPN.

W najbliższym czasie przed­
miotem obrad zarządu PZPN 
(1 września) będzie sprawa 
przygotowań naszych piłkarzy 
do Igrzysk Olimpijskich w 
Moskwie.

W. Filiak w Brooklynie
(P) Po turnieju w Toronto, 

gdzie Wojciech Fibak wraz z 
Tomem Okkerem zwyciężyli w 
deblu (wygrali w finale z parą 
Gunhard — Dowsdell 6:2, 7:6). 
nasz tenisista startuje obecnie w 
Brooklinie. W pierwszej rundzie 
wyeliminował on Francuza 
Pascala Portesa 5:7, 6:4, 6:2.

Rozstawionv z nr 1 w tym 
turnieju Eddie Dibbs pokonał 
Victora Amaye 6:4. 6:2. Inne 
ciekawsze wyniki tej rundy:

Balazs Taroczy — Brad Dre- 
wett 6:3. 6.0.

Tom Okker — Lito Alvarez 
6:7. 6:4. 6:1, -

Adriano Panatta — Bob He­
witt 6:4, 6:3,

Corrado Barazzutti «*— Tenny 
Svensson 6:1 7:6,

Jose Higueras — Heinz Guen- 
thardt 6:1 6:3

W dniu 23.VIII.1918 r. zmarła, przeżywszy lat 89

MARIA MICIAK
Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 26.VIII. 

’.978 r. o godz. 11 w Domu Pogrzebowym na Cmen­
tarzu Komunalnym Północnym, po których nastą­
pi wyprowadzenie Zwłok na cmentarz miejscowy 
do grobu rodzinnego, o czym zawiadamiają po­
grążeni w głębokim smutku

mąż, dzieci, wnuczek i rodzina 
W-€55~.19-!_____________________________________

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy wzięli udział w UToczyeto- 

ściach pogrzebowych Męża mego

stanisław/detkensa
doc. dr habil.

a szczególnie Dyrekcji Instytutu Genetyki 1 Ho­
dowli Doświadczalnej Zwierząt PAN w Jastrzębcu 
oraz Kolegom i Przyjaciołom, którzy okazali mi 
współczucie i pomoc w ciężkich chwilach, skła­
dam serdeczne podziękowanie

Alicja Detkens
W dniu 18 sierpnia 1978 r. zmarl tragicznie w 

wieku 27 lat
mgr inż.

TADEUSZ NICZYPORUK
górnik-wlertnik

pracownik Ośrodka Badawczo-Rozwojowego Tech­
niki Geologicznej.

Z głębokim żalem żegnamy cenionego pracowni­
ka i serdecznego Kolegę.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia składają 
Dyrekcja, Rada Zakładowa 

koleżanki 1 koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 
sierpnia 1978 roku zmarła

TEODORA PIEŚC1KOWA 
z Bieńkowskich

Nabożeństw’o żałobne odbędzie się w dniu 
sierpnia 1978 r. w kościele Karola Borcmeusxa

>1

24
_____  na

Powązkach o godz. 70. po którym nastąpi wypro­
wadzenie Zwłok do grobu rodzinnego

mąż, wnuk i siostra

Dnia >1 sierpnia 1978 r. zmarła przeżywszy 71 lat

EUGENIA STYPUŁKOWSKA

W dniu 22 sierpnia 1978 roku zmarła przeżywszy 
lat 84

S. t P.

Nabożeństwo 
sierpnia 1978 r. 
Boromeusza na 
wyprowadzenie

Pogrążeni w* smutku
w-6ssr.$-:

z d. Waszczuk
żałobne odbędzie sie w dniu 24 
o godz. 12 w kościele św. Karola 
Powązkach, po którym nastąpi 
Zwłok do grobu rodzinnego.

ZDZISŁAWA GORCZYCKA 
z d. Godon

Dr
Włodzimierzowi 

Szoroszykowi 
wyrazy współczucia z powodu 
śmierci

OJCA

syn, synowa 1 rodzina

W dn-u 38 sierpnia 1978 r. zmarł przeżywszy 
lat X

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 25.08. 
1978 r. o godz. 10 w kościele św. Wojciecha ul. 
Wolska przy Sokołowskiej, do którym nastąpi wy­
prowadzenie Zwłok na Cmentarz komunalny Pół­
nocny, ul. Czcionki, o czym zawiadamiają pogrą­
żeni w głębokim smutku
W-635U8-1

synowie a rodzinami

składają
kierownik ł pracownicy 
Kliniki Kardiologii AM w 
Warszawie

W-72’.785-1

Dnia 21.06.1978 r. zmarł nagle
TADEUSZ KASPRZYK

komendant główny Służby Ochrony Kolei, długo­
letni pracownik resortu komunikacji, zasłużony 
działacz partyjny 1 społeczny.

Zmarły był odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. Złotym i Srebrnym 
Krzyżem Zasługi oraz wieloma innymi odznacze­
niami państwowymi 1 resortowymi.

Cześć Jego pamięci!
MINISTER KOMUNIKACJI

JAN SĘKOWSKI
mistrz cechu cukierników

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 24.VIH 
br. o godz. 9.40 w kościele św. Wincentego na 
Bródnie, po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok 
na cmentarz miejscowy do grobu rodzinnego, o 
czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 

żona, córka, syn, synowa, zięć, 
wnuki i rodzina

N-2273-1

W dniu 30.08.1978 r. po długiej i ciężkiej choro­
bie zmarła przeżywszy lat 43

WANDA BONECKA 
z d. Trojacka

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 2408. 
1978 r. o godz. 12 w kościele św. Katarzyny (Słu­
żew. ul. Fozyy, po którym nastąpi wyprowadze­
nie Zwłok aa cmentarz miejscowy, o czym za­
wiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 

synowie, synowe 1 wnuczka

W-85S11T-!

W dniu 18 sierpnia 1978 r. zmarła
ZOFIA DZ1URDA

była pracownica SPHZ „Cooperom”.
Eegnając Zmarłą z głębokim żalem, akladamy 

Jej Rodzinie wyrazy współczucia
Zarząd, POP, Rada Zakładowa, 
Koło Emerytów, koleżanki i ko­
ledzy SPHZ „COOPEX1M”N-nre-i

Dnia 20.08.1978 r. zmarł w wieku 58 lat
towarzysz

HENRYK CZAJKA
dziennikarz, były redaktor Trybuny Ludu, wie­
loletni redaktor gazet zakładowych, długoletni wy­
chowawca kadry dziennikarskiej, ostatnio redak­
tor naczelny gazety zakładowej „Teleekran”, czło­
nek ZBoWiD, odznaczony wieloma odznaczeniami 
państwowymi i honorowymi.

Z głębokim żalem żegnamy cenionego praco­
wnika, serdecznego Kolegę i " '

Rodzinie Zmarłego wyrazy
Dyrekcja, 
kładowa 
dów Telewizyjnych, koleżanki, 
koledzy i współpracownicy re­
dakcji „Teleekran”

Uroczystości pogrzebowe odbędą się dnia >4.08. 
1978 r. o godz. 13 na Cmentarzu Bródnowskim. 
N-2884-1

Koleżance
Annie 
Czabaj

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu
składają

śmierci
OJCA

W-721995-1
ORBEBSSEi

koleżanki 1 koledzy 
Zakładu HI IBJ

Przyjaciela, 
współczucia składają 
KZ PZPR. Rada Za- 
Warszawskich Zakła-

Koledze
Lechowi 
Ejsymont 

dyrektorowi Zjednoczenia Bu­
dowy Obiektów Użyteczności 
PubilczneJ .BUDOPOL” wyra­
zy serdecznego współczucia z 
powodu śmierci

TEŚCIA
składają

Dyrekcja. POP, Rada Za­
kładowa oraz pracownicy 
Zjednoczenia „BUDOPOL” 

N-2282-1
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Festiwal z wiekową tradycją
Od stałego korespondenta z CSRS

Hronov, male urocze miastecz­
ko, położone w pobliżu granicy 
z Polską, kilka kilometrów od 
Kudowy, co dwa lata w sierp­
niu staje się miejscem trady­
cyjnych spotkań amatorskich ze­
społów teatralnych z Czech i 
Słowacji. Piękna to impreza, z 
niepowtarzalną atmosferą żarli­
wych dyskusji, wspaniałych po­
pisów aktorskich, reżyserskich 1 
inscenizacyjnych ludzi, którzy 
obok swego właściwego zawodu 
ukochali teatr i sztukę, i pasji 
tej poświęcają każdą wolną 
chwilę.

Trzeba pamiętać, że amator­
skie zespoły mają w Czecho­
słowacji bogatą i długoletnią 
tradycję a dziś działają prawie 
przy każdej większej placówce 
kulturalnej. Amatorski teatr 
w Trzeboni liczy sobie już 
zresztą ponad 400 lat i jest jed­
ną z najbardziej zasłużonych 
placówek kulturalnych w ca­
łych Czechach. Powstał bowiem 
prawie 300 lat wcześniej niż 
Teatr Narodowy.

Amatorzy w Czechosłowacji 
sięgaja po sztuki z klasycznej 
i współczesnej dramaturgii, cze­
go najlepszym dowodem — te­
goroczny festiwal w Hronovie. 
Festiwal ten, którego tradycje 
sięgają już niemal wieku, (obec­
ny jest 48 z kolei) nie ma w 
świecie podobnego i stanowi 
prawdziwą szkołę artystów- 
amatorów*.

Miasteczko, w którym naro­
dził się znany czeski pisarz i 
dramaturg Alois Jirasek, pa­
tronuje temu festiwalowi z 
prawdziwą życzliwością. Wi­
downia jest zawsze zapełniona 
do ostatniego miejsca, a dla 
najlepszych zespołów i aktorów 
przygotowuje się nagrody, upo­
minki. Niektórzy spośród nich 
czują się w Hronovie prawie jak 
u siebie w domu. Przyjeżdżają 
wraz ze swymi zespołami już 
przez kilkanaście lat. Nad każ­
dym z zespołów w okresie fe­
stiwalu patronat przejmują za­
kłady pracy z Hronova i Na- 
chodu.

Tegoroczny festiwal trwał do 
połowy sierpnia. Wybrałem się 
do Hronova zaledwie na kilka 
godzin i mocno tego żałuję. Ma 
to miasteczko w tych dniach 
jakąś niepowtarzalną atmosferę 
dawnego teatru, choć repertuar, 
jaki w bieżącym roku zapre­
zentowali na festiwalu amato­
rzy, wcale nie trąci myszką.

Oto np. na inaugurację zespół 
im. J. K. Tyla z małej osady

Op?eka nad zabytkami 
w Olsztyńskiem

Woj. olsztyńskie należy do 
bogatszych w kraju pod wzglę­
dem liczby zachowanych zabyt­
ków budownictwa i architektu­
ry. W rejestrach konserwator­
skich figuruje ponad 2,6 tys 
różnych obiektów, liczących od 
kilkuset do kilkudziesięciu lat 
i reprezentujących architektu­
rę gotycką, barokową, secesyj­
ną. W Olsztyńskiem, jako pier­
wszym regionie kraju zakończo­
no w ub. r. inwentaryzację 
młodszych zabytków, pochodzą­
cych z drugiej połowy XIX 
i początków XX wieku. Dzięki 
temu ochronę prawną znalazło 
ok. 1,2 tys. różnych budowli. 
Wszystkie one zostały zarejes­
trowane w opublikowanym nie­
dawno dzienniku urzędowym 
olsztyńskiej WRN.

Długa jest lista zabytków, 
które po zabiegach konserwa­
torskich i adaptacji w minio­
nych latach służą obecnie po­
trzebom kulturalnym, turysty­
czno-wypoczynkowym, socjal­
nym, oświatowym. Tylko w 
dwóch pierwszych latach obec­
nej 5-latki w Olsztyńskiem za­
gospodarowano 19 obiektów, 
przy następnych trwają prace 
budowlano-adaptacyjne, dla kil­
ku pntygotowywana jest do­
kumentacja techniczna. Wśród 
zrewaloryzowanych obiektów 
znalazły się m.in. kamieniczki 
w Reszlu i Olsztynie, dawny 
młyn wodny w PGR Szestno, 
ratusz w Morągu, budowle po- 
sakralne w Olsztynku i Dobrym 
Mieście, chałupa mazurska w 
Szczytnie, wiatrak typu holen­
derskiego w pobliżu Kętrzyna.

Nadal jednak Istnieją spore 
zaniedbania, m.in. w obiektach 
znajdujących się na terenach 
należących do resortu rolnic­
twa. Wojewódzki Konserwator 
Zabytków oferuje do przejęcia 
przez różne przedsiębiorstwa, in­
stytucje, organizacje i osoby 
prywatne ok. 40 zabytkowych 
obiektów, które można adapto­
wać na cele kulturalne, turys­
tyczne, rekreacyjno-wypoczyn­
kowe, szkolnictwa rolniczego, 
opieki społecznej, lecznictwa 
zamkniętego itp. Znajdują sie 
wśród nich pałace, wiatraki 
drewniane, młyny wodne, spich­
lerze, drewniane chałupy wiej­
skie itp.

Władze terenowe i użytkow­
nicy zostali zobowiązani do 
niezwłocznego zabezpieczenia 
posiadanych obiektów zabytko­
wych, zwiększenia wysiłków w 
ich remontach i adaptacji dla 
różnych potrzeb.

Zmiany repertuarowe 
w Narodowym i Małym

Teatr Narodowy zawiadamia, 
że w miejsce wcześniej zapla­
nowanej sztuki Fredry „Mąż i 
żona", w dniach od 25 bm. do 
końca sierpnia prezentowany 
będzie „Płatonow” Czechowa.

Również na scenie Teatru 
Małego nastąpią pewne zmia­
ny repertuarowe. W dniach od 
25 do 27 bm. w miejsce zapla­
nowanego „Miesiąca na wsi” 
Turgieniewa grana będzie „Ta 
Gabriela" w opr. Ireny Eichle­
równy. a od 29 do 31 bm. — 
w miejsce „Dwóch teatrów" 
Szaniawskiego — „Białe mał­
żeństwo" Tadeusza Różewicza.

(pa) 

Bródek u Przerova na Mora­
wach przedstawił dramat Woj­
ciecha Martinka „Kamienne 
prawo”. Ta sama sztuka przed 
rokiem wystawiana była w tea­
trze telewizji, a jej tematyka 
dotyczy postaw współczesnych 
ludzi z Moraw. Teatr z Zelen- 
ca zaprezentował komedię 
Szekspira „Koniec wszystko na­
prawi”, zespół kolejarzy z Cze­
skiej Trzeboni, komedię Carlo 
Gozziego „Król jeleniem”. Nie 
zabrakło też w tegorocznym 
przeglądzie dramatów Ibsena, 
dominowały jednak przede 
wszystkim współczesne sztuki 
czeskich i słowackich pisarzy. 
W tegorocznym festiwalu uczest­
niczył także amatorski zespół 
z Bułgarii.

Nieodłączną częścią festiwalu 
są seminaryjne przedstawienia 
studenckich teatrów. W tym 
roku zespól D-lll z Czeskich 
Budziejowic zaprezentował „Ir­
kucką historię” A. Arbuzowa, a 
praski teatr „Pod lampą” — 
„Balladę dla bandytów” — W'e- 
dług Pospiszila i Szczodronova. 
Jak widać, tematyka tegorocz­
nego festiwalu w Hronovie była 
dość różnorodna. Stał się on 
przeglądem osiągnięć ruchu 
amatorskiego w Czechosłowacji.

(L.W.)

Koncerty ludowego 
zespołu tańca „Choroszki”

Tournće po Polsce odbywa 
białoruski ludowy zespół tańca 
„Choroszki". Istniejąca od 1974 
roku grupa, założona i kiero­
wana do dziś przez Walentynę 
Gajewają i Mikołaja Dudczenkę, 
może poszczycić się 1uż pięknym 
dorobkiem: z powodzeniem pre­
zentowała się na wszechzwiąz- 
kowych festiwalach, zdobyła uz­
nanie publiczności i krytyki w 
Danii. Syrii i Jordanii.

W skład zespołu wchodzi 
dziewięć par tanecznych, grupa 
instrumentalna, żeński kwartet 
wokalny „Kupalinka” — fine­
zyjnie interpretujący utwory 
oparte na białoruskim folklo­
rze, a także solista Michał Pa- 
cuk, wykonujący pieśni ludowe.

Repertuar białoruskich ar­
tystów obejmuje różnorodne po­
zycje — od wesołego tańca wsi 
Choroszki „Huzarzyki”. wiejskiej 
polki „Wiesieluchy”, lirycznej 
„Krutuchy”, po majestatyczną 
„Legendę Turowską” obrzędową 
„Kompozycję weselną” i trzy­
częściową suitę taneczną „Sub- 
bota”.

Trasa tournće „Choroszek”, po 
Koszalinie, Szczecinie. Świnouj­
ściu i Łodzi obejmuje Katowice. 
Kielce, Wieluń, Sieradz, Piotr­
ków Trybunalski. Bełchatów, 
Słupsk, Elbląg. Sopot i Warsza­
wę. W stolicy zespół zaprezen­
tuje się 2 i 3 września. (C)

PRZETARG
WOJEWÓDZKI ZARZĄD INWESTYCJI ROLNICZYCli w 

Radomiu, ulica Wernera 4a informuje, żc dnia 12 września 
1978 r. o godz. 10.00 w siedzibie jednostki rozpoczyna się pier­
wszy PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż niżej wy­
mienionych pojazdów samochodowych:

1. samochód osobowy Warszawa 224, rok produkcji 1968, 
cena wywołania — 26.400 złotych,

2. samochód osobowy Nysa 501 rok produkcji 1966, ceną 
wywołania 40.000 złotych,

3. samochód osobowy Nysa 501, rok produkcji 1967, cena 
wywołania 45.000 złotych.

Oględzin pojazdów można dokonywać codziennie w godzinach 
od 10.00 do 12.00 w Radomiu, przy ul. Wernera 4a.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest wpłacić co naj­
mniej w przeddzień przetargu wadium w wysokości 10 proc, 
ceny wywołania do kasy jednostki lub na jej rachunek w 
NBP I O/M w Radomiu Nr 67016-8820-139-32. R-231

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ
w Radomiu ul.Swierczewskiego 45. 

zatrudni od z a ra z

KIEROWCÓW AUTOBUSOWYCH
z kategorią prawa jazdy „D" I „C" na korzystnych 

warunkach.
Kandydaci na kierowców autobusowych z kategorią pra­

wa jazdy „C”, winni udokumentować 3-letni staż pracy 
w zawodzie kierowcy pojazdu mechanicznego (w tym i rok 
na pojeździe powyżej 3,5 tony) i ukończenie 24 lat życia.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Służby 
Pracowniczej, codziennie w godz. od 7 do 15. W soboty do 
godz. 13. Telefon 221-11, 12, 13. R-223-0

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA 
w Radomiu

uprzejmie prosi wszystkich konsumentów o dostarczenie do 
punktów detalicznej sprzedaży art. mleczarskich

BUTELEK 1,1/2, 1/4 LITRA
Skupione butelki będą natychmiast odbierane przez Zakła­
dy Mleczarskie. R-32

Wspomnienia, powieści, reportaże

Nowe książki Wydawnictwa MON
Interesujące puoiikacje u- 

kazały się ostatnio nakładem 
Wydawnictwa MON. Na u- 
wagę zasługują m.in. „Chłop­
cy z lotniczego zaciągu” — Je­
rzego Bartosiaka. Są to zbele­
tryzowane wspomnienia o 
młodzieży, która znalazła się 
w latach 1949—1950 w dębliń­
skiej Oficerskiej Szkole Lotni­
czej. Wyszła również książka 
Edwarda Granata „Służby 
mojej początki” — jest to pa­
miętnik oficera Wojsk Ochro­
ny Pogranicza, ukazujący 
specyfikę służby tej formacji 
w skomplikowanych warun­
kach pierwszych lat powojen­
nych. Wreszcie odnotować też 
trzeba publikację wspomnie­
niową Zenona Strześniewskie- 
go — „W Brygadzie Mazo­
wieckiej". Autor, żołnierz AL 
i GL Okręgu Płockiego, ofi­
cer sztabu Batalionu im. Zie­
mi Płockiej, przedstawia róż­
norodne formy i metody dzia­
łalności konspiracyjnej i wał­
ki partyzanckiej na terenie 
północnego Mazowsza w la­
tach ostatniej wojny.

Z literatury zasygnalizo­
wać wypada „W celi i w bit- 
vyie” Tadeusza Słupeckiego. 
Jest to powieść osnuta na tle 
wydarzeń związanych z kam­
panią wrześniową 1939 roku. 
Ukazała się także książka 
Bohdana Królikowskiego za­
tytułowana „Błażeja Siennic­
kiego z wojen przeszłych no­
tacje", stanowiąca trzecią a 
zarazem ostatnią powieść z 
cyklu historycznego, obejmu­
jącą nie tylko lata „potopu" 
szwedzkiego, lecz również wie­
le wydarzeń późniejszych.

Wśród książek historyczno- 
wojskowych zaanonsować na­
leży publikację Jana Wimme- 
ra „Historia piechoty polskiej 
do roku 1964" — są to synte­
tycznie ujęte dzieje piechoty 
polskiej, powstałe po z górą 
80 latach od czasu ukazania 
się pierwszej próby w tym za­
kresie, podjętej przez Kon­
stantego Górskiego. Wznowio­
ne ponadto zostało studium 
polityczno-wojskowe Kazi­
mierza Sobczaka — „Kierunek 
Bałtyk. Wyzwolenie polskich 
ziem północnych w 1944— 
1945". Jest to druga edycja 
wydanej w 1967 roku „Opera­
cji mazowiecko-mazurskiej", 
poszerzona o historię operacji 
pomorskiej (w polskim ujęciu 
publikowana po raz pierwszy).

Z literatury dokumentalnej 
MON wydał ostatnio publika­
cję Jędrzeja Fijałkowskiego 
„Kawalerowie Orderu Odro­

dzenia”. Na ów tom składa się 
zbiór reportaży prezentują­
cych losy ludzi, którzy walczy­
li na różnych frontach i w 
różnych formacjach podczas 
II wojny światowej, a po jej 
zakończeniu odbudowywali 
zniszczony kraj. Z dziedziny 
literatury społeczno-politycz­
nej wyszła ostatnio książka 
Władysława Kozaczuka „Misje 
pokojowe Wojska Polskiego 
1953—1978”. W bieżącym roku 
mija ćwierć wieku misji po­
kojowych Wojska Polskiego — 
w Korei, na Półwyspie Indo- 
chińskim, w Afryce, na Blis­
kim Wschodzie. Publikacja, o- 
parta na materiałach źródło­
wych, przedstawia obraz tej 
działalności.

I na koniec — słów kilka o 
nowej pozycji w popularnej 
serii Żółtego Tygrysa. Wzbo­
gaciła się ona obecnie o książ­
kę Wacława Króla zatytuło­
waną „U-Booty poszły na 
dno". Publikacja przypomina 
szlak bojowy 304 Dywizjonu 
Bombowego Ziemi Śląskiej, 
który wyróżnił się w bitwie o 
Atlantyk, zwłaszcza działania­
mi w rejonie Biskajów, w 
zmaganiach z hitlerowskimi 
okrętami podwodnymi w la­
tach ostatniej wojny, (c)

„Kominiarczyk" 
na Rok Dziecka
Nikt chyba z muzyków — jak 

Benjamin Britten — tak mocno 
nie ukochał dzieci! Właściwie 
całe życie tego wielkiego kom­
pozytora angielskiego, najwybit­
niejszego od czasów Purcella, 
przebiegało w służbie młodych; 
zakładał chóry, orkiestry, sam 
je często prowadził i nie raz 
finansował z własnej kiesy. Je­
szcze ważniejsze może, że umiał 
swój wielki talent wykorzystać 
przy pisaniu utworów o cha­
rakterze pedagogicznym. z 
przeznaczeniem dla zespołów 
młodzieżowych i dziecięcych, w 
niczym jednak nie umniejszając 
ich wartości artystycznej. Wy­
starczy zresztą dać dwa choćby 
przykłady: jego sławne waria­
cje i fuga na tematy wzięte z 
Purcella opatrzone tytułem: 
„The Young Person’s Guide to 
the Orchestra", utwór równie 
znakomity w słuchaniu, jak 
wartościowy przez swe pedago­
giczne ambicje zaprezentowania 
wszystkich Instrumentów nowo­
czesnej orkiestry symfonicznej. 
I drugi: „Pozwólcie nam zrobić 
operę czyli Mały Kominiar­
czyk”. Przypomni imy przy tej 
drugiej pozycji, że Britten był 
świetnym i cenionym twórcą 
dzieł operowych, takich choćby 
— jak niegdyś wystawiane ró­
wnież w Polsce — „Peter Gri­
mes” czy „Albert Herring”, że 
nie wspomnimy już o „Porwa­
niu Lukrecji”, „Operze Żebra­
czej” czy opracowanej przez 
Brittena opery Purcella „Dido 
i Aeneas”, mniej znanych w 
naszym kraju.

„Mały Kominiarczyk” to 
wspaniała pozycja, nie tylko 
przeznaczona dla dzieci, ale 
przez dzieci również grana. Wy­
stawił niegdyś to widowisko na 
scenie Opery Poznańskiej znany 
baryton i reżyser Jerzy Ser­
giusz Adamczewski. Wystawił z 
wielkim powodzeniem. Jak daw­
no to było, wystarczy powie­
dzieć, że maluchy, które brały 
wówczas udział w tym spektak­
lu. wyrosły już dzisiaj na doro­
słych i dojrzałych muzyków, 
pracujących zawodowo — nie­
którzy również w Operze Poz­
nańskiej.

Przypominamy to dzisiaj, ze 
względu na szczególną aktual­
ność tematu: rok 1979 będzie 
Rokiem Dziecka. Piękna inicja­
tywa — zgłoszona przez dyrek­
cje niektórych teatrów war­
szawskich — przygotowania 
specjalnych widowisk dla dzie­
ci stwarza szanse również dla 
„Małego Kominiarczyka". To 
piękne, wartościowe i pełne u- 
roku widowisko, które przez 
wiele miesięcy cieszyło aię w 
Poznaniu uznaniem rodziców i 
zainteresowaniem dzieci, powin­
no się znaleźć w planach re­
pertuarowych, któregoś z na­
szych teatrów muzycznych. Ko­
szty wystawienia ..Kominiarczy­
ka” są małe — korzyści duże.

A zatem: kto pierwszy? Cze­
kamy na zgłoszenia! (SIERP)

Międzynarodowy konkurs 
akordeonowy w „Łodzi”

Zarząd Główny i Zarząd Od­
działu Łódzkiego Stowarzysze­
nia Akordeonistów Polskich u- 
rządzają w dniach 21—24 wrze­
śnia br. w Łodzi 31 Międzyna­
rodowy Konkurs Akordeonowy, 
któremu będzie towarzyszyć 
kongres Confederation Interna­
tionale des Accordeonistes. Or­
ganizacja ta, istniejąca od 1935 
roku, odbywa corocznie swoje 
kongresy w jednym a państw 
członkowskich.

W łódzkim konkursie zapo­
wiedziało swój udział 26 kan­
dydatów z 18 państw, m.in. An­
glii, Austrii, Czechosłowacji, 
Holandii, Kanady, Norwegii, 
NRD, RFN, USA, Wietnamu, 
Włoch, Związku Radzieckiego i 
Polski. Ponadto dalszych sześć 
stowarzyszeń przysyła delega­
tów na kongres. Przyjadą oni 
m.in. z Australii, Nowej Ze­
landii i Wenezueli.

Program imprezy przewiduje 
21.IX. inaugurację konkursu i 
przesłuchania I etapu oraz 
koncert zespołów akordeono­
wych z Austrii, Danii i Polski; 
22.IX. przesłuchania II etapu 
oraz spektakl baletowy w Tea­
trze Wielkim; 23.IX. obradować 
będzie kongres Międzynarodo­
wej Federacji Akordeonistów; 
24.IX. odbędzie się koncert lau­
reatów. (C)

CO
KINA

Bałtyk: „Barroco”, prod, franc, 
lat 18, godz. 9.30 1 19.30. „King 
Kong” prod. USA, lat 13, godz.
11.30, 13.30, 13.30, 17.30.

Przyjaźń — „Dyrektor do wszy­
stkiego”. prod. rum. lat 15, godz.
15.30. 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Dziki niedźwiedź 
Gawryla”, prod. ZSRR, b/o, godz. 
9, 11 i 13. „Epidemia”, prod. węg. 
lat 18, godz. 15, 17 i 19.

Od eon — „Na zgliszczach monar­
chii”, prod. rum. Lat 15, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.

Hel; „Powrót różowej pantery”. 
U prod. ang. lat 12. godz. 9, 11 i 13.30. 

„Z przymróżeniem oka”, prod, 
franc, lat 18, gods. 15.30. 17.30 i
19.30.

Walter — „Maratończyk", prod. 
USA. lat 13, godz. 18.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pn. „Bogactwo głębin 
morskich i oceanów” ze zbiorów 
Muzeum Górnośląskiego i Muze­
um Śląska Opolskiego w Opolu, 
„Broń biała 1 palna” ze zbiorów 
własnych, „Medale portretowe” 
ze zbiorów własnych, „Motyw 
przyrodniczy” w sztuce ludowej.

Klub „EMPIK”: wystawa pn. 
„Kowalstwo ludowe ziemi radom­
skiej”.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycięstwa 7
Doraźna pomoc Internistyczna — 

ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po- 
gotwie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 

I Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-13, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 317-17 W godz. 23—7 (224-30), 
w niedziele i święta 400-97 pogo­
towie kanalizacyjne 400-65, pomoc 
drogowa 981, postój taksówek przy 
pl. Konstytucji 228-52, przy dwor­
cu PKP 268-88, przy 2wirki i Wi­
gury 418-10, Informacja usługowa 
267-85, komenda MO 291-91, 251-36.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica** — „Pani Bovary 
to ja”, prod, poi., lat 15. godz. 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, pogotowie milicyjne 997, straż 
pożarna 998, pogotowie energety­
czne 530, postój taksówek 725, za­
jazd myśliwski 411, sklep „Dacia” 
742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka’*: „Abu Rajchan 
Biruni”, prod. ZSRR, lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 26, ośrodek 
zdrowia 25, postój taksówek 53, 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77.
GARBATKA

Kino „Las” — „Granica”, prod, 
poi., lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47, posterbnek’MO‘07, ośrodek 
zdrowia 25, postój taksówek 53, u- 
rząd gminy 91, straż pożarna 8.,
GRÓJEC

Kino „Odra”: „Wyspa skarbów”, 
prod, franc.-włosk. lat 12, godz. 
15 i 17. „Odrażający, brudni, źli”, 
prod, włoskiej, lat 18. godz. 19

Telefony: pogotowie MO 997, 
pogotowie ratunkowe 9S9, straż 
pożarna 998, biblioteka 23-65, 
dom kultury 24-97, kino 21-62, oś­
rodek zdrowia 23-24, postój tak­
sówek 23-11, przychodnia rejono­
wa 22-88, CPŃ 26-52.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Wszyscy 
i nikt”, prod. poi. lat 12, godz. 18.

Telefony: apteka 91, biblioteka 
269, pogotowie energetyczne 31, 

Idom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kino 77.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, apte­

ka 29, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta" 14, urząd gminy — na­
czelnik 80.
JEDŁNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, Izba poro­
dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś­
na" 110. straż pożarna 8, urząd 
gminy 56.
KOZIENICE

Kłno „Znicz”: „Mareczku podaj 
mi pióro”, prod. CSRS, b.o.. godz.
15.30. „Dziewczyna z reklamy”, 
USA, 18 lat, g. 17.30, 19.30.

■
 Telefony: pogotowie ratunkowe 

959, posterunek MO 997, straż po­
żarna 09S, pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-64. Muzeum Regional­
ne 33-72, urząd miasta i 'gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 22-94.
LIPSKO

Kino „Szarotka" — „Tędy nie 
przejdzie wróg”, prod, rum lat 12, 
godz. 17 t 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 134, dwo­
rzec PKS 208, posterunek MO 97. 
pogotowie ratunkowe 09, przychód- 

Snia rejonowa 195, straż pożarna 
199, szpital — dział pomocy doraź­
nej 09.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „Kistka” 
prod, franc, lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 10, gminna spół­
dzielnia 8, kino 44, ośrodek zdro­
wia n, posterunek MO 7, stacja 
PKP 50, straż pożarna 88, naczelnik 
146, księgarnia 61, przychodnia re­
jonowa 81.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Niewinne”, 
prod, włosk., lat 18. godz. 15.30,
17.30 J 19.30.

Telefony: apteka 36, biblioteka 
42, dworzec PKS 97, gospoda 46, 
kawiarnia 160, straż pożarna 8, ki­
no 64. postój taksówek 88, przy­
chodnia rejonowa 46.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie" 86-100, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele- 
fony: 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30—
17.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je- 
rozollmskle 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

/ GDZIE
PIONKI

Kino „Chemik”: „Gang Olsena 
wpada w szał”, prod. duńsje* lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308, apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323, restau­
racja „Adria" 552, izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 513, 
kierunkowy 12.
PRZYTYK

Telefony: apteka 29, posterunek 
MO 97, ośrodek zdrowia 63, strat 
pożarna 88.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Skrzydełko 
czy nóżka”, prod, franc., b/o, g. 
15 i 17.

Telefony: posterunek MO 07, po­
gotowie ratunkowe 09, straż pożar­
na 08, apteka 229, dom kultury 
472, urząd miasta 1 gminy 427, oś­
rodek zdrowia 26, izba porodowa 
317.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik”: „Człowiek kla­
nu”, prod. USA, lat 18, godz. 18 
i 20. „Błękitny ptak”, prod. ZSRR- 
USA, b.o., godz. 16.

Telefony: apteka 56, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
9, przychodnia rejonowa 363, sta­
cja CPN 186, PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie instru­
menty Muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. 10—19, w soboty od 
9—15.30.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd gminy 1 miasta 
89.
WARKKA

Kino „Przyjaźń”:,,Śmierć prezy­
denta”, prod poi, lat 12, godz. 18. 
„Anna siostra Jańy”, prod. CSRS, 
b.o., godz. 16

Telefony: apteka 38, Izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 278, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 12, stanica 
wodna PTTK 143.

Muzeum im. Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 1 
dni poświątecznych w godz. 9—
15.30. Ekspozycja zmienna — Kazi­
mierz Pułaski i udział Polaków w 
życln politycznym, kulturalnym i 
społecznym Stanów Zjednoczonych.
WIERZBICA

Kino „Wenus” — „Powrót Robin 
Hooda”, prod, ang., lat 12, godz. 18.

Telefony: apteka 1, izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 19, restauracja „Niespo­
dzianka” 34, urząd gminy — na­
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
25.
ZWOLEŃ

Kino „Swlt”: „Szał”, prod. ang. 
lat 18, godz. 18 i 28.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, apteka 24-10, postój tak­
sówek 27-08. szpital 20-37.

Muzeum im. Jana Kochanowskie­
go w Czarnolesię. — wystawa pn, 
„Wielcy pisarze i poeci” w rzeź­
bie ludowej ze zbiorów Muzeum 
Etnograficznego w Toruniu.

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie informacji zain­
teresowanych Instytucji. Kierow­
nictwa kin zastrzegają sobie pra­
wo zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy
Program lokalny nadawany jest 

na falach średnich 188 , 230. 238 m, 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 

6.45—7.30 1 16.40—17.00 natomiast
w godz. 7.30—7.40 i 17—18 — tylko 

_UKF (70,49 MHz).
Czwartek, 24 bm.

6.45 1 16.40 — Aktualności dnia
16.50 — „Komuniści” — aud. M„ 
Bednarskiej 17.00 — Koncert życzeń
17.45 — Muzyka.
Uwaga:

Od godz. 20.35—21.50 — Ogólno­
polski muzyczny program stereo­
foniczny (UKF 70,u49 MHz).

RADIO
Program I

Wlad.: 6.00 7.00 8.00 12.05 19.00 19.00 
20.00 21.00 22.00 23.00
5.05—6.00 Zielone Studio 6.00 — 
9.00 Sygnały dnia 9.00 Lato z Ra­
diem 11.40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju 1 ze świata 12.25 Mo­
zaika polskich melodii 12.45 Roln. 
Kwadrans 13.00 Piosenki 13.20 
Spotkanie z folklorem 13.4(1 Kącik 
melomana 14.00 Studio „Gama” 
(ok. godz. 14.05 Informacje dla 
kierowców) 14.20 Studio „Relaks”
14.25 Studio „Gama” 15.05 Kores­
pondencja z zagranicy 15.10 Stu­
dio „Gama” (ok. godz. 15.45 In­
formacje dla kierowców) 15.53 Czło­
wiek j środowisko 16.00 — 18.25 
Tu Jedynka 17.30—18.80 Radloku- 
rier 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców 18.33 Konc. życzeń 19.15 Muz. 
seans filmowy 19.40 Muzyka 20.05 
Rep. na zamówienie 20.20 Kronika 
sportowa 20.30 Fesiwal Interwlzjl 
„Sopot 78” 21.40 Z kraju i ze świa­
ta 21.55 d.c. transmisji z Gdańska 
Festiwal Interwizjl — „Sopot 78” 
23.05 Wita Was Polska

Program nocny
8.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wlad. i Informacje dla kierowców* 
0,01 2.00 3.00
Wlad.: 1.00 5.00—0,12 1.05 2.06 3.08 
Noc z melodią 1 piosenką z War­
szawy 4.00 Sygnały dnia pierwszej 
zmianie

Program II
(ofl g. 8.00—14.10 przerwa konser­
wacyjna nadajnika)
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.20
13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 Zespół B. Ciesielskiego
6.10 Kalendarz 6.15 Mel. przyjaciół
8.35 Gimnastyka 6.45—7.10 Dzień 
dobry Warszawo 7.13 Przeboje bez 
słów 7.35 Małe muzykowanie 8.00 
Dialogi 1 zbliżenia 9.30 Problemy 
kultury fizycznej 9.40 Tu Radio — 
Moskwa 10.00 Kronika kulturalna
10.15 „Wiersze Marina Sorescu"
10.30 Gra Kwartet Tomasza Szukal- 
skiego 10.40 Nie ma marginesu 
11.00 Wakacje melomana 11.35 Po­
radnia Rodzinna 11.40 Muzyka 
12.05 Wakacje melomana 12.25 „W 
Imię ojca 1 syna” 12.45 Warszaw­
skie Smyczki 13.00 Ludzie ze spo­
łecznym mandatem 13.10 Roman 
Statkowski — Suita liryczna 13.35 
Ze wsi 1 o wsi 13.50 Dlnu Lipatti 
Concertino w stylu klasycznym

14.10 Jean Sibelius — Córka Poh-. 
joli 14.25 Muzyka T. Albinonlego
15.30 Dla dziewcząt 1 chłopców
16.10 Arie operowe 16.40 Na War­
szawskiej Fali 17.00 Twarze jazzu
17.20 Powieść miesiąca — „Mano- 
wlec” — fr. 17.40 Rep. literacki 
„Kanał” 18.00 Frank Schubert Fan­
tazja C-dur op. 15 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama” 18.40 Siadem in­
westowanych miliardów 19.00 Konc 
wieczorny 19.40 Dźwiękowy Pla­
kat Reklamowy 19.55 Katalog wy­
dawniczy 20.00 Studio Relaks 20.20 
Muzyka kameralna 21.40 J. Brahms 
wariacje 2Ł00 „Książki które na 
was czekają” 22.30 „Miłość bliź­
niego” wiersze 22.40 „Chłodnym 
okiem” — mag. 23.10 Śpiewają 
King's Singer's 23.35 Co słychać 
w świecie 23.40 Muzyka

Program III
(przerwa konserwacyjna radiosta­
cji od godz. 8.00—14.00)
Wlad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00
5.05—8.00 Między snem a dniem
5.30 Gimnastyka ok. 6.30 Polityka 
dla wszystkich ok. 7.30 — Space­
ry po literaturze 8.05 Co kto lubi 
9.00 „Lwy mają apetyt” 9.10 Kier­
masz płyt 9.30 Nasz rok 78-my 9.45 
Dyskoteka pod gruszą 10.35 Orkie­
stra Tommy Dorseya akompaniu­
je 11.00 Codziennie powieść „Ko­
lumbowie” — ode. 11.30 Dyskote­
ka pod gruszą 12.25 Za kierowni­
cą 13.00 Powtórka z rozrywki
13.50 „Pieniądze” 14.00 Lato w Fil­
harmonii 15.05 Wakacje ze swin­
giem 15.40 śpiewają Siostry Poin­
ter 16.00 Gra — rep. 16.20 Muzy- 
kobranie 16.45 Nasz rok 78-my 
17.05 Muzyczna poczta UKF 17.40 
Wszystkie drogi prowadzą do 
Nashville 18.10 Polityka dla wszy­
stkich 18.25 Czas relaksu 19.00 
Ach, Wola — legendarna Wola
19.25 Maryla Rodowicz i Marek 
Grechuta 19.35 Opera tygodnia 
„Gracz” 19.50 „Lwy maję apetyt” 
20.00 Mini-max 20.35 Niezapomnia­
ne nagrania 21.00 Reminiscencje 
muzyczne 22.08 Zespół Phoenic
22.15 Interradlo 23.00 Głosy poetów 
23.05 Między dniem a snem

Program IV
(od godz. 8.00—13.00 przerwa 
konserwacyjna radiostacji)
Wlad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10
22.55
6.00 Vademecum rolnika 6.15 Rytm 
l piosenka 6.45—7.10 Dzień dobry 
Warszawo 7.40 Radło dedykuje 
8.00 śpiewa Renata Danel 3.10 
Utwory chóralne 8.35 W kręgu 
spraw rodzinnych 8.55 Graj kapelo 
9.00 Lato z Radiem 11.40 Wielki 
Festiwal Gilberta i Sullivana 
12.05—12.25 Głos Mazowsza, Kurpi 
l Podlasia 12.25 Giełda płyt 13.00 
Zatrzymać lato 13.30 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie) 15.05 
Teatr PR — Studio Współczesne. 
Cykl: Postawy* i układy — „Kom­
batanci” 15.40 A. Skrabin — Poe­
mat ekstazy — stereo lok. 16.05 
Moje hobby 16.25 Jak fotografo­
wać 16.40 — 18.20 Program WORT 
16.40 Na Warszawskiej Fali 17.00 
Słuchaj nas 17.50 Tu Studio 4 — 
stereo lok. 18.25 Studio Kosmos 
PR „Na drugą planetę” 19.00 
Pierwsza pomoc 19.15 Jęz. angiel­
ski 19.30 Antonio Vivaldi „Cztery 
pory roku” — stereo lok. 20.20 
Tańca średniowieczne — stereo 
lok. 20.35 Friedrich Gulda gra kon­
certy fortepianowe Mozarta — 
stereo ogólnopolskie 21.50 Kwar­
tet Wilanowski na Festiwalu w 
Curtibie (stereo lok.) 22.15 Postawy 
i wzory 22.35 „Wychowanie sek­
sualne” 22.50 Nokturny Johna 
Flelda.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio 1 Telewizja”

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

14.23 Wakacyjne Kino Młodych 
„Historia żywa” — „Akcja Bru­
tus” — Film sensacyjny prod, 
polskiej (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 „Koniec wakacji*” film fab. 

prod, polskiej (kolor)
17.55 „Na pustynnym szlaku” 

(kolor)
18.20 Sonda „Owady” (kolor)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Festiwal Interwizjl — Sopot 

78 — cz. I (kolor)
21.30 „Artystyczne wybrzeże” — 

film dokumentalny (kolor)
21.50 Festiwal Interwizjl — Sopot 

78 — cz. ii (kolor)
23.20 Dziennik (kolor)

Program II
15.13 Język rosyjski, lekcja 30
15.45 Język francuski, lekcja 30.
16.00 Kino Filmów Animowanych 

(kolor)
16.30 Magazyn Morski
17.05 Czas 1 Ludzie „Srebrny Ju­

bileusz — film prod. ang. (kolor)
18.25 „Łuk Tęczy" — ode. XII pt. 

„Zemsta” Film sensacyjny pro­
dukcji TV CSRS

19.20 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Bez powrotu” — film fab. 

prod, francuskiej, reż. Jose Gio­
vanni. W roli głównej Jean Clau­
de Bouillon.

22.15 24 Godziny (kolor)
22.35 „Nie tylko o filmie” (kolor)

Wileńscy pozłotnicy 
w Zamku Królewskim

Od kilkunastu dni w Zamku 
Królewskim pracuja Jonas Pa- 
Iaima, Leonardas Rutkauskas 1 
Henrykas Silwanowiczus — 
trzej sztukatorzy-pozłotnicy z 
Republikańskiego Tresta po 
Konserwacji Pamiatnikow w 
Wilnie. Litewscy konserwatorzy 
uczestniczą w pracach wykoń­
czeniowych przy wystroju zam­
kowych wnętrz, w pracowniach 
modelarskiej i pozłotniczej 
przygotowują ozdobne detale, 
które następnie będą umiesz­
czane w salach.

Specjaliści z Wilna przyjecha­
li do Warszawy na zaproszenie 
PP Pracowni Konserwacji Za­
bytków. Przedsiębiorstwo to od 
wielu lat współpracuje z ra­
dzieckimi instytucjami konser­
watorskimi. Litewscy goście są 
drugą grupą zagranicznych spe­
cjalistów konserwatorów, którzy 
uczestniczą w wykańczaniu 
Zamku. Przedtem, przez kilka 
miesięcy pracowali w nim sny­
cerze z Macedonii, (bor)
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W rocznicę historycznej bitwy powietrznej Studenckie praktyki

W „Łącznikach” pod opieką mistrza

W Białym Pałacu w Warce-Winiarach znajduje się Muzeum 
!m. Kazimierza Pułaskiego, wybitnego syna ziemi wareckiej, 
zwanego „bohaterem dwóch kontynentów”. W samym centrum 
malowniczego miasteczka nad Pilicą jest też inna, bardziej 
współczesna pamiątka historyczna — Pomnik 
wzniesiony dla upamiętnienia pierwszej 
twa Myśliwskiego „Warszawa”.

To było dokładnie 34 lata 
temu, 23 sierpnia 1944 r. Pa­
miętają o zwycięskiej bitwie 
mieszkańcy Warki. Każdego 
roku, w rocznicę podniebnej 
walki, pod Pomnikiem zja­
wiają się delegacje zakładów 
pracy i młodzieży szkolnej. U 
podnóża obelisku z samolotem 
kładą kwiaty. W hołdzie bo­
haterom spod znaku biało- 
-czerwonej szachownicy.

W bieżącym roku, uroczy­
stości będą szczególnie okaza­
łe. Kto nie był dawno w 
Warce, ten jej nie pozna. Wy­
stroiła się, wypiękniała na 
święto polskich skrzydeł. A co 
trzeba podkreślić — duża w 
tym zasługa żołnierzy WOW.

Podczas naszego pobytu na 
początku bieżącego tygodnia 
trwał montaż ostatnich deko­
racji i szlif programu. Głów­
ne uroczystości odbędą się na 
stadionie, który jest już goto­
wy na .przyjęcie gości. Cen­
tralny akcent wystroju pla­
stycznego stanowi wielkie go­
dło państwowe z umieszczo­
nymi po bokach herbami 
Warki i Radomia. Nad trybu­
nami i wokół bieżni dziesiąt­
ki kolorowych haseł, masztów 
z flagami, a wśród nich go­
dła Wojsk Lotniczycłr i Wojsk 
Ochrony Powietrznej Kraju. 
Jest odświętnie i 
tak jak jeszcze na 
stadionie nie było.

Wspomnieliśmy o 
ce miasta. Widać ją niemal 
na każdym kroku. Uwagę 
zwracają zainstalowane na 
wszystkich ulicach podświe­
tlane znaki drogowe, a także 
nowe nawierzchnie ulic: Ko­
lejowej, Wysockiego i placu 
1 Pułku Myśliwskiego „War­
szawa”. Niezwykle efektownie 
prezentują się elementy deko­
racyjne ulic i placów. Oto u 
zbiegu ul. Senatorskiej z al. 
XXV-lecia wielki klomb w 
postaci biało-czerwonej sza­
chownicy, a obok ułożony 
również z kwiatów napis: 
„Polska”. Przy skrzyżowaniu 
ulic Cementowej z Pułaskie­
go dwa potężne miecze, a na 
nich daty bitew związanych z 
Warką.

Jest co obejrzeć w samym 
mieście, nie mówiąc już o bo­
gatym dwudniowym progra­
mie Święta Lotnictwa. Nim 
podamy go w całości infor­
mujemy, że Oddział Osobowy 
radomskiej PKS uruchamia w 
niedzielę dodatkowe kursy 
autobusów relacji Radom — 
Warka. Odjazd z Radomia o 
godz. 7.40 i 14, a z Warki o

kolorowo, 
wareckim

kosmety-

21 mln. zł kredytów z PKO
na budowę
Domków jednorodzinnych

W I półroczu br. oddziały 
PKO w woj. radomskim u- 
dzieliły 160 pracownikom u- 
społecznionych zakładów pra­
cy kredytów na budowę dom­
ków jednorodzinnych w wy­
sokości 21 min zł.

Bliższych informacji o wa­
runkach kredytowania bu­
downictwa 
udzielają oddziały 
Radomiu, 
each.

kredytowania 
jednorodzinnego 

" ' PKO w 
Grójcu i Kozieni- 
(mz)

Idziemy do kina

Na ekran radomskiego kina 
„Bałtyk” wszedł nowo zaku­
piony film produkcji amery­
kańskiej „King Kong” rei. 
Johna Guillermina. Ta histo­
ria o 13-metrowej małpie jest 
najnowszą ekranizacją słyn­
nego filmu pod tym samym 
tytułem, którego premiera 
odbyła się w 1933 r. Stara 
wersja „King Konga” przez 
blisko 40 lat cieszyła się nie­
zmiennym powodzeniem u 
kinomanów na całym świecie. 
Obecna, najnowsza zrealizo­
wana przez twórcę „Płonące­
go wieżowca” J. Guillermina 
kosztowała 24 min dolarów, z 
czego aż 15 min dolarów po­
chłonęła sama kampania re­
klamowa.

Radomskich kinomanów z 
pewnością zainteresuje cieka- 
rcostka, że makieta King 
Konga o wadze 3,5 t wyko­
nana została z aluminiowego 
szkieletu oraz lateksu, który 
imitując ciało małpy pokry­
ty został włosiem z końskich 
ogonów. Makieta małpy po­
ruszana była w czasie kręce­
nia filmu przy pomocy skom­
plikowanego systemu hydrau- 
liczno-elektronicznego kiero­
wanego przez zespół 20 ope­
ratorów, z których każdy kie­
rował pojedynczymi ruchami. 
Koszt tej oryginalnej kon­
strukcji wyniósł 1,7 min do­
larów.

Wśród wykonawców Jeff 
Bridges, Charles G rodin 
Jessica Lange, (mz)

i

walki
Lotnika. Został
1 Pułku Lotnic-

Jak poda je dy- 
w 

pasażerów 
kursy ,.bi-

16.30.
przedsiębiorstwa, 
napływu

• 10.25 i 
rekcja 
miarę 
uruchamiane będą 
sowę”. •

A oto program 
ganizowanego z okazji 35-lecia 
Ludowego Wojska Polskiego i 
35-lecia 1 Pułku Lotnictwa 
Myśliwskiego „Warszawa”.

26 SIERPNIA (SOBOTA)
godz. 10 — Zwiedzanie Ze­

społu Szkół Zawodowych im. 
1 Pułku Lotnictwa Myśliw­
skiego OPK „Warszawa”. — 
Ekspozycja sztandarów 1 Puł­
ku Lotnictwa Myśliwskiego 
OPK „Warszawa” oraz sztan­
darów zakładów pracy i or­
ganizacji społecznych miasta 
i gminy Warka. — Zwiedza­
nie Izby Pamięci. — Otwarcie 
wystawy filatelistycznej.

godz. 11 — Spotkanie we­
teranów 1 PLM OPK „Warsza­
wa” z załogami: Fabryki Ob­
rabiarek Precyzjnych, Mazo­
wieckich Zakładów Przemysłu 
Owocowo-Warzywnego i Za­
kładów Piwowarskich.

godz. 15 — Zawody sporto- 
wo-obronne — stadion MZKS 
„Pilica”.

godz. 16 — Otwarcie wysta­
wy pt. „Tradycje i współcze­
sność lotnictwa polskiego” — 
Muzeum im. Kazimierza Pu­
łaskiego.

godz. 17.30 — Występ ze­
społu estradowego Wojsk 
OPK „Radar” — Plac im. Ste­
fana Czarnieckiego.

godz. 20 — Apel poległych 
— Plac im. 1 PLM „Warsza­
wa”.

święta or-

27 SIERPNIA (NIEDZIELA)
Stadion 

„Pilica” — 
godz. 11 

czystości: 
sztandarów 
Myśliwskiego OPK 
wa”. 
mówienia.

godz. 12.15 — Pokazy lot­
nictwa wojskowego 1 sporto­
wego. — Skoki spadochrono­
we. — Pokaz modeli latają­
cych.

13.20 — Finał konkursu na 
temat historii lotnictwa pol­
skiego.

sportowy MZKS 
Aleja XXV-lecia.

— Otwarcie uro- 
— Prezentacja 

1 Pułku Lotnictwa 
„Warsza- 

Okolicznościowe prze-

Porównujmy

14.40 — Koncert wojskowej 
orkiestry dętej z udziałem so­
listów.

15.40 — Występ artystów 
scen warszawskich.

17.00 — Zabawa taneczna — 
estrada Stanicy Wodnej PTTK.

★

10 — kiermasz książek Wy­
dawnictwa Ministerstwa Ob­
rony Narodowej. — Kiermasz 
pamiątek regionalnych., (am)

Dla pierwszej zmiany dzień 
praktyk zaczyna się już o 
godzinie 4.30. Poranna toale­
ta, śniadanie i wyjazd do pra­
cy. A do zakładu jest dosyć 
daleko. Na początku trudno 
było przyzwyczaić się do ta­
kiego trybu życia. Zmiany, 
praca przy normalnych sta­
nowiskach roboczych w za­
kładzie, rytm roboczego dnia...

W internacie przy ul. Jan­
ka Krasickiego mieszka 150 
studentów tzw. rocznika „ze­
rowego” Politechniki War­
szawskiej. Konkretnie z wy­
działu mechaniczno - tech-

Z remontami budynków
- po prostu źle

Jedną z najbardziej kłopotliwych czynności w każdym mie­
szkaniu jest okresowe malowanie. Chociaż trwa tylko kilka dni 
daje się domownikom solidnie we znaki. Wszyscy, którzy mu- 
simy przechodzić je co kilka lat możemy jednak przypuszczać 
o ile bardziej kłopotliwy może być remont mieszkania lub wręcz 
całego budynku.

W pełni zrozumieliśmy więc 
rozgoryczenie grupy mieszkań­
ców z posesji przy ul. Żerom­
skiego 2, których mieszkania 
już trzeci rok remontują bry­
gady z Zakładu Remontowo- 
-Budowlanego Kombinatu Bu­
downictwa Komunalnego w 
Radomiu. Prawda, remont po­
sesji podzielono na trzy eta­
py, ale w niczym nie zmienia 
to faktu, że ludzie mają po- 
ważne i uzasadnione preten­
sje pod adresem wykonaw­
ców.

— Tego remontu wszyscy 
mamy dosyć pod każdym 
względem — powiedziały El­
żbieta Szustr i Maria Jaku­
biak, które przyszły do „Ży­
cia” w swoim imieniu oraz są­
siadek Aleksandr?’ Wrzosek i 
Marceliny Janowicz. — Dotych­
czas cierpliwie znosiłyśmy 
wszystko, ale gdvv w czasie 
ostatnich opadów woda zalała 
nam mieszkania — dłużej już 
nie wytrzymałyśmy. Po pro­
stu dlatego, że dach pokryto 
tylko jedną warstwą papy za­
miast przynajmniej dwoma i 
w efekcie woda doątała się do 
wewnątrz. Co mamy robić?

Dyrektor W. Dębowski z Za­
kładu Remontowo-Budowlane­
go KBK, do którego zwrócili­
śmy się w tej sprawie potwier­
dził, że dekarze zdążyli ułożyć 
tj’lko jedną warstwę papy na 
dachu. Otóż, ze względu na 
inne, pilne zadania do wyko­
nania trzeba było przerwać

klatki 
żaka-

ciem-
w

Obrazki, które zawstydzają

urlopowych wc-jażaćh 
radomianie wracają do swo­
jego miasta. Powrotom to­
warzyszą często mieszane u- 
czucia. Szczególnie wówczas, 
gdy na gorąco konfrontuje się 
wrażenia estetyczne wywiezio­
ne z innych rejonów kraju z 
tym, co nasze, radomskie.

Są województwa i ich sto­
lice o tych samych co u nas 
problemach inwestycyjnych, 
kadrowych, sprzętowych, a 
jednak... Słusznie stwierdzono 
na ostatnim plenum KW par­
tii, że choć zrobiliśmy sporo, 
w dziedzinie estetyki miasta, 
biją nas na głowę o wiele 
mniejsze ośrodki. Nie potrze­
ba daleko sięgać, choćby po­
bliskie Pionki.

Przykładów potwierdzają­
cych taki sąd można przyto­
czyć sporo. Oto przysłał nam 
zdjęcie ob. F. Kwiecień. Tak 
wyglądał w dniu 12 bm. re­
mont elewacji budynku przy 
ul. Traugutta 5. Załamanie ru­
sztowania wynikające z nie­
dbalstwa budowlanych mogło 
być przyczyną tragicznego wy­
padku.

Na ul. Świerczewskiego, róg 
ul. Głównej przybyszów' wje­
żdżających do miasta od stro­
ny Kielc i Krakowa witają 
fragmenty budki telefonicznej. 
Smutnie wyglądające pudło 
bez szyb i aparatu ze stojącą 
opodal ramą drzwiową. A przy 
budynku murek oporowy, sta­
ry, wyszczerbiony, niczym za­
bytek średniowiecza.

Ktoś powie: wszystko zależy 
od troski i dbałości ale także 
od ogólnej kultury mieszkań­
ców. A z poszanowaniem spo­
łecznego mienia w naszym 
mieście różnie bywa. I pod 
tym względem winniśmy się

również sporo uczyć od nie- 
zaznaczonych często na mapie 
miejscowości położonych mię­
dzy Bałtykiem i Tatrami.

(am)

Politechniki 
przeby- 
26 bm. 
oprócz 

poznają 
radom-

pracę w posesji przy ul. Że­
romskiego 2. Za naszym po­
średnictwem zapewnił jednak 
mieszkańców posesji, że tym­
czasowo załata się dziury w 
pokryciu dachu, a po 30 bm. 
dekarze wrócą na tę budowę 
i dokończą pracę.

Z tego, co opowiedziała nam 
grupa lokatorek oraz sami 
obejrzeliśmy na terenie pod­
wórka wynika, że najwyższy 
czas, aby administracja solid­
nie zajęła się całą posesją. Ze 
względu na specyficzne poło­
żenie (wejście zarówno od stro­
ny ul. Żeromskiego jak od 
strony ul. Wałowej) oraz są­
siadów (kawiarnia „Pól czar­
nej” i pijalnia piwa „Jantar”) 
zawsze pełno tam różnego ro­
dzaju gości, którzy ezęsto za­
nieczyszczają bramy, 
schodowe oraz wszelkie 
marki.

Panujące wieczorami
ności sprzyjają „wesołkom” 
swawolach i bezkarnych roz­
róbach. Nic dziwnego, że loka­
torzy żyją w ciągłym strachu 
i niepewności. Te warunki sta­
nowią także okazję dla zło­
dziei, którzy nieraz skorzy­
stali z dóbr zgromadzonych 
w, prowizorycznym magazynie 
materiałowym ’wykonawcy. Aż 
się > wierzyć nie chce. że mimo 
wszystko kierownictwo Zakła­
du było zaskoczone przekaza­
nymi im wynikami obserwacji 
mieszkańców twierdząc, że do­
tychczas nie mieli sygnałów o 
braku desek, cegły czy cemen­
tu. Ciekawe, jak w tej sytua­
cji ocenić ilość rzeczywiście 
zużytych tam materiałów bu­
dowlanych ?

Miejsca nie starcza, aby 
przedstawić wszystkie uwagi i 
opinie lokatorów na temat 
tempa i jakości robót remon­
towych w tej tylko posesji. Je­
steśmy przekonani, że choćby 
ze względu na własne potrze­
by zbierze i praktycznie wy­
korzysta je przede wszystkim 
kierownictwo Zakładu Re­
montowo-Budowlanego KBK. 
A w ogóle jest to kolejny, pra­
sowy sygnat że z remontami 
budynków jest po prostu źle.

TMZ

nologicznego. Przyjechali do 
Radomia, aby odbyć prakty­
ki robotnicze. Pracują w „Łą­
cznikach” i Odlewniach Ra­
domskich. Przyszli inżyniero­
wie zastępują przy stanowi­
skach prac?' — robotników: 
formierzy, frezerów. Teraz, 
kiedy trwa jeszcze urlopowy 
sezon ta pomoc bardzo się 
przydaje. Dla studentów zaś 
— jest okazją do zapoznania 
się „od podszewki” z pracą 
na poszczególnych wydziałach, 
poznanie zakładu i jego pro­
blemów.

Studenci
Warszawskiej będą 
wać w Radomiu do 
Przez ten czas — 
pracy w zakładzie — 
także Radom i region
ski. Na temat spędzania wol­
nego czasu mówią: komen­
dant zgrupowania studenckie­
go — Wojciech Włodarczyk 
oraz opiekunowie młodzieży, 
pracownicy Politechniki War­
szawskiej — Ewa Kowal i 
Julian Sawicki.

Nasze zgrupowanie jest po­
dzielone na hufce. Trzy żeń­
skie i sześć męskich. Wszy­
scy mieszkamy w internacie 
szkoły „Łączników”. Budy­
nek nowy, ale to co zastaliś­
my, niezbyt dobrze świad­
czyło o poszanowaniu mienia 
przez mieszkańców. Obecnie 
mieszka 
ciąż do 
Dlatego 
jąca na 
wcześnie wstawać.

— Co robią studenci po za­
kończeniu pracy?

— Oprócz poznania smaku 
pracy w zakładzie produkcyj­
nym program praktyk zakła­
da także wzajemne poznarne 
się młodzieży, która dopiero 
rozpoczyna studia. Dlatego 
też organizujemy wiele im­
prez kulturalnych, sporto­
wych, turystycznych. Nawią­
zaliśmy kontakt ze studenc­
kim klubem „Atrium”, wspól­
nie z zarządem zakładowym 
ZSMP i Kołem PTTK przy 
Fabryce Łączników organizu­
jemy nocny rajd.

— Jest też okazja poznania 
najbliższych okolic...

— Naturalnie. Zakładowym 
autokarem wyjechaliśmy na 
wycieczkę w Góry Święto­
krzyskie, nawiązaliśmy -współ­
pracę z kierownictwem zale­
wu na Borkach jeśli, aura 
dopisze — bierzemy udział 
w wielu imprezach. Mieliśmy 
także okazję zapoznać się z 
problemami Radomia i woje­
wództwa radomskiego pod­
czas spotkania z gospodarza­
mi ziemi radomskiej. Tutaj, 
na miejscu chcemy również 
pozostawić trwał?’ siad nasze­
go pobytu. Zaplanowaliśmy 
czyn społeczny na rzecz mia­
sta. Na zgrupowaniu, na nudę 
nie ma czasu, (bw)

nam się dobrze, cho- 
pracy dosyć daleko, 
też młodzież pracu- 
I zmianę musi tak

Do sprzedania od zaraz

Oto mury starego młyna do 
sprzedania od zaraz. Bliższe 
dane: Warka, 4 tys. m kw. na 
skarpie, 500 metrów od Pilicy, 
pełne uzbrojenie terenu, wo­
da, kanalizacja, światło. Eks­

pertyza z pozytywną oceną 
trzykondygnacyjnych murów. 
Wycena biegłego: obiekt wraz 
z placem — 860 tys. zł.

Fot. Bronislaw Duda

Poczta „Życia"

Ciemno i mokro 
w tunelu przy ul. Szkolnej

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

Coraz więcej zboża 
w magazynach

Wzrastają dostaw?’ zboża 
do punktów skupu. Dotych­
czas tj. od początku roku ‘go­
spodarczego do magazynów 
dostarczają zboże indj’widual- 
ni rolnicy i Spółdzielnie Kółek 
Rolniczych.

Wśród dostawców przodują 
rolnicy z gmin Belsk Duży, 
Policzna, Prz?’łęk, Zwoleń i 
Skaryszew, którzy przekro­
czyli już poziom 220 t. Naj­
gorzej spisują się rolnic?’ z 
gmin Wyśmierzyce, Rusinów, 
Mirów, Odrzywół i Tczów, 
którzy dostarczyli do punk­
tów skupu zaledwie od 5 do 
15 t (mz)

O niecodziennym zjawisku 
donosi nasza czytelniczka, ob. 
Elżbieta S.

„20 bm. przechodząc tune­
lem przy. ul. Szkolnej w kie­
runku Ustronia — pisze w 
liście — zauważyłam ze zdzi­
wieniem- tryskające ze ściany 
na odległość około 1 m dwa 
strumienie wody. Chcę pod. 
kreślić, że woda nie ciekła, 
lecz autentycznie tryskała z 
wysokości połowy muru, 
tworząc w środku tunelu nie­
małą kałużą. Wydaje mi się, 
że nie był to zamierzony efekt 
wykonawców tunelu. Z uwagi 
na charakter budowli, usterki 
te winny być usunięte jak 
najszybciej. Zwłoka może o- 
kazać się tragiczna w skut­
kach”.

Tyle korespondencja. Nie 
znamy przyczyn opisanego 
przecieku, ale jeśli stanowi 
on wynik złej izolacji ścian, 
bądź pęknięcia przewodu, 
musi zostać szybko zlikwido­
wany.

Otrzymaliśmy również tele­
fon od jednego z mieszkań­
ców „Ustronia”, który sygna­
lizował całkowity brak o-

Dla tych co przebrali miarkę...
Jeden statystyczny rado- 

mianin, wliczając w to nowo­
rodki i starców, w roku 1976 
wypijał 6,5 I czystego spiry­
tusu, w* roku następnym już 
7 litrów, wydając na ten cel 
z budżetu domowego 3915 zł 
rocznie.

Kolejne dane z tej statysty­
ki — z rademskitej izby Wy­
trzeźwień korzystało w roku 
ubiegłym 10.008 osób, czyli za­
notowano wzrost w stosunku 
do roku 1976 o dwa i pał ty­
siąca, choć jest to tylko nie­
wielki procent i kwalifikują­
cych słę do pobytu.

Wśród zatrzymanych było 
9632 mężczyzn, 127 kobiet 
oraz 149 _ osób w wieku 
do lat 18-tu. Najczęściej tra­
fiają tu ludzie w wieku 18— 
24 oraz 30—50 lat. W ciągu 
ośmioletniej działalności izby 
najbardziej wiekowym pac­
jentem była 77-letnia kobieta, 
natomiast najmłodszym 9-let- 
m chłopiec upojony przez ro- 
dziców(l). Tragiczny to w wy­
mowie rekord, choć trafiają 
się równie smutne fakty — 
pewien radomski szewc był w 
izbie wytrzeźwień aż 113 razy.

Największa frekwencja jest 
w dni wypłat, popularnych 
imienin, oraz w czwartki i 
soboty, najmniej osób trafia 
w niedziele — choć trudne 
znaleźć dzień, kiedy w izbie 
nie ma kompletu. Z reguły

każdego dnia około północy 
brakuje już miejsc. Nazwiska 
tych, którzy znajdą się w iz­
bie wytrzeźwień po raz drugi 
i następny w ciągu jednego 
roku, zgłasza się do zakładów 
pracy, szkół, uczelni, a nigdzie 
nie pracującymi interesuje sie 
milicja.

Poznajmy pracę izby w jed­
ną i sobót, w kilka dui po 
wypłacie. O godzinie 18 — 
połowu z 44 miejsc jest juz 
zajęta. Przybywa nowy d-lik- 
went — pijany młodzieniec, 
mieszkaniec Skaryszewa, nie 
chce poddać się badaniom 
lekarskim, potwornie wymy­
śla, a x całego tego bełkotu 
można odnieść wrażenie, że z 
języka polskiego zna tylko 
wulgaryzmy. Starszy, siwy 
mężczyzna, przywieziony zo­
stał po interwencji żony. W 
domu rozbijał meble i bił 
dzieci, teraz uparcie twierdzi 
— że zaszła pomyłka...' że to 
żoita jest pijana.

Godzina 21 — radiowozy 
wymieniają się pried budyn­
kiem, dowożąc następnych

Starzy bywalcy określają 
izbę wytrzeźwień niewinną 
nazwą — żłobek. Ale dla per­
sonelu praca jest ciężka i nie­
wdzięczna. Na jednej zmianie 
zatrudnionych jest osiem 
osób. W większości to wielo­
letni pracownicy przywykli do 
widoku zabrudzonych i la-

plutych osobników, ich wy- 
myślan, a ezęsto niebezpiecz­
nej agresywności. Jedyna z 
młodej kadry, księgcwa-depo- 
zytariuszka, pracuje dopiero 
drugi tydzień. Czy wytrzyma 
w tej trudnej pracy — nie 
wiadomo? Na razie reaguje 
jak każdy nowicjusz, jest 
wprost zaszokowana, że ludzie 
z własnej woli mogą dopro­
wadzić się do takiego stanu 
zapomnienia o godności ludz­
kiej. Szkoda, że sami delik­
wenci nie mogą zobaczyć sie­
bie w akcji. — z pewnością 
byliby nie mniej zaszokowani 
i zawstydzeni.

Pobyt w izbie wytrzeźwień 
obciąża kieszeń pacjenta, a 
koszt jest bynajmniej nie ul­
gowy i wlicza się wszystkie 
usługi i zabiegi. Upojenie al­
koholowe to stan chorobowy, 
więc każdy przywieziony zo- 
staje zbadany przez lekarza — 
stan serca, ciśnienie, oddech, 
w razie potrzeby otrzymuje 
środki na uspokojenie lub 
kąpiel. Na zakładaną kartę 
pobytu, i wyszczególnieniem 
pełnych danych miejsce i data 
urodzenia, atan cywilny, naz­
wa zakładu pracy i in.

W obecności trzech osób, w 
tym funkcjonariusza MO, 
przyjmuje się depozyty umie­
szczając je w woreczkach, od­
dzielnie przedmioty wartościo­
we, pieniądze, dokumenty,. a 
oddzielnie ubranie. Z reguły 
pijacy to osoby „spłukane”, 
niemniej zdersają się i nieba-

gatelne sumy, jeden z przy­
jętych miał przy sobie, aż 60 
tys. zł.

Około godziny 5 nad' ranem 
— izba pustoszeje. Ci, którzy 
opuszczają izbę wytrzeźwień 
są z reguły zawstydzeni, a 
jednocześnie mają żal do pra­
cowników o to, że tutaj prze­
bywali. Niektórzy przeprasza­
ją, dziękują za opiekę, za 
uchronienie od kradzieży czy 
rabunku. Niejednokrotnie 
wpisują się do książki. Można 
tam znaleźć takie stwierdze­
nia: „serdecznie dziękuję za 
takt i umiar z jakim zosta­
łem potraktowany podczas po- 
bvtu w tutejszym przvbyt- 
ku”.

Bywalcy izby rzadko bywa­
ją alkoholikami. Ci, jako lu­
dzie chorzy są zewidencjono­
wani, policzeni i poddawani 
leczeniu. Pacjenci, to szara 
masa pijaków ciągle domaga­
jących się jeszcze jednej kolej­
ki, aż do chwili, gdy już się 
nie wie co i jak się pije. To lu­
dzie, którzy nie mają i nie 
znają umiarkowania, którzy 
chcą się po prostu zwyczajnie 
uchlać.

Godziny przedpołudniowe są 
najczęściej spokojne — per­
sonel porządkuje teczki, kar­
totekę, przygotowuje się do 
następnego „dnia” pracy, do 
przyjęcia nowej fali delik­
wentów, która zaczyna na­
pływać już około godziny 
15-tej.

i J. TRYLINSKI

świetlenia tunelu zarówno w 
dzień jak i w porze nocnej.

— Projekt techniczny za­
kładał pełne oświetlenie tu­
nelu w dzień oraz wyłączenie 
za pomocą automatycznego 
zegara pewnej ilości lamp po 
zapadnięciu zmroku — infor­
mował nasz czytelnik. Takie 
rozwiązanie dyktowało bez­
pieczeństwo ruchu drogowe­
go. Jak wiadomo pełnia 
świateł w dzień zmniejsza 
kontrast między światłem 
dziennym, a wewnętrznym, w 
nocy natomiast jest odwrot­
nie. Niestety od dłuższego 
czasu — kontynuował nasz 
czytelnik — lampy nie palą 
się ani w dzień, ani o zmro­
ku. Dzwoniłem do Rejonu 
Energetycznego — odpowie­
dziano, że nie jest on zainte­
resowany konserwacją oświe­
tlenia w tunelu. Zostałem 
skierowany pod nowy adres 
— Miejskiego Zarządu Dróg i 
Mostów. Tu z kolei odesłano 
mnie do Wojewódzkiej Dy­
rekcji Rozbudowy Miast i 
Osiedli Wiejskich, a ta do... 
Rejonu Energetycznego. Błęd­
ne koło zamknęło się, oświet­
lenie dalej nie działa...

Kto więc odpowiada za 
sprawne działanie tunelowych 
lamp w imię bezpieczeństwa 
użytkowników dróg? Czeka­
my na odpowiedź. (am)

ZAPISKI REPORTERA
KLUB NAUCZYCIELA. W 

"bieżącym, roku szkolnym 
wznowił działalność Klub 
Nauczyciela przy Radzie Za­
kładowej ZNP ul. Słowackie., 
go 5—7. Kierownictwo Klubu 
zaprasza wszystkich człon­
ków ZNP do aktywnego u- 
czestnictwa w poszczególnych 
sekcjach. Klub Nauczyciela 
czynny jest w godzinach 16— 
21.

KARTKA OD STUDEN­
TÓW. Kolorową widokówkę 
wraz z serdecznymi pozdro­
wieniami otrzymaliśmy od 
członków chóru akademickie, 
go, którzy przebywają na 
obozie szkoleniowym w Olsz­
tynie. Dziękujemy, (bw)

KRONIKA DNIA
Na ul. Struga w Radomiu Alek­

sander Filipowski kierując samo, 
chodem marki Fiat 126p nr rej. 
RAA 00-54 potrącił na praejiciu 
dla pieszych lJ-Ietniego Sylwestra 
Reluchima. Chłopiec t ogólnymi 
obrażeniami ciała został przewie­
ziony do szpitala.

★
W Rvkach gm. Białobrzegi na 

trasie Przytyk — Wrzos jadący 
motorowerem marki „Komar” — 
Marian Tkaczyk przewrócił się na 
prostx*m odcinku drogi doznając 
obrażeń ciała. Motorowerzystą 
przewieziono do szpitala.


